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Od 15o3»40o w szeregach TOW "Gryf Pomorski 

a od 16.3©42. przejęty przez dowództwo 

Armii Krajowej.

Dowództwo komórki dywersyjno-sabotażowej 

oddziału "Szyszki” .

Szef łączności konspiracyjnej Inspektorat! 

"Hurtownia” o

l
/

Byłem żołnierzem pomorskiego podziemia 

/  fragmenty wspomnień /

W dniu ?4.sierpnia 1939 r. zostałem zmobilizowany do Baonu Obrony Narc 
dowej w Kościerzynie jako dowódca centrali telefonicznej i zarazem zae 
tępce dowódcy plutonu łączności, którym był por.Artur Biernacki.
Armia "Pomorze” , do której nasz batalion przydzielono, pod naporem prr 
wagi wroga cofała się w ciągłej walce w kierunku Warszawy. Przez Kutnc 
i Kampinos doszliśmy do Tom azowa Lubelskiego, gdzie po starciu się z 
Sowietami, zawróciliśmy na zachód.
Po krótkiej naradzie oddział kilkudziesięciu żołnierzy - Pomorzan ru­
szył w kierunku broniącego się Helu. Pod koniec pierwszej dekady paź­
dziernika, w Boruch Tucholskich zoataliśmy osaczeni przez Niemców0 
Doszło do w^lki wręcz. Tylko nielicznym udało się przebić przez gęsty 
kordon wroga. Z przestrzeloną dłonią i pokiereszowaną nogą dopadłem 
gęstych zarośli. Np brzegu obrośniętego karłowatymi świerkami grzęza­
wiska upadłem nieprzytomny. Przez kilka dni, trawiony gorączką chłep­
tałem jak pies wodę z pobliskiej kałuży. Znalazł^ mnie zbierająca? gr 
by staruszko, od której dowiedziałem się, gdzie jestem i co się dokoł; 
dzieje. Przyniósł'1 mi z domu trochę chlebn, opatrunki, jodynę i opatr: 
ła mi rany.
Po kilku dniach, nocą, zastukałem do okna mych rodziców. Matka przywi­
tała mnie,słowami:"Uciekaj, Niemcy już kilka razy o ciebie pytali." 
Matka pospiesznie obmyłaś, i opatrzyła mi r^ny, wsunęła mi do chlebaka 
trochę żywności i płacząc ostrożnie wyprowadziła, z domu. Ostrożnie 
zaszedłem do znajomego gospodarza, u którego ukrywał się ksiądz probo 
były kapelan wojskowy. Ten poinformował mnie o kapitulacji Helu i ra­
dził ukryć się w leaie i czekać na nadejście aliantów.
Ukrywając się nawiązałem kontakt z ks.płk Józefem Vryczą-Rekowskim.
Po pewnym czasie zostałem przez niego wtajemniczony i zaprzysiężony 
jako członek "Gryfa"* Ksiądz Wrycza powiedział: "Synu! Ty, kolejarz, 
znający język niemiecki, będziesz naszą wtyczką, czym dobrze przysłu­
żysz się Ojczyźnie." Za jego radą zgłosiłem się na poa terunku żandar­
merii jako były żołnierz polski i po bardzo ciężkiej przeprawie zosta­
łem skierowany do pracy na stację kolejową - Bąk.
V marcu 1940 r. nawiązałem kontakt z oficerem KOP /Komenda Obrońców 
Polski/ por.Pawłem Piątkowskim psUmjr Pokrzywka" +/
Majer Pokrzywka odebrał odemnie przysięgę w mieszkaniu chor.Jana Sald* 
ta ps.^D^won" w Starej Kiszewie,, Tam otrzymałem rozkaz zorganizowania 
sztafety: Kościerzyna - Olpuch - Konarzyny - Stara Kiszewa - Pogódki *
- Skarszewy - Starogard - Zblewo - Kalisk- - Czersk - Karsin - Wiele -
- Kościerzyna, Następnym zadaniem było odszukanie, wydobycie, zakonsf. 
wowanie i rozmieszczenie broni, która była zakopana koło leśniczówki 
Okoniny przez wycofujące się oddziały armii polskiej w 1939 roku.
Major Pokrzywka opracował plnn mobilizacji na wypadek zwycięskiej ofer 
eywy armii francuskiej. Otrzymałem wówczas nominację na dowódcę kompai

5 ♦/ KOP została powołana w Warszawie a Jan Saldr>t był jej mężem zaufp 
nia. "Mjr Pokrzywka" został aresztowany tuż po klęsce Francji w
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która ma być powołana mobilizacją na terenie miejscowości - Konarzyny, 
Olpuch, Bartoszy! as, V/ygoń i Cliwarzno. Np. początek ewentualnej fikcji 
miałem unieszkodliwić miejscowych Niemców, obsadzić stację kolejową 
Bąk i Olpuch oraz młyny w Woj talu i Rudzie a także skrzyżowanie ezoe 
pod Starą Kiszewą. Pozostałą część kompanii miołem spiesznie sprowadzi 
do Kościerzyny. Plan ten pozostał nieaktualny po klęsce Francji®
Po aresztowaniu przez Gestapo "mjr Pokrzywki” grupa nasza ponownie pod 
porządkowuje się "Gryfowi” . Jesienią 1940 r.gdy toczyłp sie bitwa o 
Anglię, nasza grupa zostaje rozbudowana. Każdy z podoficerów i zdolnie 
szych żołnierzy "urabia i wtajemnicz* J do 5 młodych chłopców aby po 
przeszkoleniu zaprzysl^€y£ ich przed ks,płk Wryczą ps.”Rawicz” 0 
W ten sposób powstała silna grupa konspiraeyjn~ n* terenl® powiatów: 
chojnickiego, kościerskiego, starogardzki eê o i części kartuskiego,. 
Jesteśmy dobrej myśli: witamy się powszechnie tu znanym hasłem ”Im słc 
ce wyżej, tyra Sikorski bliżej” ,,
Wiosną 1941 r. masa wojsk niemieckich p r z e w a l a  się n? wschód* Żołnieri 
opowiadają, ż e  Sowieci godzą się na przemarsz wojsk Hitlera na Bliski 
Wschód. My jednak już wiemy, że Niemcy uderzą na Eosję. Nadzieje nasz* 
rosną, bo oto nesi wrogowie skaczą aobie do gardła.
Pewnego dnią/6 trzymu ję rozkaz wprowadzenia w stan pogotowi'’ drugiej 
kompanii strzeleckiej i czekania na dalsze rozkazy. Miałem wykonać to 
aamo zadanie, co przed rokiem, I znowu do ^kcji nie doszło. Niemcy, 
jak burza parli np wschód. Byliśmy strasznie zawiedzeni. W tym oz»sie 
dowódca naszej grupy ks.płk Wrycza p?."Rawicz" rezygnuje z tej funkcji 
i odchodzi w okolice Bytowa, 'robec tego n;szn grupa łąozy się z grapą 
kpt. Stanisława Lesikowskiego ps."Las". Następuje reorg nizacja połączr 
nych oddziałów. Utworzono trzy kompanie strzeleckie, jedną kompan 
karabinów maszynowych i oddziały: do z^dań specjalnych, zaopatrzenia, 
saperów i łączności, którego zostaję szefem.
Jesienią 1941 r.Niemcy przystępują do ” zniemczania" Polakówo "EInduet- 
schowani" otrzymują niemieckie karty ży -nościowe, które mają być przy­
nętą. Ci pierwsi "eindeutechowani" nie wiedzą n^wet, do czego to zmier 
Dopiero po otrzymaniu wezwania do Wehrmachtu otwierają się im oczy. 
Wielu z nich, z miast do wojska, ucieka do partyzantki, inni uciekają 
potem, w czasie otrzymanego urlopu.
Partyzanci na naszym terenie st nowią początkowo luźne grupy, lacz po 
koniec 1941 r.dzięki energii kpt Jpna SZalewskiego prilSzpnk" f /  stpno 
wią jedną sprężystą jednostkę, którn współpracując z nami, daje się 
zdezorientowanym Niemcom dobrze ve zn^ki.

W innych bzęściach Borów Tucholskich walczy szereg oddziałów partyzan 
ckich. Najbardziej znaczące to oddziały por. Mojzego Pruskiego ps."Gr 
por.Stefana Gusse ps."Dan", por0Jana Sznajdera ps,"Dąb", por,Alfonsa 
Kwiczora ps."Jeremi” *
‘■•Wniemczeni" bracia Hieronim i Zr>cbeusz Szvmańscy z Olpuch? również 
uciekli do lasu. Zbudowali sobie zamaskowany schron i zaczęli napadać 
na Niemców. V7krotce dołączył do nich b.k->pr~l II pułku szwoleżerów .. 
Rokitiańskich ze Starogardu - Stanisław Miszkier. Zr zgodą kpt "Lasg” 
zostali oni przezemnie zaprzysiężeni i wtajemniczeni w naszą działal­
ność.
Zimą 41/4-? kpt ''La?” nawiązuje kontakt z emisariuszami Komendy Główne 
AK w Warszawie - płk Nierzwickim ps«,”.'!arta" i kpt Alfonsem Jureckim 
ps. ''Roman" iv efekcie czego kpt.”t'‘s” i kpt "Szpak"” podporządkowuje sie 
Komendzie Głównej AK. K-pit^n "Las” zostaje mianowany Komendantem In­
spektoratu AK "Hurtownia” obejmującego powiaty: chojnicki, kościerski 
starogardzki, sempoleński, świecki, tczewski i tucholski.
Zastępcą kpt "Lap n,f zostaje kpt”Szpsk” , który zoienla dotychczasowy 
pseudomin na "Soból” , zaś jego oddział partyzancki otrzymuje kryptonir 
"Szyszki", Równocześnie oddział por,"Dana" otrzymuje kryptomim "Swier' 
a por,"Dęba" - "Jodły" /"Jedliny"/. Jn s-"> natomiast, po złoceniu now 
przysięgi,według przyjętej w AK, otrzymuję nominację n« rzef- łącznoś< 
Inspektoratu AK "Hurtownia" i równolegle do tego - komendanta grupy 
dywersyjno-sabotażowej przy oddziale "Szyszki” .

+ / po wcieleniu do AK, wiosna* 1942 r, zmienia pseudonim na "Soból"
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Otrzymałem od płk "Marty''rozkaz nawiązanin i utrzymania łączności z 
wszystkimi oddziałami i grupami działającymi w strukturęch podziemnyc 
a także pod podszywką jawnych, obejmujących teren "Hurtowni" oraz 
Komendy Okręgu "Reieh". Ponadto zostałem zobowiązany do zorganizowani) 
tak zwanych "szkieletowych" plutonów łączności po jednym w każdym po­

wiecie.
Pułkownik "Marta" przy każdej okazji przypominał o obowiązku bardzo s 
rannego przygotowania się do zadania okupantom błysk wicznego ciosu w 
chwili lądowania aliantów w Gdańsku i Gdyni przy współudziale sił zbr
nych Szwecji. . ,
W czerwcu 1942 r.kpt "las" org~nizuje szereg akcji dywersyjnych, w ty 
zamach na Hitlera na linii kolejowej Królewiec - Berlin /Tczew-Hhojnij 
Ja. jako bezpośredni wykonawca tych akcji, organizuję potrzebny sprzę 
orqz przeszknlam ludzi. V czerwcu tego roku zostały 'wykolejone trzy p/ 
ciągi. Niestety Hitlera w żadnym z nich nie było, lecz straty w ludzi 
taborze kolejowym i sprzęcie wojskowym były bordzo duże. Za wskazpnie^ 
sprawców Niemcy wyznaczyli nagrodę 250 tysięcy marek.
W tym czasie Myszkier i bracia Szymańscy* wyłamują się spod rozk^zow k 
"Lasa" i w czasie pościgu oddziału partyzanckiego ranią śmiertelnie 
dwóch Polaków - Nadolnego i Platę z Ke^cirer^ynj. Kapitan "Las" poleca 

"pozost awić ich przed sąd wojenny, lecz po ich udanej ucieczce ostatec 
nie pozostawia ich własnemu losowi. Następnego roku, w sierpniu 43 
bunkier w którym się ukrywali został otoczony pizez Niemców i tam po 
zaciętej i bohaterskiej obronie wszyscy trzej giną.
VI marcu 1945 r. Niemcy przystępują do generalnego "zniemczania” reszt 
twardo opierających się Folnków.Przystępujemy do kontrakcji i pomimo 
straszny cii przeżyć odnoeimy sukcesy.
W lipcu 1943 r.zostaje aresztowany i zamordowany w obozie Stutthof 

j \ chor.Jan Saldat ps."Dzwon". Mimo tortur nie zdradził nikogo.
Wyposażaniem oddziałów partyzrnckich w nowoczesną broń zajmował się 

i/por.Jan Rost ps."Kalina". Miał on v- Grudziądzu spokrewnionego z nim. 
człowiek-, który z niemieckich magazynów wojskowych wykradał pistole 
maszynowe /MF/. W skrzyniach z nalepkami "Vors1.cbtl Glas!" /Uwaga! 
Szkło!/ wysyłał broń do stacji Pąk i Olpuch n.a adres właściciela skl 
w miejscowości Rybaki - pana Trzcińskiego, który przyjmował je jako 
serwisy stołowe. Polscy kolejarze zatrudnieni na tych stacjach wydawi 
te przesyłki partyzantom kpt "Sobola". Broń krótka przywoziłem sam z 
Elbląga. Również żona por."Kaliny" przywoziła krotką broń z Grudzią 
W tym czasie aktywność Inspektoratu "Hurtownia" wzrasta, l)o poszczegr 
nych akoji wyznacza się ludzi znających język niemiecki, ubranych w 
mieckle mundury. Niemcy są przerażeni i zdezorientowali!..
Ma miejsce szereg utarczek i potyczek z oddziałami SS-Westpreussen, 
Jagdkommando i żandarmerii, oraz szereg akcji w ramach samoobrony. 
Pewnego ranka trzeciej dekady kwietnia'^911 otrzymuj? wiadomość, że 
tego dnia aresztowano por,lana Rosta ps."Kalina". Spieszę więc pocią; 
do Kościerzyny celem ostrzeżenia kpt "Lara” , od jego żony dowiaduję i 
że także jego aresztowało "Gestapo", Gdy opuszczam mieszkanie "Lasa" 
dostrzegam, że dom jest otoczony przez Niemców. Dwóch z nich ruszyło 
za mną sądząc, że doprowadzę ich do kogoś z uczestników konspiracji. 
Tylko menu szczęściu zawdzięczam zręczne wydobycie się z tej matnio 
Wsiadam do pociągu i wracam do Bąk a. Spiesznie zawiadamiam naszych li 
"na powierzchni." crrz dowódców poszczególnych bunkrów. Nie można bowJ 
wykluczyć załamania się aresztowanych. Wpadam dc domu. żona już wie c 
wszystkim. Już spaliła względnie ukrył* odpowiednie dokumenty i broń. 
Żona przynagla mnie aby zabrać dzieci i uciekać do lasu. Nie mogę sit 
zdecydować. Złożyłem bowiem oddzielną przysięgę, że do lasu ucieknę 
tylko w ostateczności a inna ucieczka potraktowana byłrby j?ko dezer<
W chwili, gdy pocieszam przerażoną żonę przybywa gcniec z listem od 
kpt "Sobola". Otwieram list i czytam: "Kolego Jawor! Zdrada! Zginęli 
lepsi, lecz my prowadzimy dalej walkę aż do zwycięstwa. Rozkazuję Ci 
zostać na powierzchni za wszelką cenę. Natychmiast przystąpię do nav 
zania zerwanych kontaktów. Po dalsze instrukcje zgłoś się w bunkrze 3 
"Soból", Pomimo uczucip, że tracę grunt pod nogami, przystępuję do > 
konania rozkazu, Niemcy węszą wszędzie e szczególnie po lesie. ^"  
Pewnego dnia otrzymuję meldunek, że będzie "czesanka okolicznych lasć11



Doniesiono, że szef żand^rmerii wzywał telefonicznie pomocy z Koście­
rzyny a za Konarzynami stoją, już samochody z oddziałem SS.
W pobliżu znajduje się baz» jednego z oddziałów MSobol*"na czele z ni 
samym. Udaje mi się ostrzec w ostatniej chwili i oddział przenika 
przez nie domknięty jeszcze pierścień obławy. Niemcy zatają  puste i 
zniszczone bunkry oraz przybity do pnia drzewa list lżący Hitlera.
Są wściekli. Zabierają okolicznych ludzi na przesłuchania. 
Przesłuchiwano również mnie. 'Wmawiano ml, że jestem w kontakcie z par 
tyzantami i że to ja ich ostrzegłem. Jak lis wyplątywałem się z sieci 
podchwytliwych pytań; wreszcie wyrzucono mnie za drzwi ze strasznymi 
pogróżkami. Szef żandarmerii wyszedł za mną i ściszonym głosem powie­
dział: "Nie bój się pen, panu nic się nie stanie. Idź ppn śmiało do 
domu." Podał rai nawet dłoń na pożegnanie. W jego źrenJcech czaił się 
lęk. Nazajutrz spotkałem na drodze leśnej żandarma pochodzącego z Koś 

f^cierzyny nazwiskiem Cyrsin. Ostrzegł ranie, że mam się mieć na bacznoś 
gdyż wczoraj nie aresztowano mnie tylko dlatego, że szef żpndarmerii 
i większość jego podwładnych panicznie boi się, pby "cl z lagu" nie 
wrzucili im przez okno wiązki granatów. Lecz oni postanowili mnie spr 
tnąć po cichu, żandarm ten oddał nsai powńżne usługi, lecz wkrótce zos 
tał przeniesiony do Francji.
Tymcz sem przybyły ml nowe kłopoty związane z organizowaniem finansów* 
pomocy rodzinom poległych, zamordowanych i aresztowanych. Pieniądze 
zbierałem i przekazyw łem osobiście, gdyż było to związane z dużym ry 
kiem. Zerwana kontakty z o s t a ł y  znów nawiązane i znowu stanowiliśmy 
bojową całość. Znowu przeprowadzamy szereg akcji zaczepnych i obronny 
Niemcy są zmuszeni trzvmać w pogotowiu swą wyborową dywizję SS-West- 
preussen oraz kilka innych jednostek bojowych,
W okrasie żniw 194-4 r.następu ją dalsza aresztowania, Niemcy szaleją. 
•Jesienią 1944 r.kpt "Soból" nawiązuje kontakt z desantem polsko-sowie 
kim, którym dowodził por. Jan Miętki p3.*"Wirski", Drogo mieliśmy za tei 
kontakt zapłacić, gdyż okazało się, że j e d n y m  z głównych zadań tego 
oddziału było rozpracowanie naszego podziemia. Tymczasem front się pr 

. bliżył i słyszeliśmy już granie "katiuszy".
Pewnego dnia, kiedy pełniłem obowiązki nast-wniczego. na  stacji kol.Bąi^ 
tory były dosłownie zapchane pociągani, wojskowymi. W pewnej chwili 
dyżurny ruchu, którym właśnie był Polak nazwiskiem Neuman, powiadomił 
mnie, że przybył łącznik od por.Miętklego ps."Wirskl", który prosi o 
podanie mu ilości czerwono oznaczonych wagonów w stojących na stacji 
składach. Wied-mość tą otrzym?ł, 0 god?.M-tej nadleciało 12 samolotóv 
sowieckich, które zrzuciły kilkanaście bomb. Wszystkie były niecelne 
albo nie detonowały. Po kilku minutach zadzwonił znów telefon. 
Usłyszałem głos Neumana: " U c i e k a j ” . Spojrzałem w okno. W kierunku nas 
ni zbliżała soę biegiem grupa żołnierzy niemieckich. Skoczyłem przez 
okno i zaczęłem uciskać. Nad głową z a g w i z d a ł y  pociski. Zn chwilę byłer 
już w lesie. Ulokowałem się w bunkrze, na terenie leśnictwa Grzybno.
W kilku rozrzuconych na tym terenie bunkrów zebrało się nas kilkudzie­
sięciu. Chciwie nasłuchiwaliśmy komunikatów z Londynu. Pewnego d n i a ,  

przy końcu stycznia 1945 r.usłyszeliśmy komunikat o rozwiązaniu Armii 
Krajowej, Byliśmy zaszokowani. "Postąpić zgodnie z własnym sumieniem" 
"Armię Czerwoną traktować jak okupant?" O^mnw&ać przyjęcia stanowisk", 
Iewnego dnia znów przybył łącznik od por."Wirskiego" l zameldował, że 
porucznik czeka na mnie nad "Jeziorkiem". Joezedłem, Chodziło nu c ro: 
pracowanie stanowisk niemieckiej artylerii dalekosiężnej w kompleksie 
leśnym na północ od linii kolejowej Chojnlee-Tczew, pomiędzy Czarną 
Wodą a Kali skaml. Ogień tych baterii był kierowany na południe, na 
stanowiska oddziałów sowieckich.
"Pomóż nam - prosił nnie "Wirnki" - ty znasz tu k^żdy kąt, tu się uro­
dziłeś. Nie pożałujesz, otrzymasz nagrodę n a  piśmie, ~a ta ci się wkrć 
ce przyda". Otrzymał wszystkie informacje wyznaczone na mapie.
Gdy znów się zemną spotkał p o w i e d z i a ł :  "Poszło jak z nut. Obeszliśmy 
ich od tyłu i wycięliśmy, jak b^r-uów nożami. Działa zagwoźdzlliśmy.
Tu masz dl ciebie "puciov'kę" " ,  Wręczył mi kartkę z podpisem i pieczę 
cią. Powiedział "Tu jest napisane, że oddałeś bardzo w-żną przysługę 
Armii Czerwonej. Możesz z tą"puciowką" przejść przez całą Fosję aż do 
samego Stalina. Nie znałem nawet rosyjskiego alfabetu, Ale Wlrskiemu
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nie ufałem. Nagabywany przez niego pytaniami, dotyczącymi podziemia 
stanowczo twierdziłem, że współpracuję z "dziką pa-rtyzrrntką", Jedmlu 
"Wirski" wiedział, kim byłem, miał swoich szpiclów.
W nocy 5/6 marca 1945 r. oddziały niemieckie opuściły swe stanowiska 
i wycofały się na północ. Rano zaległa cisza. Zabrałem dwóch partyzan 
tów i udałem się do Konarzyn, gdzie przebywała żona z dwojgiem dzieci 
Na skraju wsi stał dom mej teściowej, Partyzanci ukryli się w szopie 
A ja saczęłem się rozglądać. Z lasu wysypał się oddziel około 50 Foaj 
Podeszli do mnie. "Czapy majesz?" - zapytał jeden z nich. Sięgnęłam 
do kieszeni kamizelki ale ten szybkim rucnetu złapał łańcuszek z eg ark 
i porwał go wraz z uiwaną częścią kamizelki.
Było to pierwsze spotkanie z "wyzwoliciel ni*'. Ckpzało się, że teraz 
dopiero zaczął się najgorszy okres mego życia, Straszliwy los ludność 
Pomorza okazał się szczególnie bolesny wobec faktu, że drugi z kolei 
okupant otrzymywał wsparcie od wielu Polaków renegatów i przestępców. 
W Konarzynach zastałem ptrastną sytuację. Wszędzie panoszyły się grui 
"Rusków", które rabowały domostwa i gwałciły kobiety. Przez kilkanaśc 
dni w tej miejscowości i sąsiednich wsiach rozlegały się krzyki i pr? 
kleństwa. Utworzona spontanicznie str^ż porządkowa oznaczona czerwono 
białymi opaskami dokonywała szeregu akoji z narażeniem życia, dzięki 
którym jrzyn^jmniej wyeliminowano akty przemocy dokonywane publicznie 
oraz zmniejszono ilość gwałtów. Ruski nic oszczędzali nawet staruszko 
i dzieci, Kiedy w krytycznej dl-' mnie chwili podałem sowieckiemu oflc 
rowi "puciowkę" wypisaną przez po r • "V/ ir s k i ego"d owi ed ziałem się, że mć 
brak zaufania był uzasadniony, cflcer ten bowiem wyrzuci* ten dokumer 
do pieca i powiedział: "Masz szczęście, że trafiłeś na potomka polski 
go zesłańca z 1263 3’. Na tym papierku napisano, że jesteś szpiegiem /. 
i że każdy żołnierz, któremu podasz tą "puciowkę" powinien clę zlikwi 
waó." Dzięki wskazówkom tego oficera mogłem uchronić moją rodzinę od 
dalszych najść watah sowieckich określanych przez ludność jako potwor 
bez serc i sumień. Gdy po dwóch latach spotkałam sio z por,"Włoskim" 
i opowiedziałem, co zrobiono z jego •’poręczeniem" oraz jaką ml d-mo 
informację, ten gwałtownie zaprzeczył. Powiodz.i ł, że rowic-cki ofice- 
nie eh ci --ł mieć kłopotów i dlatego zniekszt ̂ łc ił treść dokumentu, Jec 
nakże, gdy prosiłem "Wirukiego'1 o interwencję u władz, odnowił ml was 
kiej pomocy mimo, że byłem okrutnie pr ze ś lado w any przez Urząd Bezpie­
czeństwa. Powiedział, że jeśli nie zapomnę a kontaktach z nim, mogę r 
narazić na jeszcze większe kłopoty,

\W połowie marca 1945 r,przyszedł do mnie były dyżurny ruchu stacji kc 
jowerj Bąk - Jakób Kortas z zawiadomieniem, że z Warszawy przybył eml f 
riusz PKP celem przejęcia stacji od żołnierzy sowieckich, w zwiatzku 
z tym wzywa wszystkich pracowników tej stacji do zgłoszenia się.
Mając na uwadze komunikat o rozwiązaniu Armii Krajowej n? stację nie 
zgłosiłem się. Jednakże ks.płk Wrycza i kpt "Soból" z którymi ri.ę epc 
kałem, radzili mi podjąć pracę. Do tego usilnie iv mawiała mnie równic 
żona. Pod koniec kwietnia poszedłem na stację, gdzie właśnie przebw 
emisariusz z Warszawy. Poznałem go od razu gdyż był to Belczewski z 
miejscowości Pazda koło M łego Bukowca, lecr on. początkowo temu zrpr: 
czył. Przyznał się po tern w zaufaniu że był c:łouk1. en W7N i Stronnictw 
Pr^cy i że tropi go Urząd Bezpieczeństwa, Dowiedziałem się potem, że 
zmarł w tajemniczych okolicznościach. Wówczas jednak ten wysłannik PF 
z W. rszawy, po przejrzeniu moich dokumentów zaoferował mi stanowisko 
zawiadowcy stacji, iiocno oponowałem, lecz w końcu uległem. N- stacji 
byli jeszcze kolejarze sowieccy w mundurach wojskowy eh. Wszystkie cz> 
ności wykonyw li Pol- cy, lecz "Rusek" dyżurował ze słuchawkami na us? 
podsłuchując wszystkie rozmowy i obserwując otoczę))je. "Puscy" odesz] 
pod koniec maja M45 r. ale jedynie ze stacji kolejowej. Cd maro- aż 
do października 1 '45 r. głównymi sprawcami krzywd ludności n a .  tym tej 
nie byli sowieccy żołnierze,
W lipcu 1945 r.władze komunistyczne ogłosi .';/ amnestię dla rzorez.u or/ 
zacji podziemnych, w tym również AK pod '"arun.k lem v jav-n cnia się.
Jako zaprzysiężony członek WIK zlekceważyłem to zarząd zenie.
Na początku października 1945 r,na teren stacji PKP Pąk zajechał s^m 
cnód z 3 funkcjonarluszaml UB0 i o wylegitymowaniu założono rai kajda.i 
i zawieziono do Urzędu Bezpieczeństwa w Chojnicach, PostaA^lono ml zai 
nie ujawnienia się jako członka Armii Krajowej oraz WIN-u.
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Nie przyznawałem się do niczego. Poddano mnie torturom: bito bykowcem 
miażdżono drzwiami palce obu rąk, dotykano końcówkami kabin pod naplę* 
ciem genltnlii 1 przypiekano papierosami, To trzech dobach przyznałem 
się do przynależności do Polskiej Armii Po-^s-tania. Fklpn Pubeków" 
wysłań'- do mego mieszkania w Konarzynach dokonał-1 rew i z;]it lecz znałeś 
li tylko dokument dotyczący Eojej okresowej przynależności do PAP. 
Dokumenty dotyczące AK. i Gryf'1 Pomorskiego były zakopane w zalakowanej 
butelce pod stopem drewna; tego nie znaleźli.
Po okazaniu mi tego dokumentu przyznałem się do przynależności do PAP
1 zostałem zmuszony do wymienienia członków tej ciganizacji. Podałem 
tylko nazwiska tych, którzy już nie żyli. W "nagrodę" streciłem kilka 
zębów i uszkodzono mi kcści palców,, W ciągu tych dni stanowiących pas­
mo cierpień i poniżenia traciłem kilkakrotnie przytomność. Gdy wypupz- 
czono mnie z więzieni* śledczego w Chojnicach, musiałem podpisać ośwl> 
czenie z którego wynikało, że do lTB zgłosiłam się dobrowolnie celem utJ 
wnienia się i że zostałem potraktowany bez zsntrzeżeń. W rzeczywistość 
nie ja podpisałem to oświ dczerie, lacz"ubek", gdyż nie mogłem uchwyc* 
ołówka* Polecono mi zgłosić się do naczelnika oddziału PKP w Chojnlort 

Oj.KJp. Huber)krff. Opowiedziałem mu cr;łą prawdę. Ln tył już powiadomiony telt 
fonicznie, że uległem wyp~dkowi w pociągu, lecz nie wolno sporządzać 
protokółu z tego wypadku. "Zbadać i leczyć!" brzmiał nakaz. Ściągnięta 
mi wszystkie paznokcie. Oj, najeździłem się do tych operacji i opatnr 
ków! Po tygodniu musiałem zgłosić się d.o UP w Kościrrzynie.
Szef tego urzędu poddał mnie podobnym rrzeo>nch niom lżąc mnie i zmu- 
eznjąc do odświeżeni r pamięci c.elemu jswn i en. i =• nrr_wi.sk i szczegółów 
działalności konspiracyjne j .Wielokrotnie w i es z no mi ^znur na szyi 
namawiając, abym się lepiej powieplł snm. "Im prędzej, tym lepiej dla 
ciebie!". Nękanie mnie "wizytami" v rejonovym TJD w Kościerzynie trwał 
przez 11 l-t aż do października 1̂ 5*6 r.
Wszystkie szczegóły tych przeżyć zostały prz^zemnie spisane w obszem 
relacjach, które przechowałem rasem z pamiątkami w postaci dokumentów 
Sądzę, że te krótkie wspomnienia nr łam-eh pis emk a byłych kołnierzy A 
wystarczą dla zilustrowania tragedii, które przeżyli ci, którzy życie 
poświęcali odrodzeniu Pzeczypospclitej Polski powstającej teraz, gdy 
życie nasze się kończy. Wielu z nas nleatety tej chwili nie doczekało 
Uif.Lerając z goryczą w sercu.

Alojzy Jędrzejewski p s ."Jawor"
Skrót wspomnień p r z y g o t o w a ł  2.A.Sikorski
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Alojzy Jfd rze&w śł^  * ° °  %  Gdynia *  Kack wielki 18.07.1965

Gdynia - Kack Wielki ^

N o t a t k a

z ustnej relacji ob. Alojzego J ę d r z e j e w s k i e g o

o jego udziale w ruchu oporu w okresie okupacji, w latach 

1940 - 1945.

Od początku 1940 roku pracował na kolei na stacji Bąk w charakterze 

zwrotniczego./W okresie przed I939r. skończył podoficerską szkołę 

łącznońci i miał stopień plutonowego rezerwy./ Późną wiosną na drodze 

między Starą Kiszewą a Konarzynami /gdzie właśnie mieszkał/ spotkał 

człowieka reperującego rower. Człowiek ten poprosił Jędrzejewskiego o 

pompkę do roweru. Jędrzejewski pomógł jemu usunąć defekt. Zapoczątkowa­

na rozmowa w języku niemieckim pozwoliła temu osobnikowi zorientować 

się, że ma do czynienia z Polakiem. /Jędrzejewski w tym czasie władał 

słabo językiem niemieckim/. Wówczas zaczęli rozmawiać po polsku. OW nie 

znajomy pytał się o warunki lokalne, ile Niemców tu zamieszkuje itp. 

Później zapytał się o najbliższą drogę do Starej Kiszewy. Jędrzejewski 

wyjaśnił, ale że człowiek ten wzbudził u niego zaufanie, zaofiarował 

się go zaprowadzić. W drodze nieznajomy w dalszym ciągu informował się

o sytuację na tym terenie, interesował się pracą Jędrzejewskiego itp. 

Zapytał go się również czy przypadkiem nie zna i nie wie gdzie w Starej 

Kiszewie mieszka Soldat. Jędrzejewski nie wiedział, ale zapytał się 

gdy dojechali do Starej Kiszewy i zaprowadził go do mieszkania Soldata. 

Po tym go pożegnał i pojechał do domu. Soldat i ów nieznajomy się bards 

serdecznie przywitali. Stąd Jędrzejewski wysunął wniosek, że znali się 

już przed £/em. Po pewnym czasie , również przypadkiem, jadąc do pracy 

w Bąku Jędrzejewski spotkał Soldata, który nawiązał z nim rozmowę. Py­

tał go o warunki pracy, czy również i on nie mógł by pracować* Musi sif 

Ostatecznie gdzieś zahaczyć bo inaczej to go Niemcy jeszcze wywiozą na 

roboty do Niemiec. Delikatnie pytał również o stosunek do okupanta i wc 

góle sondował jego zapatrywanie na wytworzoną sytuację. Jędrzejewski ni 

bardzo ukrywał się z tym co myśli. Toteż po paru następnych spotkaniach 

z Soldatem ten ostatni zaproponował jemu wstąpienie do organizacji kon­

spiracyjnej. Jędrzejewski wyraził zgodę. Odtąd utrzymywał ścisłą *sjarii- 

juckk? kontakty z Soldatem. Ten go poinformował, że człowiek który wów­

czas do niego przyjechał jest porucznikiem lotnictwa występujący pod 

pseudonimem "Pokrzywka" i jest czołowym działaczem konspiracyjnej orga 

nizacji "Związek oficerów i podoficerów polskich" do której oni właśni* 

należą. Poza tym opowiadał jemu, że i on sam do wojny był emerytowanym 

/chorążym lub str. sierżantem/ podoficerem wojsk lotniczych a zarazem15



działaczem PPS-u oraz radnym wojewódzkim w Toruniu. W swoich zapatrywa­

niach ostro krytykował rządy sanacyjne oraz stwierdzał, że takie sto­

sunki społeczne jakie były przed wojną nie mogą się po odzyskaniu nie­

podległości utrzymać, że muszą mieć większy wpływ robotnicy i chłopi. 

Jędrzejewski otrzymał od niego polecenie zorganizować swoją grupę kon­

spiracyjną a konkretnie kompanię składającą się z trzech plutonów, plu­

ton z trzech drużyn, drużyna z trzech sekcji a sekcja z trzech osób 

plus sekcyjny. Na wypadek załamania się okupacji /które przewidywano 

latem 1940 roku/ otrzymał zadanie, obsadzenia stacji Olpuch, Bąk, młyn 

w Wojtalu i skrzyżowanie dróg w Starej ^iszewie. Z resztą sił miał się 

udać do Kościerzyny. Soldat wskazał Jędrzejewskiemu gdzie jest zakopam 

broń z 1939 roku.Na miejsce gdzie broń ta były zakopana zaprowadził ict 

Libera leśniczy, ^roń tą odkopano. Było tego kilkadziesiąt karabinów

nowano w trzech miejscach. Koło Bąka dla kompanii Jędrzejewskiego, któ­

ry miał zwerbowanych 63 żołnierzy w tym trzech dowódców plutonów. Nie 

wszyscy występowali cały czas czynnie, niektórzy ograniczyli swą dzia­

łalność do złożenia przysięgi. W końcu % 1941 roku "Pokrzywka" nie utr: 

mywał już kontaktu z Soldatem. Podobno został aresztowany przez gestap> 

i zabity. Soldat nawiązał kontakt z Gryfem Pomorskim. Już wcześniej 

Jędrzejewski Zapoznał Lesikowskiego i.po pewnym czasie Lesikowski za­

proponował Jędrzejewskiemu ws^pienie do organizacji konspiracyjnej oka­

zując mu pełnomocnictwo do organizowania z ramienia PAP. Wtedy 

Jędrzejewski oświadczył, że jest już członkiem organizacji i jego prze 

żonym jest właśnie Soldat. ^esikowski prosił by go skontaktować z nim 

co po otrzymaniu zgody Soldata Jędrzejewski zrobił. W ten sposób grupę 

ze Starej Kiszewy przystąpiła do PAP. Trzeba powiedzieć, że PAP dzia­

łała energiczniej, stwierdza to Jędrzejewski. PAP dokonały-trzy zama­

chy kolejowe przez rozkręcanie szyn w latach 1942 - 1943 zawsze w czer 

cu./Steinkrug - Kamienna Karczma/ W końcu 1942r. lub na początku 1943r 

do PAP przyłączył się ze swą grupą Szalśwski. Musiał mieć jednak z  ̂

"Lasem" wcześniej kontakt, gdyż ubezpieczał"zamach na Hitlera"/Jędrze- 

jewski tak twierdzi/, ód końca 1942 roku. Rost miał w Grudziądzu 

krewnych, któzry pracowali na lotnisku. Stamtąd wynosili broń lotmicze 

karabiny maszynowe oraz inną broń i amunicję. Raz po tę broń jechała 

Lesikowska i Rostowa. Było to jednak niebezpiecznie w ten sposób prze­

wozić broń i postanowiono ją przesyłać bagażem jako szkło kuchenne 

i stołowe. W tym celu pakowano broń w Grudziądzu w skrzynie, naklejane 

nalepki ""Achtung Glass" i adresowano na właściciela sklepu w 

Konarzynach Trzcińskiego, który jako volksdeutsch prowadził sklep i z i 

dził się na taką współpracę. Takie same paki z bronią przychodziły z

Bydgoszczy gdzie również miał krewnych Rost, a którzy pracowali też 

na lotnisku. Ogółem przywieziono okło 15 lkm oraz inną broń.

» amunicja, lornetki i kilka skrzyń granatówo °roń zmagaz^
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A U
"Las” był komendantem rejonu PAP który obejmował powiaty Sępólno, 

Swiecie, Tuchola, Chojnice, Kartuzy, Kościerzyna, Starogard* Komenda 

Główna mieściła się w Toruniu. Na jej czele stał jakiś major. Nazywał 

się prawdopodobnie na końcówkę. ."w icz". W organizacji PAP struktura 

organizacyjna zasadniczo nie różniła się od struktury organizacji(w któ 

rej był Soldat. Charakterystycznym jest, że w organizacji było aktyw­

nych kilku Niemców a między innymi pochądzący z Barkoczyna Burant. Był 

on do wojny plutonowym w p.a.l.-u w ^ ^ ^ ^ ^ g g ^ ^ Z & s i e  wojny pracował

a^^ztowany prawie że razem z Lesikowskim. 0 jego dalszych losach nie 

wiadomo. Prawdopodobnie był róymież w Stutthofie. Również sam Lesikowsk 

w sprawach organizacji jeździł kilkakrotnie do Słupska. Jędrzejewski 

mocno sugeruje, że PAP utrzymywała kontakty z niemieckim antyfaszystow­

skim ruchem oporu. On sam wyjeżdżał dwa razy do Elbląga, gdzie oddawał 

przesyłkę o nieznanej xbxex±bśs± treści ukrytą w paczce papierosów "Juro 

Od tych odbiorców dwa razy otrzymywał amunicję i broń. Za trzecim razen 

nie zdołał już spotkać tego osobnika. Kontaktowali się na ulicy. Osobni 

miał mieó dwie gazety "V51kischer Beobachter" w kieszeni tytułem na zev, 

nątrz i "Danziger Beobachter" w lewej ręce. Jędrzejewski podchodził do 

niego i mówił: "Proszę o ogień.". Ten odpowiadał:"Przepraszam ale za­

pałki zostawiłem w domu". Za trzecim wyjazdem nie spotkał już danego

osobnika. Jak się później dowiedział został on aresztowany i podobno
\

osadzony w Stutthofie. Człowiek ten nie rozumiał wogóle popolsku. Do 

Elbląga Jędrzejewski jeździł w mundurze oficera SS na nazwisko Radtke 

Rudolf. Celem pełnego zabezpieczenia miał również listy od jego rodziny 

Listy musiały być chyba oryginalne bo były nadane w m. Kaale. Dokumenty 

dostarczył Jędrzejewskiemu Lesikowski. od

3v{§ga*ezłowieka z Prezydium Policji w Gdańsku*,. Jędrzejewski z kolei 

dokumenty' te przekazał Miszkierowi,członkowi oddziału zbrojnego -PAP•

Ivra.ędzyinnymi v.właśnie ,gdy w Toruniu nastąpiły aresztowania na adres 

Jedrze jewskiego nadszedł l is t , którego ł$£>erta posiadała nadrufc' Prezydiu 

Eolift^w®6daóslcu* Autor listu donosił^ że^Onkel Fuchs ist krank".

List ten Jędrzejewski zgodnie z wytycznymi przekazał Lesikowskiemu. 

Lesikowski powiedział, że Komenda Główna w Toruniu została aresztowane 

i w związku z tym należy usunąć wszystkie materiały kompromitujące, 

gdyż mojse być szersza wsypa. To jednak nie nastąpiło

Lę^ikowski 'działał w  PAP-ie już w. pierwsze j połowie-1941 r. Kontakt z 

Głównąa&omendą PAP,*w.-Toruniu nawiązał "przeż^zamieszkałego 'w''Toruniu,

do*wojny*pełniącego tam służbę st.sierż. Jana Łangowskiego a w czasie 

wojny zamieszkał w Konarzynach. Koło Konarzyn było wybudowanie nazywa­

ne Kadera. Tam był punkt kontaktowy dla ludzi z oddziałów partyzanckie

Landratsamcie w Kościerzynie. Prawdopodobnie ' t ć w n i e a r
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z łącznikami przybywającymi z Torunia. Natomiast z Konarzyn była łącz­

niczką do Torunia i do Lesikowskiego niejaka Maria ^yngwelska z Konarzy 

p-ta Zblewo* Prawdopodobnie dziś tam zamieszkała*.

Po aresztowaniu w Toruniu Lesikowski był jakiś czas bez kontaktów* ^trz, 

mywał je tylko z rezydentem wywiadu angielskiego Inteligence Service* 

Jędrzejewski twierdzi, że taki kontakt był utrzymywany. Dość ścisły kon 

takt był poprzednio utrzymywany z Toruniem. Otrzymywano wytyczne do 

działalności i składano sprawozdania. 0 przeprowadzonych akcjach dywers 

kolejowej było zameldowane do Komendanta Głównego w Toruniu* Już po 

aresztowaniu w Toruniu Lesikowski nawiązał kontakt z "Martą" i potem 

się jemu podporządkował. Słowikowski był w Kościerzynie napewno. Czy 

tylko raz czy więcej tego Jędrzejewski nie wie ale po jednej my wizycie 

Słowikowskiego "Las" powiedział do Jędrzejewskiego, że poznał już kto 

to jest Słowikowski. Podaje się za majora tymczasem jest zwykłym kapra­

lem, że jego żonie to zdołał głowę zawrócić ale jemu to tego nie zrobi 

/miał podejrzenie, że żona go zdradza z Słowikowskim/. Było to jednak, 

zdaje się Jędrzejewskiemu już w 1944 roku.

Szalewski nawiązał kontakt z Lesikowskim i się jemu podporządkował albc

p r a c ^ w a l ^ ^ a z ^ ^ ^ ^ s i ^ ^ ^ ^ ^ w  czasie tej wsypy zostali aresztowani 

dr^awacki* Rost , Langowski, "Elat" - kierowca pogotowia i szereg in­

nych *&udzi***£azeia około 20 osób**

Urupa Miszkiera należała do PAP od samego początku. Dopiero po tragie« 

cznym zajściu w 1943 roku "Las" w pierwszej chwili skazał ich na karę 

śmierci. Zdołali jednak dzięki pomocy "Jawora" maicKĄŚ: uniknąć wyroku, 

ale potem napadnięci przez Niemców nie dostali pomocy i to było przy­

czyną ich śmierci. Szymańscy nie byli tak otrzaskani ogólnie jak Mxsxk. 

Miszkier, który uciekł już raz policji niemieckiej likwidując jednego 

policjanta. Do wojny był on podoficerem nadterminowym w 2 pułku szwole­

żerów w Starogardzie*

Dość aktywnym członkiem był również Męczykowski ^aksymilian, który prâ  

cował razem z Słowikowskim.

Kiedy Lesikowski podporządkował się AK "Marta" rżądał spisów członków, 

gdyż prawdopodobnie uważał, że może podajemy fikcyjne stany członków 

organizacji* Bliskimi współpracownikami Jędrzejewskiego byli Jankowski 

Zając z Konarzyn, W Maderze mieszkał Bieliński i Szymański. Lesikowski 

opowiadał, że ma kontakt z jednym Volksdeutsczem, który służył w ochrc 

nie Hitlera. Chcieli zribić również na niego zamach kiedy on rzekomo 

stał w Babich Dołach koło Żukowa. W I942r. koło Krzeszny była katastrc 

fa kolejowa, którą zrobił rzekomo Armatowski kolejarz z Krzeszny, człc 

nek ^ryfu Kaszubskiego. Czy tak faktycznie było, czy to był tylko zbie 

okoliczności. Armatowski nie chwalił się swoją przynależnością do 

^ryfu ^aszubskiego a faktycznie należał. 18
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Jędrzejewski jest skłonny dać wiarę pamiętnikowi Pawlaka* Mówi, że na­

pady na policję były. Że te rejony nigdy nie były należycie opanowane 

przez Niemców mimo, że utrzymywali tu liczne dywizje* Kobiety niemiecki< 

z Kościerzyny zabrała grupa ks. Wołoszczyka i Kowalskiego.

Fiszerowa, wdowa po nauczycielu, była sekretarką dr. Zawackiego i aktyw­

nym działaczem PAP.

się u Jędrzejewskiego. Ten przekazał ich do oddziału partyzanckiego.

- Członkiem PAP był również Kortas, dyżurny ruchu z Bąka.

- Lesikowski został aresztowany w kwietniu 1944r. Razem z nim areszto­

wano Rosta, dr. Zawackiego i około 20 innych.

J.Skiba nauczyciel przed wojną w rejonie Kościerzyny był również człon­

kiem PAP w rejonie Lesikowskiejgo.

- 24.12.1943r* napad na stację OLpuch, gdzie Niemcy obchodzą gwiazdkę. 

Zabrano tylko jedzenie. Przepłoszono dobrze Niemców.

W lipcu 1942r. miało nastąpić spotkanie działaczy konspiracyjnych z gru 

py Lesikowskiego z działaczami ruchu oporu z regonu powiatu Kartuzy.

Notatkę sporządził 

K.Ciechanowski

Uzupełnienie relacji J ę d r z e j e w s k i e g o .

"Roman" - Piotr ^arecki po raz pierwszy nawiązał kontakt z 

Lesikowskim w końcu czerwca 1943 roku.

- Wyjazd Jędrzejewskiego do Elbląga miał miejsce w maju 1942r.

ftwóch żołnierzy włoskich Sadolio, internowanych przez Niemców, schronił
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łorte ALOJZY JĘDRZEJEWSKI syn Jana i Marii z domu Stopa
p M t  | • urodził się 20«,12«1911» we wsi Mały Bukowiec pow,"

Sta rogard jako najstarszy z 8 rodzeństwa.

Rodzice posiadali małe gospodarstwo rolne. Dziadkowie 
^  obojga stron byli współpracownikami /"mężami zaufania"/

Wiktora Kulerskiego - wydawcy "Gazety Grudziądzkiej"
W rodzinach jego pochodzenia kultywowana była wizja 

^  "Niepodległej Polski,,

Po wybuchu I wojny światowej matka sprzedała gospodarstwo i przeniosła 
się wraz z dziećmi do swej rodziny we wsi Iwiczno,
W 1925 r ukończył szkołę podstawową w Iwicznie, lecz naukę kontynuował 
jako samouk pod kierunkiem nauczycieli tej szkoły.
Po osiągnięciu 16 roku życia wstąpił do Związku Strzeleckiego, gdzie 
zwrócił na siebie uwagę pracowitością i uzdolnieniami# Komendant powia­
towy Związku Strzeleckiego w Starogardzie /kapitan rezerwy/ zajął się 
indywidualnym kształtowaniem jego osobowościo
W kwietniu 1934 został powołany do czynnej służby wojskowej w 20 pp 
w Krakowie w plutonie łączności, skąd został skierowany na tajny kurs 
oddziału ochrony Prezydenta. RP, który często bywał na Wawelu, Po ukoń­
czeniu szkoły podoficerskiej otrzymał stopień kaprala.
Egzamin maturalny zdał jako eksternista w Starogardzie,
Jako człowiek dokładnie "sprawdzony", znający język niemiecki i gdańską 
gwarę został zwerbowany do kontrwywiadu na terenie przyległym do auto­
strady Berlin - Królewiec /Chojnice - Tczew/ i jednocześnie zarekomen­
dowany do pracy w PKP, którą podjął w 1936 r, W ramach tej pracy udało 
się wykryć i zneutralizować szereg agend niemieckich,
W czerwcu 1937 r, został powołany na 2-miesięczny kurs wojskowy w 
Grudziądzu, który w rzeczywistości przygotowywał także organizatorów 
partyzantki na terenach, które mogłyby zostać zajęte przez wroga.
Po ukończeniu tego kursu otrzymał stopień plutonowego. Już wcŁosną 1937 
był związany z tajną organizacją "Gryf" powstałą z przyzwoleniem władz, 
przygotowującą liderów samoobrony ludności Pomorza*
W listopadzie 1938 r.zawarł związek małżeński z Władysławą Woło&zyk. 
24,8*39, • został wcielony do Baonu
Obrony Narodowej w Kościerzynie, skąd w ramach Armii Pomorze przeszedł 
kampanię wojenną przez Bory Tucholskie, Toruń, Kutno /Bitwa pod Bzurą/, 
Kampinos, Tomaszów Lub./starcie z Sowietami/, powrót do Borów Tucholskie! 
W październiku 1939 r. raniony w potyczce nie dostaje się do niewoli, 
lecz nawiązuje kontakt z ks*płk Wryczą, który poleca zgłosić się do 
posterunku żandarmerii niemieckiej jako były pracownik kolejowy /PKP/
Po uciążliwym badaniu zostaje przez władze niemieckie skierowany do prr- 
cy na stację kolejową Bąk koło Kościerzyny, Tam, pod pseudomimem "Jawor" 
nawiązuje łączność i współpracę kolejno z dowództwem "Gryfa Kaszubskiego’ 
"Gryfa. Pomorskiego", "Polskiej Armii Powstania" i "Armii Krajowej",
W 1942 r, otrzymuje nominację na szefa łączności Inspektoratu AK 
"Hurtownia" oraz komendanta grupy dywersyjno-sabotażowej przy oddziale 
"Szyszki", Pracując oficjalnie jako nastawniczy na stacji kolejowej 
Bąk bierze udział nie tylko w rozpoznaniu sytuacji na. wyznaczonym tere­
nie, lecz organizuje broń i wyposażenie dla oddziałów partyzanckich 
w Borach Tucholskich. Niezależnie od tych zadań bierze udział w takich 
akcjach jak zamach na Hitlera i wykolejenia pociągów w czerwcu ^942 r. 
Bezpośrednimi zwierzchnikami chorążego "Jawora" był kpt Lesikowski ps, 
"Las" i kpt Szalewski ps,"Szpak", "Soból",
Latem 1944 r, nawiązuje współpracę z desantem polsko-sowieckim por.Janr 
Miętkiego ps,"Wirski". Z chwilą wyparcia wojsk niemieckich kontynuował 
pracę na stacji kolejowej Bąk początkowo pod dowództwem sowieckim orga­
nizując odbudowę, potem jako zawiadowca stacji, W kwietniu 1946 r. sta­
cja Bąk zostaje nawiedzona ęrzez oddział partyzancki "Łupaszki", z któ­
rym nawiązuje niezbędną współpracę, W wyniku tych wydarzeń zostaje aresz 
towany* Przesłuchiwany i torturowany w Chojnicach i Kościerzynie nie 
przyznaje się do jakiegokolwiek współdziałania z Łupaszką, Nie przyzna­
je się do przynależności innej niż PAP i osobami już neśtżyjącymi. Nie 
ujawnił też żadnych szczegółów swej pracy konspiracyjnej. Przez 11 lat

^  a<t
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“ 2  - /Alojzy Jędrzejewski/

aż do października 1956 r. był zmuszany do zgłaszania się do Urzędu 
Bezpieczeństwa w Kościerzynie. Na skutek interwencji UB został zdegra­
dowany do stanowiska dyżurnego ruchu i przeniesiony na stację kolejową 
Skorzewo, gdzie w rzeczywistości zastępował zawiadowcę stacji.
Po "polskim październiku" w 1956 r. zostaje zawiadowcą w Ugoszczy a od 
1958 r.zawiadowcą Gdynia-Wielki Kack.

Mimo nacisków nie wstąpił do partii /PZPR/. Po powołaniu Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej występuje z organizacji ZBOWiD,

Od 1972 r. jest na emeryturze. Jako emeryt pracuje jeszcze przez
11 lat - do 1983 r« w Bibliotece Morskiej Centrali Zaopatrzenia w Gdyni,

Wyróżniony wieloma odznaczeniami:
Krzyż Kawalerski OOP /1984/, Srebrny Krzyż Zasługi /1946/
Krzyż Partyzancki /1947/, Medal Zwycięstwa i Wolności, Odznaka Grunwaldu 
Przodujący Kolejarz.

Biogram sporządzono na podstawie 
relacji ustnej poparte w Istotnej 
części dokumentami
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Szwadrony majora "Łupaszki" w Barach Tucholskioh
1 na Kaszubach w światła wspomnień chorążego AK "Jawora" ą

Pewnego kwietniowego dnia 1946 raku udałam się da miejscoweśoi Bartę!' 
Wielki w calu odnalezienia mych rodziców. Zastałam tylko matkę. Była 
zaniepokojona. Otóż ojciec poszedł rano do leśniczówki Bartal Kały 
w sprawie zakupu drawna na opał i jeazcza nla wróoił. Aby matka uapa 
k&Xću udałem się da tej leśniczówki. Przy prowadzącej na podwórze t  
tca zatrzymał mnie patrol wo jakowy. Zażądano okazania dokumentów.
Jeden z żołnierzy zabrał moją legitymację służbową PKP /kolejową/ i 
wszedł do biura tej leśniczówki. Po chwili ukazał się w towarzystwie 
przystojnego majora, który baz wstępu rapytał, czy ja jestem tym 
"Jaworem” z "Hurtowni” . Ponieważ sądziłem, że jest to ofioer Ludowe 
go Wojaka Polskiego lub Urzędu Bezpieczeństwa, stanowczo zaprzeczyła 
Major uśmiechnął się dyakretnie i poprosił do biura.
"Jestem Łupaszko" - przedstawił się krótko. Natępnie zapytał się a oc 
mego przybycia. Odparłam, że szukam ojca, który rano udał się tu w 
sprawie zakupu opału. "Wszyscy przybyli tu Interesanci, a jest ich 
kilku, znajdują się w jednej z izb leśniczówki cali i zdrowi, a zwoi* 
nieni zostaną natychmiaat po oddaleniu sio stąd moich szwadronów"- 
odpowiedział mjr"Łupaazko? Następnie zwrócił się de mnie o pomoc do‘ 
uzupełnienia jego przerzedzonych szwadronów "moimi" chłopcami. Ody w  
zrelacjonowałem moje aktualne warunki życiowe, a szczególnie "opiekę* 
UB, powiedział: "Jesteś pan pomiędzy młotem i kowadłem, w dolinie bez 
wyjścia. Lecz my walczymy aż do zwyoięatwa! Mam nadzieję, że pana na 
tej stacji odwiedzę."
Nagle krzyknął: "Szarejko!" Wpadł kapral* "Wypuścić interesantów! 
Ruszamy! " Uścisnąłem dłoń mjr "Łupaszki" i opuściłem biuro. Ha podwt 
rzu ujrzałem grupę rozbieganych żołnierzy, a z pobliskich zarośli do­
chodził warkot przyczajonych tam samochodów. Razem e ojcem wróciłem
do domu mych rodziców.
Tymczasem na terenie Borów Tucholskich o "Łupaazce" coraz głośniej; 
Potyczki i starcia z wojskiem, UB i MO pod miejscowościami Śliwice, 
Tleń, Zarosłe, Osowo Leśne, Stara Kiszewa i wielu innych.
19.maja 1946 r. jeden ze szwadronów mjr "Łupaszki" dowodzony przez 
"Żelaznego" stoczył w Starej Kiszewie potyczkę z UB i MO, w której 
zginęło kilku "ubowców", między innymi mój "stary" znajomy z UB w Koi 
cierzynie - por.Szyndzin oraz "spec" od nauczania sztuki tłuczenia 
węgla i rąbania drzewa - st.sierżant Pajer. /Podczas przesłuchań w UB 
zmuszano "Jawora" dofwykonywanic różnych prac fizycznych, przyp.Red./
W dniu 2 5 .czerwca 1946 r.o godz.19 objąłem na stacji Bąk obowiązki dy 
żurnego ruchu. 0 godz.19.10 ze stacji Czersk przybył pociąg osobowy, 
który po odstawieniu na ładownią dwóch wagonów i przestawieniu lokomo 
tywyoraz po przybyciu pociągów osobowych z Gdyni i Bydgoszczy wracał 
spowrotem do stacji Czsrsk. Po wydaniu naetawniczemu odpowiednioh 
polecań przystąpiłem do obsługi aparatu telegraficznego / w tym ozasio 
zapowiadanie pociągów odbywało się telegraficznie/.
W pewnej chwili usłyszałem "Fęce do góry!" Odwróciwszy głowę ujrzałem 
młodego porucznika mierzącego do mnie z pistoletu a za nim dwóoh uzbr< 
jonych po zęby żołnierzy. "Nazwisko?® zapytał. Podałem nazwisko.
"Ten od "Sobola" z "Hurtowni"?" Tak - odparłem. Jestem "Loszek" - przi 
stawił się."Dowodzą szwadronem AK mjr "ŁupaszkiV Sprawdzimy wszystkie 
trzy pociągi. Rusków i ubowców wyrzucimy z pociągów na peron i z nimi 
"porozmawiamy", Odjazd pociągów ze stacji tylko za moją zgodą. Przy­
dzielę panu eskortę, Inka!!!" - zawołał.
Do biura wbiegła młoda i ładna dziewuszka w mundurze, z pistoletem 
w ręku i wyraźną szramą na twarzy. "Będziesz panu towarzyszyć"- powie­
dział do niej. Do mnie szepnął "To dla pucu, W pana interesie.."
W tej chwili jakiś podoficer zameldował, iż 4 pociągu z Czerska nie 
znaleziono ani Rusków, eni ubowców. Ratomiast jest kilku członków PPR, 
z których kilku wręcz z dumą okazałd swe legitymacje.
"Tych rozwalić!"- rozkazał porucznik. "Panie poruczniku - powiedziałeś
- w Borach Tucholskich nie Tła kcaunistów, a posiadacze tyoh legitymac­
ji nio wiedzą, co to jest PPR, do której watąpill nieświadomie. Ich

po prostu oszukano." "Obyś pan tego nio żałował - odparł- ale nauczka

) dnia ĄPąk
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la się należy." Wyszliśmy na peroa. Pod ścianą budynku stacyjnego s1
11 cl pasażerowie z legitymacjami partyjnymi. Byli wystraszeni. 
Porucznik krzyknął: "Powinienem was rozwalićI Ale daję wam ssana* 
wyboru: albo natychmiast zjecie legitymacje, albo rozstrzelanie!" 
Natychmiast wszyscy, niektórzy na klaczkach, połykali strzępki podar­
tych legitymacji. Dopiero później dowiedziałem się, że dwóch Jcatywii 
tów rozstrzelano poza terenem stacji.
W tej chwili na tor nr * wjechał pociąg z Gdyni do Bydgoszczy. Zołni 
rze "Łupaszkiw wskoczyli dwójkami do wagonów. Po chwili na peronio 
stało czterech rozbrojonych żołnierzy sowieckich, w tym jeden młods* 
lejtlant. Odebrano im pepesze. Żołnierza łapiąc za lufy z rozmachem 
roztrzaskali j« o szyny i przerzucili na drugą stronę pociągu. Czwór 
kę Ruskich posadzono na szynie toru nr 2 plecami do pociągu. Foniew# 
na ten tor należało przyjąć pociąg z Bydgoszczy do Gdyni, zwróciłem 
się do "Leszka" o usunięcie Rosjan z tegc toru. Kapral Szarejko pole 
cił Ruskom przemieścić eię w kierunku rampy ładunkowej. Trzech usłu­
chało rozkazu, natomiast czwarty, sierżant, ogromne chłoplsko, nagle 
zawrócił i chciał skoczyć dc pociągu. Kapral Szarejko chciał mu w ty 
przeszkodzić i na peronie zaczęli się przepychać. Wtedy inny żołnlez 
"Łupaszki" krzyknął: Szarejko, odskocz! Ten odskoczył, padł strzał i 
Rusek z przestrzeloną głową zwalił się na peron tuż przy mnie i"Ince 
brudząc ml nogawki spodni rozpryskanym mózgiem. W chwili tego strzał 
trójka Rusków eskortowana przez żołnierzy, zbliżała się do rampy. 
Nagle młodszy Icjtland ściągnął furażerkę z głowy i rzucił eię ku 
stojącym za stacją sągom drzewa, za którym tuż był las. Również dwaj 
pozostali Rosjanie zerwali aię do ucieczki, lecz zanim zrobili kilks 
kreków zostali skoszeni krótką serią z automatu i legli martwi tuż 
obok rarapy. Tymczasem mł. lejtlant przebiegł plac i już dosięgał las 
kiedy padł jeden celny atzrał w serce. Opisana akcja trwała kilka ml 
nutj^wiadkaral byli pasażerowie dwóch stojących na stacji pociągów. 
Sprawdziwszy, iż na torze nr 2 nie ma już żadnych przeszkód pospie­
szyłem w aoyścJe Inki do biura celem wykonania czynności związanych 
z przyjęciem na ten tor zbliżającego aię pociągu z Eyćgoezozy de 
Gdyni. Nagle, z pociągu do Bydgoszczy jakaś kobieta zawołała: "Panowi 
tu jest jeszcze jeden •'kapuśnik". W oknie wagunu stał Rusek, szerogo 
wy, i patrzył na to, co eię na stacji dzieje. Kapral Szarejko skooey 
do wagonu. Po chwili wrzasków rozbrojony Rusek wypadił z v»agonu na pe 
ron. Pepesza została snis^czono uderzeniem w ssjyn^a Ruska popchnię­
to v.’ kierunku ładowni. Gdy ten rzucił się do ucieczki ściął go krót<- 
ką serią. V tej chwili na tor nr 2 wjechał pociąg osobowy z Byd­
goszczy do Gdyni. Zcłniezr "Łupaszki" skontrolowali! pociąg, lecz nic 
nie znaleźli. Por."Leszek" dał zgodo na wypuszczenie tegc pociągu 
oraz pociągu, do Czerska. Następnie sciąfTiął posterunki, którymi uprzt 
dnio obstawił stację. Przeprosił umie za wszystkie "przykrości", ja­
kie anie dziś spotkały i serdecznie radził, rhyra dołączył do jego 
szwadronu. Następnie .lego żołnierze wskoczyli na stopnie wagonów a 
on dał mi zgodę na wyprawienie tego pc«iąpu. "Leszek jestem"- przype 
minając mi to ukoczył z Inką do pociąn* "Mam radzieję, źe  się wkrót­
ce upotkamy" - krzyknął z odjeżdżającego pociągu. Szwadron "Łupaszki* 
przebywał na terenie stacji 30 mi nut od *»fl*20 do godz. 19.50 
Dwaj nadzorcy przewodów telefonicznych Piotr Pellawskl i Antoni Łan- 
gowski, którzy pociągiem Gdynia-Bydgonzcz przybyli r.e. stację Bąk, 
wezwani przezornie,, przywrócili zerwana prze? kołnierzy "Łupaszki" 
łącznoćć telefoniczną. Ruch pociągów odbywał tsię poprzez łączność 
telegraficzną. 0 zaistniałych wypadkach powiadomiłem telefonicznie 
Oddział Ruchowo-Pendlowy w Chojnicach.
Po godz.22 na teren stacji przybył zmotoryzowany oddział wojska i UB, 
Zasypano mule lawiną przekleństw i gróźb za wpustczenie "bandy Łupaas 
ki" *  na teren stacji i zamordowanie pięciu żołnierzy radzieckich. 
Zadzwoniłem do DOKP w Gdańsku 1 zameldowałem dyrektorowi krótko o 
wypadku i oświadczyłem, że stan, dc jakiegc nnie doprowadzono, nie 
gwarantuje bezpieczeństwa ruchu pociągów. Dyrektor polecił przywołać 
de telefonu dowódców jednostek, które przybyły. Ps gwałtownej rozmo­
wie i wymianie zdań, zostawiono mnie w*spokoju. Zwłoki rozstrzela­
nych ułożono pod oknem dyżurki i przystąpiono dc sprawdzenia ich23
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dokumentów. U jednego ź nich /zginął jako pierwszy/ znaleziono list 
pisany po polsku, w którym dziewczyna spod kwiecia nad Wisłą prosiła 
*by ją oawiedził, gdyż jeat w ciąży i ma kłopoty z rodzicami. Każdy 
posiadał po kilkanaście zegarków,, a jeden z nich, oprócz zegarków na 
rękach,miał je również na nogach powyżej ke3tek. Po wykonaniu tych 
czynności, ponownie obrzucono mnie wyiwipkami i straszliwymi pogróż­
kami, po csyra opuszczono teren stacji. Po północy znowu przybyła ja­
kaś grupa ludzi w wojskowych mundurach. Nikt z nich nie wszedł de dy 
żurki. Przet. okno widziałem, jak ładowali te zwłoki na samochody. Je­
den z nich celował do mnie z pistoletu, lecz nie strzelił. Po gods.
4 nad ranem przyjechali ubowcy z Kościerzyny. "To ty . . . . . . zorgani­
zowałeś ten napadł Ale teraz to już twój koniec!" oświadczył zastępci 
szefa UB i chciał mi założyć kajdanki. "Obywatelu poruczniku!-odparłf
- z tym napadem nie rcam nic wspólnego, natomiast obywatel poniesie 
konsekwencje za wypadek, który nastąpi za chwilę.2 przeciwnych kisrui 
ków zbliżają się dwa pociągi. Oświadczam tc wobec świadków!*1 Zastępci 
szefa UB pobladł i odłożył kajdanki. Następnie szeptem wydał swym lu* 
dziora jakieś polecenia, poczym ci opuścili dyżurkę., zaś sn san usiać 
na krześle i uważnie obserwował każdy mój ruch* 0 godzinie 6 przekazc 
łem dyżur zmiennikowi, a mnie założono kajdanki i zawieziono do UB 
w Kościerzynie. Oskarżono mnie o współudział w zamordowaniu 5 Busków 
na stacji Bąk. Przesłuchanie trwało półtorej doby, bez snu, jedzenia 
i picia. A oprawcy stale się zmieniali. Skosztowałem wszystkich tor­
tur - bicia bykowcem, przypalanie papierosami, kleszczenie palców w 
ćrzwiacn, rażenie prądem jąder, ukłuciem ostrymi przedmiotami.
Miałem jedną odpowiedź: "To wszystko nieprawdaI Proszę mnie zastrze­
lić !” Wieczorem wyznaczono mi termin zgłoszenia się do UB celem kon­
tynuacji przesłuchania r£$ódpisani*i "oświadczenia* zwolniono.
Nazajutrz o godz 5 poturbowany i obandażowany objąłem swój dyżur na 
stacji. 0 godz. 10 zadzwonił telefon. Ktoś anonimowo powiadomił mnie: 
"Uciekaj 1 lo ciebie jedzie NKWD! Uciekaj!"
Po kilkunastu minutach zawiadowca stacji Karsin - Leon Chrzanowski pe 
wiadomił mnie telefonicznie, że przed chwilą na jego stację wpadli 
umundurowani Rosjanie i pytali, kto pełni dyżur na stacji Bąk.
BfMy wymieniłem twoje nazwisko, byli zadowoleni. Zakazali mi ciebie
o tym zawiadamiać.Przekaż dyżur i uciekaj!" W sąsiednim domu mieszka? 
dyżurny ruchu - Jakub Kortas. To od niego o godz. 6-t?j przejąłem 
dyżur. *padłem do niego. Gdy jego żona go obudziła, powiedziałem mu, 
że robi asl eię słabo i czuj* się jak pijany. "Ale te psie krwie tobie 
dosolili*. mruknął’.’ Przeżegnał się i wyskoczył z łóżka. Po kilku mi­
nutach przekazałem mu dyżur. "Jadę do Kościerzyny, do lekarza" szepnę 
łom odcnod^c z biura. Poszedłem na peron* na który wjeżdżał pociąg 
w kierunku. Jdyni* Wsiadłem do tego pociągu i zaraz wysiadłem na dru­
gą stronę i wpadłem do lasu. Stację miałem jak na dłoni. Wkrótce po 
edjeździe tego pociągu usłyszałem warkot samochodów. Zajechały przed 
stację. Widziałem, jak uzbrojeni żołnierze obstawieją stację a kilku 
z bronią w ręku, wpada do dyżurnego ruchu. Po kilku minutach wyprowa­
dzili ilortasa przed budynek stacyjny. Po chwili przyprowadzili żonę 
Kortaaa i żonę nastawniczego - Trzebiatowskiego. Z odległości około 
50 m.zapytano je kolejno, jak się nazywa stojący przed stacją dyżur­
ny ruchu. ''Kortas'* - odparły. W tej chwili zbliżał się do stacji poci 
węglowy. Widziałem, jak Kortasa zwalniają do biura i jak Ruski wsia­
dają do samochodów* Kilka następnych dni sp^dzlłen poza domem. Kontak 
z żoną i domem utrzymywałem za pomocą zaufanych ludzi, byłych człon­
ków AK. Dowiedziałem się, że NKr.D jeszcze kilka razy wpadło na stację 
Bąk, a moją żonę kilka razy odwiedzili jacyś cywile, którym żona powl 
działa, że pojechałem do UB w Kościerzynie* Pewnego dnia wezwano mnie 
na stację Bąk, ttdzie czekał mnie przybyły e Chojnic referendarz Oddzi 
łu Ruch*Kandl. - p.IUae. Powiadomił mnie, że komendant wo jenn$/ŃXW2> 
w dniu wczorajszym przenieśli się z Chojnic do Szczecinka, wobec czeg 
nic mi już nie grozi. Opowiedział mi, iż mnie oskarżono o rozstrzela­
nie tych pięciu Ruskich, sa co miałem być przykładnie ukarany. Opowie 
dział mi też# jak tu naczelnik oddziału p.Huber wyułał do stacji Brus

24



kontrolera Ostrowickiego aby aale stamtąd zawiadomić anonimowoi w 
Chojnicach bowiem był stały podsłuch i obecność agentów HKWD.
Panowie Huber, Hinc, Ostrowicki, Chrzanowski, Kortas i inni wspania­
li ludsis i patrioci uratowali mi życie narażając życie własne.
Higdy e nich nie zapomnę!
Zgodnie z zaleceniem referendarza Hinca wykonywałem nadal obowiązki 
dyżurnego ruchu na stacji Bąk. Co tydzień musiałem się meldować w 
UB w Kościerzynie.
Pod koniec llpca 1946 r. szwadron "Łupaszki" dowodzony przez "Zeusa" 
zarekwirował ze stojącego na stacji pociągu z przesyłkami UNRRA 
konserwy mijane i konie. Pomimo"wypożyczenia"ze atacjl przenośnego 
pomostu do ładunku bydła, dwp piękne konie złamały przednie nogi. 
Trzeba je było odprowadzić wgłąb lasu i zastrzelić.
Konie otrzymali okliozni gospodarze, byli członkowie AK i "Ory£a", 
którym loh własne konie zabrali Ruskie. Omawiana akcja przy pomocy 
drużyny pooiągu i konwojentów została przeprowadzona tak sprawnie, 
że nie było żadnych doohodzeń ani ze strony władz, ani PKP.
V nocy 17/28 .7 .46 . podczas mojego dyżuru, por. "Leszek" ae swym 
szwadronem odwiedził staoję Bąk i zarekwirował z dwóch atojących 
na ładowni wagonów konserwy mięsne. Ponadto zatrzymał pociąg towaro­
wy i zarekwirował żywność i odzież. Tym razem miałem szczęście.
Otóż na atacjl znajdował ei« pewien kontroler handlowy z DOKP Gdańak, 
który zbierając grzyby, spóźnił alf na oetatnl pociąg i przebywał 
u mnie na dyźuroe wypytując o "Łupaazkę". W tej chwili właśnie przy­
była grupa żołnierzy. Ha mój okrzyk: "Łupaszko", kontroler C. skoczył 
de przyległego magazynu bagażowego 1 ukrył aię pomiędzy różnymi pa­
kunkami 1 koszami z grzybami. Stąd słyszał wszystko, o czym mówiono 
w dyżurce. Gdy "Leszek" z dwoma żołnierzami wchodził do biura otrzy­
mał na migi umówiony znak. Straszliwie, grożąc ml śmiercią, przeglą­
dał listy przewozowe dotyczące stojących na ładowni wagonów.
Cała akcja rekwizycji przebiegła szybko i sprawnie. Po jej zakoń­
czeniu spętano mi ręce i nogi, ułożono na podłodze a na usta, zamiast 
do ust, położono mi mokry kłąb pakuł. Boże!, jak ja krzyczałem! 
Strasznie kląc i grożąc "Leszek" opuścił biuro. Wkrótce warkot moterć 
ucichł 1 zaległa cisza. Kilkanaście minut czekałem na pomoc ukrytego 
tuż obok kontrolera C. Wreszcie przynaglony telefonem 1 telegrafem 
zrzuciłem kłąb pakuł in zacząłem krzyczeć. Wreazcle usłyszałem szmer 
przesuwanych paezek bagażowyoh 1 wystraszony kontroler zajrzał ostróż 
nie do biura. Okropnie cuchnął! "W kieszeni mam scyzoryk, wyjmij ge 
pan i przetnij te pęta" Hóż wypadał mu z ręki, leez w końcu udało mu 
aię przeciąć więzy i pomógł mi podnieść aię z podłogi. Zebrane kawał­
ki sznura oraz mokry kłąb pakuł ułożył na biurku. "To bardzo ważne."- 
-powiedział. 0 tym napadzie na stację powiadomiłem telefonioznie 
Oddział Ruch,-Handlowy w Chojnicach. Po prawie 2 godzinach przybył ja 
jakiś zmotoryzowany oddział wojska. Ponieważ byłem zajęty ruchem po­
ciągów, wszystkich informacji dostarczył dowódcy kontroler handlowy. 
Treści ich rozmowy nie ałyszałem. Widziałem jak chodzili wokół atacjl 
oficer aporządzał notatki, poczym odjeohali. Po następnych dwóch go­
dzinach przybyła z Kościerzyny grupa UB. Przesłuchiwany w dyżurce 
kontroler handlowy opowiedział tak straszną historię, że przesłuchu­
jący go zastępca szefa UB aż oniemiał. Po chwili zapytał "Gdzie aą 
te dwie pepeaae?" "Wojako je zabrało"-odparł kontroler. Gdy po podpi­
saniu tego zeznania kontroler handlowy zaczął opowiada-, czego by ni< 
dokonał, gdyby zaraz miał przy sobie broń, zastępca szefa UB krzykną? 
"Zamknij gębę* ty tchórzu cuchnący gównem!" ,  Szepnął mu coś do ucha 
oe wywołało rumieniec a potem bladość na twarzy kontrolera. Poderwał 
aię, chwycił torbę i wyniósł się z biura aby w chwilę potem odjechać 
do Gda&aka. Po przekazaniu rano dyżuru zawieziono mnie do UB w Koś­
cierzynie. Przeałuchiwany przez szefa UB 1 jego zastępcę stanowczo to 
twierdziłem, że pamiętam tylko, jak na teren atacjl Bąk przybyło ja­
kieś zmotoryzowane wojako, jak nagle, w czasie obaługi aparatu tele­
graficznego otrzymałem straszliwe uderzenie w głowę i straciłem przy­
tomność. Nlozego więcej nie pamiętałem. Bez przezwy skarżyłem się 
na silny ból głowy 1 stale się za nią chwytałem.
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Szefa UB nazywałem kontrolerem handlowym C. a jego zastępcę - referen 
darzem PKP* Ubawieni spoglądali na siebie znacząco. Wyznaczyli mi ter 
min następnego spetkantu zgłoszenia i zwolnili. Udało się!
Nccą, w październiku 1946 spotkałem trzech Żołnierzy "Łupaszki*. 
Opowiadali, że eteczono ich i rozbito pod Brusami. Oni uciekli.Prosi­
li o pomoc. Ulokowałem ich w starym bunkrze, e którym wiedział jeszcz 
leśniczy A.N. Później rozjechali się w Polek?.
0 dalszym losie "Łupaszki", "Inki", "Zeusa" i innych dowiadywałem się 
sporadycznie* Ostatnio, latem 1990 r. przy wjeździe pociągien na 
staoję Tczew starszy pan krzyknął :”£awor!" w chwili, gdy porwał 
mnie potok wysiadających pasażerów. Stojąc zrozpaczony na peronie 
widziałem, jak młodszy z panów usiłuje bezskutecznie etworzyć ekno
a starszy gestykulując, coś wykrzykuje. Zrozumiałem tylko dwy słowa 
"Łupaszko" i "Inka". Pociąg odjechał do Białegostoku. Pełen bolesne­
go zawodu kontynuowałem własną podróż. Eksplozja wspomnień strasznych 
a zarazem jakby swojskich i nawet ciepłych była tak gwałtowna, że 
omal przegapiłem chwilę osiągnięcia swej stacji docelowej - Kaliska.

Ha początku listopada 1946 r.wezwano mnie do Oddziału Ruchowo-Bandlo- 
wego PKP w Chojnicach. Tu zawiadomiono mnie, że na żądania UB zostanę 
przeniesiony poza Bory Tucholskie na wschód od Malborka, lub na zachó< 
od Chojnic. Ponieważ to mi nie odpowiadało a kolej była wówozas jesz­
cze zmilitaryzowana, refersndarz Binc radził mi, abym osobiście poje­
chał de DOKP Gdańsk. Podał nawet nazwiska osób, de których powinienem 
się zwrócić o pomoc.
Udałem się do Naczelnika Działu Kadr w DOKP Gdańsk. Wysłuchał mnie 
zajrzał do przyniesionej mu tecfcki dotyczącej mej osoby, wyjął z niej 
jakiś popstrzony czerwono dokument i po sprawdzeniu go powiedział, 
że ze względu na moją współpracę z "bandami Łupaszki" UB żąda natych­
miastowego przeniesienia poza teren Berów Tucholskioh na odległość 
ponad 100 km. Decyzja ta - oświadczył - jest nieodwołalna.
Wyszedłem na korytarz, gdzie oko w oko spotkałem się z kontrolerem 
handlowym C. "Ce ty tu robisz?" zapytał wyciągając do mnie rękę i 
przechodząc nieoczekiwanie na "ty". Opowiedziałem mu pokrótke o celu 
mego przybycia. "Oni chyba upadli na głowy! Ty, współpracownikiem 
"Łupaszki"?! Idziemy de dyrektora!" "Towarzyszu dyrektorze. Oto jest 
dyżurny ruchu ze stacji Bąk, który scalił mi życie! To on wyrwał mnie 
z rąk bandy Łupaszki. W ostatniej chwili. Już stałem pod ścianąt" - 
przedstawił mnie dyraktorowi.
Dyrektor podał mi rękę i zapytał o powód mego przybycia. Następnie 
przywołał telefonicznie naczelnika działu kadr, naczelnika służby 
ruchu, sekretarza PPR i jakiegoś majora. Powiedział kim jestem i 
po co przychodzę. Następnie polecił kontrolerowi C. opowiedzieć o tym 
co go w dniu 27/28.8.46.spotkało na stacji Bąk. Kontroler handlowy C. 
opowiedział,jak to on zbierając w pobliżu stacji Bąk grzyby przegapił 
odjazd ostatniego pociągu, jak pytał dyżurnego o następny pociąg, 
jak o zmroku spacerował dookoła stacji słuchając pohukiwań sowy, jak 
zauważył przyjazd samochodów z wojskiem. Opisał jak kilku żołnierzy 
skoczyło do biura dyżurnego ruchu, którego związali i obezwładnili. 
Żołnierze pobiegli potem na ładownię do stojących tam wagonów. On sam 
przyczajony skoczył do dyżurnego ruchu i uwolnił go z więzów, przedos- 
tał się potem na Ładownię 1 wezwał żołnierzy do zamknięcia drzwi wa­
gonów i opuszczenia ładowni. Żołnierze go obezwładnili 1 skrępowali. 
Po znalezieniu jego legitymacji partyjnej skazali go na śmierć. Żoł- 
nlerze,aby nie wszczyniać alarmu,zdecydowali dokonać egzekucji po za­
kończeniu całej akcji. Nagle z ciemności wychyliła się jakaś sylwetka 
z łomem w rękach. Pierwszy cios wylądował na głowie pilnującego go 
żołnierza, drugi na głowie odbierającego, a trzeci na głowie podające- 
go skrzynki z konserwami. Potem przecięto mu więzy i do rąk podano 
automat zabitego żołnierza. Opisał jak obaj ostrzeliwując się przed 
nadbiegającymi żołnierzami wycofali się do biura dyżurnego ruchu.
Lecz napastnicy zabrali zwłoki zabitych łomem, wsiedli de samochodów
1 odjechali. Nagle skończył, wskazał na mnie i krzyknął: "Oto on!
Jemu zawdzięczam życie!" Przyskoczył do mnie uściskał i ucałował.26
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"Dziękuję cii Serdecznie dziękuję!" Gdy skończył i chusteczką wycie- 
raFtwarz w biurze dyrektora zapanowała taka cisza', że słyszałem bi­
cie własnego serca. Pierwszy odezwał eię dyrektor. "Co wy na to?" 
Towarzysze?" Wszystkie oczy były zwrócone na mnie. Czekałem na pyia 
nie"czy to prawda?" Co miałbym odpowiedziećf
Kontroler handlowy opowiedział to wszystko z takim przekonaniem i 
tupetem, że momentami sam nie wiedziałem, gdzie zaezyna się niepraw­
da. Lecz nie otrzymałem żadnych pytań. Dyrektor polecił mi wyjść i 
zaczekać na korytarzu. Prawdopodobnie moje milczenie uznali za apro­
bato relacji kontrolera 0. Po kilkunastu minutach biuro dyrektora ep 
opuściły wszystkie przywołane tam esoby. Naczelnik działu kadr zabrał 
mnie po drodze do siebie i oświadczył, że po uzgodnieniu z Komendą 
Wojewódzką UB muszę opuścić stacją Bąk, ale mogę wybrać stację na 
odcinku Kościerzyna-Somonino. Zdecydowałem się na Skoczewo, gdyż 
byłe to bliżej Kościerzyny, gdzie musiałem się często meldować w UB. 
Już w styczniu 1947 r. przeprowadziłem się tam z całą rodziną.
Pewnego dnia przyjechał tam na kontrolę kontroler C. Zachowywał się 
taką jakby wcale mnie nie znał. Przeprowadził kontrolę i odjechał. 
Wkrótce dowiedziałem się, że awansował i został przeniesiony *o 
Warszawy, natomiast inni, chybj  ̂ lepiej zorientowani, utrzymywali, że 
kontroler C. ma "jakieś kłopoty z głową" i że wysłano go na leczenie. 
Dni płynęły i z czasem o nim zapomniałem.
Ja w dalszym ciągu co tydzień, czasem nawet częściej , zależnie od 
atmosfery politycznej w kraju i na świecie /np.wojna w Wietnamie/ 
meldowałem się w UB aż do końca października 1956 r. Wtedy powiedzla 
no mi, że v następnym terminie zostanę powiadomiony pisemnie, co 
dotąd nie nastąpiło.
W listopadzie 1956 r. przybył do mnie z Oddziału Ruchowo-Handlewego 
w Gdyni kontroler ruchu i zarazem sekretarz partii Kowalski. Oświad­
czył, iż se względu na zachodzące zmiany polityczne mogę natychmiast 
otrzymać stanowisko zawiadowcy stacji Ugoszoz pod Bytowem. Po kilku­
dniowym namyśle wyraziłem telefonicznie zgodę. Stąd w roku 1958 prze­
niesiono mnie do stacji Gdynia Wielki Kack.
W roku 1965 odbył się w Warszawie w Pałacu Kultury zjazd kolejarzy - 
członków "Ruchu Oporu". Wytypowany przez DOKP Gdańsk, wziąłem w nim 
udział. Przed Pałacem Kultury i Nauki spotkałem b.kontrolera C. 
Dystynkcje na mundurze świadczyły, że awansował wysoko. Przywitał 
mnie bardzo serdecznie, iees i przedstawił mnie kilku swym przyjacio­
łom jako "pomorskiego partyzanta", który ocalił mu życie. Nie zamie­
rzałem tego prostować. W czasie krótkiej rozmowy powiedział, że już 
"od dawna" jest na rencie inwalidzkiej. Od tego czasu więcej go nie 
widziałem ani o nim nie słyszałem. Gdy teraz, po latach, zastanawiam 
aię, jak tą postać miałbym zaszeregować, jestem bezradny. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że swymi oświadczeniami i zachowaniem wyświadczy! 
mi bardzo ważną przysługę, przez co prawdopodobnie uratował mi życie. 
Przecież mnie oskarżano i przesłuchiwano za przynależność do AK i Wil
o współpracę ze szwadronami Łupaszki i współudział w likwidacji 5 żo3 
nierzy sowieckich oraz o inne jeszoze"przestępstwa".
Stałem nad brzegiem przepaści, a ten człowiek podał mi rękę.
Powrócę teraz do charakterystycznej rozmowy.
Pewnej lipcowej nocy 1946 r. na stację Bąk przybył szwadron "Łupaszkj 
dowodzony przez por.Leszka. Porucznik "Leszek" był w dobrym humorze. 
Częstował zdobytą czekoladą i opowiadał, jak jego szwadron wciągnął 
w zasadzkę oddział UB i jak go "po szatko wał", "Goś tu nie jest w po­
rządku pania poruczniku - powiedziałem - Polak strzela do Polaka." 
"Ja walczę z sowietami, jak również z tymi Polakami, którzy ich wspi* 
rają. Do prawdziwych Polaków nie strzelam!" odpowiedział por."Leszek1 
Następnie przywołał kaprala ps."Siwy" "Siwy, opowiedz dlaczego strze< 
łasz do sowietów i ubowców!"-rozkazał "Leszek".
Kapral "Siwy" opowiedział mi, jak to on, jako młody chłopiec poszedł 
do oddziału AK &y walczyć z Niemcami. Jak jego oddział walczył wspól­
nie z partyzantką sowiecką z Niemcami. Jak po odejściu Niemców "sowi* 
c i” zwabili ich w zasadzkę, otoczyli i rozbroili. Jak w jego obecnoś 
zgwałcili jego matkę, siostrę i narzeczoną. Jak ge skuto w kajdany. 
Jak go pobito i upodlono. 27
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Jak Ich karmiono solonymi śledziami. Jak z pragnienia pił własny
mocz. Jak Jego koledzy w bydlęcych wagonach umierali z głodu i prag­
nienia konając w straszliwym ścisku i zaduchu. Jak w czasie jazdy po­
ciągu uciekł przez wyłamaną w podłodze wagonu dziurą. Jak po sześciu 
miesiącach cudem wrócił na Wileńszczyznę. Jak zobaczył swą redzinną 
wieś spaloną przez "sowietów". Jak od ocalałej staruszki dowiedział 
się, że pozostałych przy życiu mieszkańców tej wsi wywieziono na ws 
wschód. Jak następnie dołączył de "szwadronów majora Łupaszki".Jak 
nas śluoował sobie walczyć z "sowietami" aż do zwycięstwa.
"Sowieci" to okrutne bydlaki, bezduszne automaty! - zakończył.
Gdy "Siwy" wyszedł z biura, por."Leszek" zapytał; "Czy mam przywołać 
następnego?" "A może pan sam kogoś z nich wybierze i przepyta?" 
Przepytałem kilku. Ich relacje były bliźniaczo podobne do relacji 
"Siwego" i nie odbiegały od doświadczeń naszej, pomorskiej ludności.

Alojzy Jędrzejewski ps."Jawor"

Relacją powyższą zredagowaną przez Alojzego Jędrzejewskiego 
pa. "Jawor" przepisałem prawie dosłownie zachowując język,istyl 
Autora oraz anci-egóły, które wprav;dzie nie wiążą cię ściśle z 
działalnością "Łupaszki", lecz które stanowią rzetelną ilustrację 
okresu 1945-1956.
Byó może podane opisy sytuacji będą stanowić w przyszłości cenną 
osnowę dla autorów scenariuszy i opowieści o dramacie drugiej 
tsrpwlnnfa* okupacji Polski.

Zygmunt August Sikorski

maj 1995.
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, Inap, "Hurtownia" ■ !

/2.III.1943.®*

Kmdt Łac** "Jawor"

Ha podstawie upoważnienie ITaczelnego Wodza'! rozkazu &ndy Okresu A, 
"Reich” L.dr-.. 7^3/273 uj owaaniaia leadta "Jawor" do organizowania pl 
tonu łacznosoi na terenie powiatu koacierskiojo*-
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A/r, 2< ' i
ar Ds&lewsici. Jan p s . c o d 61 

Słupsk, Królowej Jadwigi 4 m.
(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 

składającego oświadczenie)

.?.ł u P .Si . . ,  dnia 1 3 .___X P 197 . ’ r. ę
(miejscowość)

f

115.

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazw ę  obozu lub więzienia, 

formację wojskową od -  do): ±-.dca oddziału part. Szyszki i Inspektoratu

Hurtownia /od 194-4- r / z ranienia TOW Gryf Pomorski I AK

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów, legityrmjjący(a) się dow odem  osobistym seria i nu-

-rH 75r. 7271 , , . 2? .XI. 74 KM 1.10 w Słupsku 
mer w y d a n y m  dnia....:...... .............. 19 ......._  r. p r z e z ................................. .

'£1̂ "0 .o .‘J?y n  (córka) .......Qa.n8

o ś w i a d c z a m :

r,, j e d r z e j e w s k i
ze Ob...  ....  ............r.... ..................

urodź, dnia 20 grudnia ....... ...- 19...11. roku w Mały Bul<Qwi.e.c.#.po.w..*Star.ogard Gd.

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę 

obozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się 

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od — do): J zZr

od marca 19» 0 r . do. 3 marca 1 945 r . t j . do ch w ili nąrzwole n ia ..należał

do następujących, o rg an izac ji konspiracyjnych: 

od 1 9 4 0 /1 9 42  #0.W Gryf Pom orsklipd 1942- 19^3 do jrolskie j  A rm ii i-or/:  

uu 19^-5 r » . t . d o  drw il i  . ig, u.w. * r v±i_.w??.aq-cy... .yćbu **

1942 X • S u 3 i C  Ll.ę_ 2  lill^ g p  y  1UH1 U-U v.wnj— * .................... _____ w.*-.... -

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim ...... c ........ i pełnił(a)

funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 

bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień _ wojskowy, 
w jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkarh, pod czyim dowództwem, kierownictwem, 

udział w akcjach' bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zmiany i czasokres od — do): ...---.o.n,i „ny był......................je.dnyn...z..na.j.h.ardzie.j akty­

wnych i pełnych. inie.a£tywy !;■ n.sp.irat.orów....i....p.£^.y^.£n.tów. v'iosny 
1942 r . pełni  następujące odpowiedzialne funkcje tą szcfe łączności

konspiracyjnej Inspektoratu  Hurtoi .n iaoraz  kadta specjalne .i komórki!

dywersyi210—sabotażowe 1 oddjsie łu S zy s zk i ...B ezpośrednio- ze..2v;ce: ą

Gruor wykonuje w .nocy. z..8 /91 .czerwca lS4.2....r.,....aanacfc..na.„Uitlert pod

°trychen , dywerjc ko le jo wa j) o d Czarną. ...odą..i ..innp T Swoja. czujnością  .

odwagą i ryzykanctwera,. oddał nieocenione.. ucłup;.i..oddziałow i..Szyszki.

Jeżeli świadek jest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać numer legitymacji członkow-
0 4242CS Gdańsku

sKiej ......... _.. . wydanej przez Zarząd Wojewódzki w ..................................... ........

*■ —  r» •  '  - ^  '  T \ W J

Własnoręczność podpisu- stwierdza się;
O  '. f.

(pieczęć i podpis odp:
, lyK Zarządu

/ i m w p k
Oryf Tnr£Uł*B''M, z. (106/75/ n. 200 000.

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam własnoręcznym podpisem

s- Szalezsski
(Nazwisko, imię, stopień wojskowy, 

funkcja, stanowisko)

1 /
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ 

I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

W
G d a ń s k u

Xc  ̂ i, o

tWIAIOWI ZWÓZEK ŻOlNlBWfł 
A R M II K R A J O W E J  ; ,

Ś r o d o w i s k o  P o m o f ł K l s  
O K R Ę G  GDAŃSK

W-880 GDAŃSK,  ul. CM i*e<*e *

/ I

Z A Ś W I A D C Z E N I E  «Na 3 6 5 0 1 6

<ą«vk Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, źe 

Obywatel [ka] _ Alojzy____ J  E D R 2  E J  BI T S K  I  ____________ ._______
Ilmlq 1 nazw isko]

syn [córka] --- Ja iia--------------------urodzony [a]-

2 0  grudnia 1911
w

Mały Bukowieo

* (dfiert, m iesiąc, rok j [m iejscow ość)

zamieszkały [a] w _____ G d y n i a _ ^ _ _  J f i .e J L k i _ „ K a o k _ i U ._ * _ N o 'w o d w o r s k a _ J f _  nuJl___________

3 9 9 /ł
—  jrsl członkiem zwyczajnym  Z B o W i D , nr legitymacji •

Zaświadczenie jest dokum entem  stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­

nych w  Jf.tinwlf' rt rłnln 3.T pn^rlyirnnikn 1 07f> t. „n Hnlszym zwifjknzonin świnrlr/rń rlln knmbn-

U u u ó w  i wifjźidów nhfi/ów ltiitHTrłlniryJnyrh", !!)/,. U. Mr ,'54, no/,, IMU|.

Jednocześnie stwierdza się, że w  rozumieniu przepisów ort. (I l«‘J Uutnwy do oUtniu /.iiłruil- 

nienia wym ienionem u [nej] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej ornz 

okresy uwięzienia w  hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

1 .-Od 15 marcai 19*łOr do 15 marca 19*+2r. działalność  w Ruchu Oporu 

--- >T szeregach TOW " G yy lT  Poinorskl^T-.

2 .  16 marca 19*ł2r do 10 maroa 19^5**. d ziałalność  w Ruchu Oporu 

w szeregaoh Armii Kra jo w e j«

S E  * ^ E T A R Z  
Z M n ą ó o  v \ Z B o W I D

D u i w t

»■» U C Ł» rN « U u

mtg/whfirzz wih.;n*i_
podpis S ek re ta rza  Zarządu 

W ojew ódzkiego ZBoWiD 
t p ieczą tk a  stu ibflw a

[rodzaj dz ia ła lności o k res od — do]

(

Łącznie ^ lat — __

p  n ri TT r *
7 tr« n 'lu  W ujeW iitiM i-|-i Zll«V.Ml

1 •' / pik. fip/i/s/h Mr
W o je w ó d z k ie g o  55HoWIIJ 

1 p ieczą tk a  n lu ib o w a

pleczeó ok rau la

Gdańsk 18 ozerwoa 6
______________ ___________, dnia------------- 197 roku

* n iep o trzeb n a  ik rH lić

. . .  1t. f , r  , m m . WT/Wa r r .n  !7»i> ifl. XTT. 7» r. 4nnn W. n *nn k.

'• ' ' i I . I 40
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piątek 26 listopada 1999 r. gejsyKItf r ^  »

£S i//
Zamach na Hitlera 

 L

Brytyjski wywiad

Reprodukcja niemieckiego zdjęcia dokumentującego wykolejenie pociągu pod Stry­
chem w czerwcu 1942 r.

- Miałem tyle lat co pan, gdy szedłem na wojnę - 
rozpoczął swą opowieść dziś 88-letni Alojzy Ję­
drzejewski ps. „Jawor”. - Nie przypuszczałem  
wówczas, że niemiecka okupacja trwać będzie kit­
ka lat, a co dopiero, że wezmę udział w zamachu 
na Hitlera...

Mieszkający w  Gdyni 

Alojzy Jędrzejewski to 

ostatni żyjący uczestnik za­

machu na Hitlera dokona­

nego w  czerwcu 1942 r. 

w  okolicach Kalisk, na Ko- 

ciewiu. Ten mało znany epi­

zod II wojny światowej na 

Pomorzu potwierdziły 

ujawnione w  ub.r. archiwa 

brytyjskiego wywiadu.

Na wojennym szlaku

Alojzy Jędrzejewski po­

chodzi z terenu dzisiejszej 

gminy Kaliska. Dzieciństwo 

i młodość spędził z rodzicami 

w  Bartlu Wielkim. Pracował 

na kolei.

- Pod koniec sierpnia 1939 

zmobilizowano mnie do Ba­

talionu Obrony Narodowej 

w  Kościprzwiip - wspomina

zakrwawiony zapukał pew­

nej październikowej nocy do 

domu, śmiertelnie przeraził 

swą matkę. Okazało się, że 

Niemcy już o niego pytali. Po 

opatrzeniu ukrył się w lesie.

Leśni ludzie

- Uciekłem w  okolice Woj- 

tala, gdzie spotkałem m.in. 

księdza ppłk. Józefa Wryczę, 

który przed wojną uchodził 

za duchowego przywódcę 

Pomorzan. Tam ponownie 

spotkałem Szalewskiego 

oraz innych Kociewiaków 

i Kaszubów poszukiwanych 

przez hitlerowców. Ksiądz 

Wrycza polecił mi nawiązać 

kontakt z leśniczymi, których 

Niemcy pozostawili na ich 

placówkach.

Tli’' Tfł

żyliśmy nadzieją rychłego 

końca wojny.

Wiosną 1940 ofensywa 

nastąpiła, tyle że niemiecka. 

Szybka kapitulacja Francji 

odebrała Polakom, nie tylko 

na Pomorzu, resztki nadziei.

- Ksiądz ppłk Wrycza 

stwierdził wówczas: „Zanosi 

się na długą wojnę" i zaczął 

tworzyć siatkę konspiracyj­

ną.

Pomoc volksdeutscha

Znający doskonale język 

niemiecki Alojzy Jędrzejew­

ski otrzymał zadanie powro­

tu do pracy na kolei, by zdo­

bywać informacje o niemiec­

kich transportach. Problem 

był w  tym, jak to zrobić bez 

aktualnych dokumentów i po 

kilkumiesięcznym ukrywa­

niu się w  lesie?

- Wykorzystałem znajo­

mość z pewnym volksdeu- 

tschem, z którym przed woj­

ną odwiedzaliśmy dwie 

dziewczyny w  Wojtalu. Miał 

wobec mnie dług wdzięczno­

ści, gdyż w  1938 roku urato-

Alojzy Jędrzejewski „Ja­
wor" jest jedynym żyją­
cym uczestnikiem zma- 
chu na Hitlera dokonane­
go w czerwcu 1942 r. na
KOCieWiU. poi Tomas/Konopacki

miecki zawiadowca z Koście­

rzyny. Zaskoczeni partyzanci 

chcieli go zastrzelić, jednak 

Jędrzejewski do tego nie do­

puścił. Niemiec na widok 

uzbrojonych mężczyzn drżą­

cymi rękami wpisał się 

w  dworcowym dzienniku 

i czym prędzej opuścił stację. 

Jeszcze tego samego dnia 

Alojzy Jędrzejewski wezwa­

ny został do jego biura. Poje­

chał z odbezpieczonym pi­

stoletem w  kieszeni.

Polsko-niemiecka 
współpraca

- Zawiadowca zamknął
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Reprodukcja niemieckiego zdjęcia dokumentującego wykolejenie pociągu pod Stry­
chem w czerwcu 1942 r. Repr Tomasz Konopacki

- Miałem tyle lat co pan, gdy szedłem na wojnę - 
rozpoczął swą opowieść dziś 88-letni Alojzy Ję­
drzejewski ps. „Jawor". - Nie przypuszczałem  
wówczas, że niemiecka okupacja trwać będzie kil­
ka lat, a co dopiero, że wezmę udział w zamachu 
na Hitlera... *

Mieszkający w Gdyni 

Alojzy Jędrzejewski to 

ostatni żyjący uczestnik za­

machu na Hitlera dokona­

nego w  czerwcu 1942 r. 

w  okolicach Kalisk, na Ko- 

ciewiu. Ten mało znany epi­

zod II wojny światowej na 

Pomorzu potwierdziły 

ujawnione w ub.r. archiwa 

brytyjskiego wywiadu.

Na wojennym szlaku

Alojzy Jędrzejewski po­

chodzi z terenu dzisiejszej 

gminy Kaliska. Dzieciństwo 

i młodość spędzi! z rodzicami 

w  Bartlu Wielkim. Pracował 

na kolei.

- Pod koniec sierpnia 1939 

zmobilizowano mnie do Ba­

talionu Obrony Narodowej 

w  Kościerzynie - wspomina 

pan Alojzy. - Tam poznałem 

Jana Szalewskiego, z którym 

szybko się zaprzyjaźniłem. 

Później, wycofując się przeu 

Niemcami trafiłem wraz 

z moją jednostką aż do To­

maszowa Lubelskiego, gdzie 

zostaliśmy ostrzelani przez... 

wojsko radzieckie, które 17 

września wtargnęło na nasze 

ziemie. Mój dowódca stwier­

dził wówczas, że znaleźliśmy 

się w pułapce i kto chce, mo­

że wracać do domu lub pró­

bować przekroczyć granicę 

z Węgrami.

Wraz z 27 kolegami z Po­

morza, Jędrzejewski posta­

nowił wrócić w rodzinne 

strony Szli nocą, ukrywając 

się przed Niemcami. Dopiero 

w  Borach Tucholskich zosta­

li przez nich otoczeni i zaata­

kowani. Raniony bagnetem 

w  udo 28-letni Alojzy cudem 

uniknął śmierci i uciekł. Gdy

zakrwawiony zapukał pew­

nej październikowej nocy do 

domu, śmiertelnie przeraził 

swą matkę. Okazało się, że 

Niemcy już o niego pytali. Po 

opatrzeniu ukrył się w lesie.

Leśni ludzie

- Uciekłem w okolice Woj- 

tala, gdzie spotkałem m in. 

księdza ppłk. Józefa Wryczę, 

który przed wojną uchodził 

za duchowego przywódcę 

Pomorzan. Tam ponownie 

spotkałem Szalewskiego 

oraz innych Kociewiaków 

i Kaszubów poszukiwanych 

przez hitlerowców. Ksiądz 

Wrycza polecił mi nawiązać 

kontakt z leśniczymi, których 

Niemcy pozostawili na ich 

placówkach.

Tylko jeden odmówił Ję­

drzejewskiemu współpracy. 

Pozostali pomogli znaleźć 

bezpieczne miejsca w  podle­

głych im lasach, gdzie wyko­

pano bunkry dla ukrywają­

cych się Polaków. Z tych 

wówczas jeszcze niezrzeszo- 

nych grup leśnych uciekinie­

rów zrodził się później po­

morski ruch oporu.

Wiosenna ofensywa

- Wszyscy czekaliśmy na 

wiosnę 1940 roku, kiedy to 

spodziewaliśmy się wielkiej 

ofensywy angielsko-francu- 

skiej - wspomina Jawor”. - 

Przygotowywaliśmy się do 

mającego wówczas nastąpić 

ogólnonarodowego powsta­

nia, które wsparłoby akcję 

aliantów i wyparło Niemców 

z ziem polskich. Szkoliliśmy 

ludzi, gromadziliśmy broń,

żyliśmy nadzieją rychłego 

końca wojny.

Wiosną 1940 ofensywa 

nastąpiła, tyle że niemiecka. 

Szybka kapitulacja Francji 

odebrała Polakom, nie tylko 

na Pomorzu, resztki nadziei.

- Ksiądz ppłk Wrycza 

stwierdził wówczas: „Zanosi 

się na długą wojnę" i zaczął 

tworzyć siatkę konspiracyj­

ną.

Pomoc volksdeutscha

Znający doskonale język 

niemiecki Alojzy Jędrzejew­

ski otrzymał zadanie powro­

tu do pracy na kolei, by zdo­

bywać informacje o niemiec­

kich transportach. Problem 

był w  tym, jak to zrobić bez 

aktualnych dokumentów i pó 

kilkumiesięcznym ukrywa­

niu się w lesie?

- Wykorzystałem znajo­

mość z pewnym volksdeu- 

tschem, z którym przed woj­

ną odwiedzaliśmy dwie 

dziewczyny w  Wojtalu. Miał 

wobec mnie dług wdzięczno­

ści, gdyż w  1938 roku urato­

wałem mu skórę, kiedy pod­

czas zabawy tanecznej w  Ka- 

liskach miejscowi chłopcy 

rozpoznali go jako Niemca 

i chcieli go zbić. Wstawiłem 

się za nim, a po dwóch latach 

on mi się odwdzięczył. Dzię­

ki jego poparciu latem 1940 

dostałem pracę na stacji ko­

lejowej w Bąku, przy linii 

Bydgoszcz-Kościerzyna- 

Gdynia.

Z pistoletem  
w kieszeni

Stacja w  Bąku stała się 

punktem kontaktowym dla 

kurierów z centralnej Polski. 

Tam partyzanci z lasu zaopa­

trywali się u „Jawora" w  po­

trzebną w  bunkrach naftę. 

Podczas jednej z partyzanc­

kich wizyt w  roku 1941, na 

stację w  Bąku niespodziewa­

nie przybył na kontrolę nie-

Alojzy lędrzejewski „Ja­
wor" jest jedynym żyją­
cym uczestnikiem zma- 
chu na Hitlera dokonane­
go w czerwcu 1942 r. na
Kociewiu. pot Tomasz Konopacki

miecki zawiadowca z Koście­

rzyny Zaskoczeni partyzanci 

chcieli go zastrzelić, jednak 

Jędrzejewski do tego nie do­

puścił. Niemiec na widok 

uzbrojonych mężczyzn drżą­

cymi rękami wpisał się 

w  dworcowym dzienniku 

i czym prędzej opuścił stację. 

Jeszcze tego samego dnia 

Alojzy Jędrzejewski wezwa­

ny został do jego biura. Poje­

chał z odbezpieczonym pi­

stoletem w kieszeni.

Polsko-niemiecka 
współpraca

- Zawiadowca zamknął 

drzwi na klucz, kazał mi 

usiąść, poczęstował papiero­

sem i powiedział: „Zdaje pan 

sobie sprawę, że gdyby na­

krył was kto inny to już by 

pana nie było? Ale ja mam 

do pana zaufanie. Od dłuż­

szego czasu pana obserwuję. 

Bo widzi pan, ja tylko w  po­

łowie jestem Niemcem. Mój 

ojciec jest Duńczykiem, a jak 

pan wie Niemcy zaanekto­

wały Danię - moją ojczyznę. 

Kocham Hitlera tak samo jak 

pan..."

Okazało się, że przełożony 

Jędrzejewskiego należy do 

niemieckiej antyhitlerow­

skiej organizacji „Weisse Ro­

sę". Zawiązane zostało wów­

czas nieformalne porozu­

mienie o wzajemnej niety­

kalności. Niemiecki przeło­

żony Jędrzejewskiego obie­

cał chronić wszystkich pod­

legających mu polskich kole-
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Charakterystyka życia i działał: 

chorążego AK "Jawora"

Alojzy Jędrzejewski, syn Jana i Marii z domu Stopa, urodził się 

20.12.1911. w Małym Bukowcu powiecie Kościerzyna.

Od 16.roku życia brał udział w życiu społecznym wstępując do Związku 

Strzeleckiego w Starogardzie Gdańskim. Zwrócił na siebie uwagę komen­

danta powiatowego Związku, który docenił jego niezwykłe uzdolnienia i 

zainteresowania oraz nieprzeciętne umiłowanie ojczyzny przejęte od ro­

dziców i rodziny. Po odbyciu służby wojskowej zdał maturę jako ekster- 

nista. W wojsku zwrócono także uwagę na nieprzeciętne uzdolnienia i 

pracowitość A.Jędrzejewskiego i dlatego po ukończeniu odpowiedniego 

kursu został skierowany do BOR przy Prezydencie BP Ignacym Mościckim.

W V baonie telegraficznym 20.pp w Krakowie otrzymał stopień kaprala.

Po ukończeniu czynnej służby wojskowej został skierowany do pracy w 

kontrwywiadzie na terenie przyległym do autostrady Berlin-Królewiec, 

na odcinku Chojnice-Tczew. W 1937 r.po podjęciu pracy na PKP nawiązał 

kontakt z utajnioną grupą działaczy politycznych i społecznych "Gryf" 

w Starogardzie Gd. Zadaniem tej grupy było przygotowanie ludności Pomo­

rza do samoobrony w przypadku wybuchu wojny i okupacji. Razem z wybra­

nymi osobami został skierowany na 2-miesięczny kurs wojskowy do Grudzią­

dza, gdzie otrzymał awans na stopień plutonowego. W listopadzie 1937 r. 

został wysłany do Centrum Wyszkolenia Policji Państwowej w Toruniu na 

4- miesięczny kurs dla pracowników kontrwywiadu m.in.razem ze Stefabem 

Gussem. Z chwilą wybuchu wojny w 1939 r. objął dowództwo centrali tele­

fonicznej w Baonie Obrony Narodowej w Kościerzynie. Brał czynny udział 

w wojnie obronnej. Podczas kampanii wojennej znalazł się także pod 

Kutnem w sztabie gen.Bołtucia, który mianował go na stopień porucznika 

po bitwie nad Bzurą.

W I deladzie października 1939 r. grupa żołnierzy wraz z nim przedziera­

jąca się w kierunku broniącego się Helu została otoczona przez Niemców 

w Borach Tocholskich. Tam został dwukrotnie ranny. Po powrocie do rodził 

nych stron udała mu się zatrudnić na kolei i jednocześnie nawiązać 

kontakt z organizacją podziemną Komendą Obrońców Polski poprzez 

mjr Pawła Piątkowskiego ps."Pokrzywka” . Po aresztowaniu mjr Pokrzywki 

jesienią 1940 r. podporządkowuje się z całą grupą Tajnej Organizacji 

Wojskowej "Gryf Kaszubski". Organizuje grupy konspiracyjno bojowe na 

terenie powiatów Chojnice, Kościerzyna, Starogard i Kartuzy przygotowu­

jąc je zgodnie z poleceniami ks.płk Wryczy do walki sabotażowo-dywersyj­

nej ale pozostając zatrudniony jako nastawniczy na stacji kolejowej 

Bąk. Na przełomie lat 1941/1942 po nawiązaniu łączności z Komendą Głów­

ną AK, płk Nierzwickim, kpt Stanisław Lesikowski ps."LasM z polecenie

ZWZ powołuje w Kościerzynie Inspektorat Armii Krajowej "Hurtownia" obej­
mujący powiaty chojnicki, kościerski, starogardzki, sempoliński, świecki
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i tucholski. "Hurtownia” podlegała Okręgowi AK "Pomnik" w Bydgoszczy. 

Alojzy Jędrzejewski ps."Jawor" zostaje szefem łączności współpracując 

ściśle z Henrykiem Gruetzmacherem ps."Marta".

"Jawor" przejmuje praktycznie również obowiązki zaopatrzenia w broń i 

amunicję. Z narażeniem życia ratuje wielokrotnie życie działających w 

lesie grup partyzanckich wykorzystując licznych informatorów wśród leś­

ników i pracowników samorządowych. Bierze udział bezpośredni także w 

akcjach sabotażowych. Najbardziej spektakularny był jego osobisty udzi 

ał i organizacja dwóch zamachów na Hitlera - pod Zblewem i Czarną Wo­

dą. Za wskazanie sprawców tych wydarzeń Niemcy wyznaczyli nagrodę w wy­

sokości 250 tys.marek. Po drugim zamachu w dniu 2 2 .6 ,4 2 ., podczas nara­

dy u komendanta Inspektoratu "Lasa" wobec licznych świadków /m .in. 

Szaleskiego i Skiby/ płk Nierzwicki"Marta" oświadczył, że po nadejściu 

Polski, "Jawor" jako pierwszy otrzyma Krzyż Virtuti Militari".

Pod koniec wojny efektywnie współpracował w imieniu AK z desantem LWP 

a tuż po ukończeniu wojny z organizacją "Wolność i Niezawisłość".

Po zakończeniu działań wojennych objął pracę na PKP i organizował odbu­

dowę i uruchamianie szeregu stacji kolejowych.

Tuż po wojnie został przez Urząd Bezpieczeństwa aresztowany jako czło­

nek wolnościowego podziemia i poddany wielokrotnie torturom. Dramat 

męczącej inwigilacji trwał do października 1956 r.

Wszystkie najważniejsze dokumenty i pamiątki Alojzego Jędrzejewskiego 

skonfiskował Urząd Bezpieczeństwa. Po ustaniu okresu stalinowskiego 

"Jawor" dokumentuje swoją przeszłość i wspomnienia licznymi artykułami 

prasowymi oraz częściowo uzyskuje należne mu uznanie.

Mimo nacisków nie wstąpił do partii /PZPR/. Od 1972 r.jest na emerytu­

rze. Jako emeryt pracuje jeszcze przez 11 lat - do 1983 r.w Bibliotece 

Morskiej Centrali Zaopatrzenia w Gdyni.

Na skutek burzliwych losów i dotkliwych cierpień jest obecnie bardzo 

schorowanym człowiekiem.

Mieszka w Gdyni - Wielkim Kacku w mieszkaniu które swego czasu zostało 

mu przydzielone jako zawiadowcy stacji kolejowej.

Został wyróżniony wieloma odznaczeniami: Krzyż Kawalerski OOP /1984/, 

Srebrny Krzyż Zasługi/1946/, Krzyż Partyzancki/1947/, Medal Zwycięstwa

i Wolności, Odznaka Grunwaldu, Przodujący Kolejarz i i .

ŚWIATOWY ZWIĄZEK Ż0ŁNIFJZT 
A R M i l  k r a j o w e j
Ś r o d o w i s k o  P o m o r s k i e

OKRĘG GDAŃSK 
0430 GDAŃSK, ul. ChlaMflta M

S E K R E T A R Z
Środowiska Pomorskiego A K
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Z a m a c h  na Hitlera na Pomorzu Gdańskim

■Omówiony w Gdańskim Przekazie” nr 2/ 3/ 1999 i 3/ 4 / 2000 zamach 
na życie Hitlera wymaga ważnego uzupełnienia, którego dokonał jedyny 
żyjący współorganizator i uczestnik jtego wydarzenia , |-  Alojzy
Jędrzejewski ps. „Jawor” , i  Jego .........  '
zebraniu Środowiska Pomorskiego AK w?di^uj.5i. 12.

W przeddzień rocznicy; jhapaści Niemile! i h 
komendant Inspektoratu VAK ,JJurt|^ffiB}h-ki 
„Jaworowi" polecenie natychmiastowego

*

została zaproto)fco|owana na
>ooo1

zfr

zorgam na

Stępki

i i

ekipy
sabotażowej, która pow inni1* zn iszczyć^^inśport wojskóWy, którym 
ponownie ma jechać sam Hitler. T ym ‘ ‘ razem: informacja została 
przekazana bezpośrednio przez wysokiego urzędnika kolejowego, który 
sprawdzał bezpieczeństwo na trasie kolejowej Chojnice -  Tczew, a który 
należał do organizacji antyhitlerowskiej „Die Weise Rose”. „Jawor” zebrał

Lo m z L,' Im Jutoj '* tfrJ £[J10<0ĄOL
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tę samą! ekipę, która przed 10 dniami dokonała wykolejenia pod Zblewem 
w  miejscowości !Strych.' Wybrario miejsce pod Czarną Wodą, przy mijance 
Kamienna ̂ Karczma.1 Skuteczność zamachu miał zapewnić, podobnie jak 
poprzednio,: oddział partyzancki „Szyszki’! pod dowództwem „Sobola”
/T f | = -ji ihvi --.m- i-. 'L — > .. j . . i f •. ■ ■'••.L. -■ • . . • . . .
(Jana ; Szalews

j - . l :  j\ j \ ■:> b  !
„swiętowr—

. ijcznicę v 
wór”

wsparcia óg

ciego). lRięś%^, w bunkrze właśnie
juchu wojny między Niemcami a Związkiem 

rczas  wstydliwie zatajał to, że nie można 
yo działania. Podjął więc decyzję działania bez 
Niezwykle skutecznie udało się wykoleić transport 

bez strat własnych. Niemcy ponieśli olbrzymie straty oraz dobową 
przerwę w komunikacji na tej trasie. Tym razem, według relacji 
świadków, Hitler (lub jego sobowtór) rzeczywiście bral udział w tym 
transporcie, nie ponosząc osobiście żadnej szkody.

Wydarzenie to znajduje potwierdzenie w kilku dokumentach.
Henry Picker w  swej;: książce „Hitlers Tischgesprache im 

Fuhrershauptouatier” pisze: „Postój pociągu Hitlera został spowodowany 
tym, że nakazał on nagle zmianę trasy przejazdu Ostrzegł go 
prawdopodobnie znowu j !egó „szósty zmysł” . Jak się przed południem

czerwca od wojsko iutantów " dowiedziałem, trasa przedtem 
rm miejscu, jak wynikało z dopiero

•Itii!..

na Zwarry, który w swych „Wspomnieniach” 
ly w racał; do Gdańska z piekła obozu

odradziła j azdę przez
rńa stacji kolejowej w Berlinie dyskretnie 
hiebezpieczną. Zalecała trasę dłuzszą, lecz 

pewniejszą ~  przez Szczecin.'Taką trasę wybrał wyniszczony więzieniem 
B. Zwarra. Było to w  dniu 21.6.1942, gdy powtórzony został zamach na 
życie Hitlera powracającego ze swej kwatery w Kętrzynie.

Było więc zrozumiałe, że nastąpiły masowe represje i pojawiły się 
plakaty wyznaczające olbrzymią kwotę 250 tys. marek nagrody za 
wskazanie osób, które brały udział w  obu zamachach.

Zygmunt A. Sikorski ,, Blondyn”
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3
PRÓBA ZAMACHU NA KATA POMORZA

Dekretem Hitlera z 8.10.1939 „O podziale i zarządzie terenów 
wschodnich” powołana została nowa jednostka administracyjna 
„Reichsgau Danzig -  Westpreussen”, obejmująca m. in. całe ówczesne 
województwo pomorskie.

Na czele nowej prowincji stanął pupil Hitlera, Albert Forster, uzdol­
niony i bezwzględny członek NSDAP już od 1923 r. On doprowadził do 
opanowania Wolnego Miasta Gdańska przez hitlerowców. Mianowany 
przez Hitlera namiestnikiem, to jest stałym przedstawicielem „Okręgu 
Rzeszy Gdańsk -  Prusy Zachodnie” był inicjatorem i wykonawcą nigdzie 
me spotykanej eksterminacji Polaków. Nadgorliwość faszystowska For­
stera budziła zastrzeżenia nawet w Berlinie i u samego Himmlera. Prze­
prowadził on na Pomorzu bezwzględną akcję zniemczania 
..Eindeutschung” . Po wojnie uznany został za zbrodniarza wojennego

aliantów. W 1948 r. został osądzony w  Gdańsku przez Najwyższy Try­
bunał Narodowy i skazany na śmierć przez powieszenie. Zanim wyrok 
został wykonany tajne służby wykorzystały jego wiedzę i umiejętności do 
umocnienia komunizmu przede wszystkim w  Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Przekazujemy niżej fragment wspomnień Alojzego Jędrzejewskiego ps. 
„Jawor” -  szefa łączności Inspektoratu Armii Krajowej „Hurtownia” w 
Kościerzynie, którego komendantem był Stanisław Lesikowski ps. „Las”, 
na temat próby zamachu na Forsterą w  1943 r.

Latem 1943 r. niespodzianie zjawiłrsię na stacji w  Bąku kpt. Lesikow­
ski i nie informując mnie o celu przybycia, polecił udać się z nim po 
zdaniu służby do stacji Karsin. Po przybyciu na miejsce poinformował

wściągliwy w słowach i spokojny. W Kościerzynie dowiedział się Lesi­
kowski o kursowaniu pociągu specjalnego z gdańskim gauleiterem Alber­
tem Forsterem i jego świtą.

Forster, znienawidzony przez mieszkańców Pomorza, był tw órcą osła­
wionego obozu koncentracyjnego w Sztutowie pod Gdańskiem i miejsca 
kaźni tysięcy Polaków w Piaśnicy pod Wejherowem. Nie było chyba 
ugrupowania pomorskiego ruchu oporu, które by nie zamierzało zgładzić 
tego tyrana. Był on jednak bardzo ostrożny. Otaczał się doborowym

:go za przestępstwa i w  1946 r. przekazany Polsce przez

mnie o planie zamachu na gauleitera Forstera. D ow ódca był blady, po-
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oddziałem gestapo i SS-manów i potrafił wymykać się z przygotowanych 
przez pomorskie podziemie zamachów na niego.

Po krótkim postoju pociągu na stacji w Karsinie Forster miał pojechać 
do Chojnic. Lesikowski zaznaczył, że wiadomość otrzymał niespodzianie
i że nie starczyło mu czasu na ściągnięcie innych członków ugrupowania.

W edług planu „Lasa” mieliśmy udawać pracowników kolejowych do­
konujących pomiarów i podejść jak najbliżej Forstera. Lesikowski miał do 
niego strzelić przez kieszeń. Ja natomiast miałem go ochraniać 
z pewnej odległości ogniem mego pistoletu. Zdawałem sobie sprawę, że 
po strzałach do Forstera nie ujdziemy cało. Otworzy do nas ogień cała 
jego świt&

Pociąg inspekcyjny zajechał przed peron. Wysypała się cała świta. 
W odległości około 10 metrów od Forstera znalazł się Lesikowski. Wi­
działem, jak  trzymając w lewej ręce taśmę pomiarową, w kłada praw ą do 
kieszeni. Wytężyłem wszystek słuch... Ale strzał nie padł. Okazało się 
później, że pistolet „Lasa”, wcześniej kilkakroć wypróbowany, zaciął się 
w decydującej chwili i -  nie wypalił.
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,9.

CvĄ / P
nad 1ÓÓ policjantów z trój­

miejskich komend. Uzbro­

jeni w  broń długą policjan­

ci rozstawili się zarówno na 

głównych trasach jak i na 

mniej uczęszczanych trój­

miejskich drogach.

- Blokujący drogi poli­

cjanci szczególną uwagę 

zwracali na samochody 

luksusowe. Dokładnie 

sprawdzano też wozy na 

obcych rejestracjach, głów­

nie tych zza wschodniej 

granicy - mówi kom. Ga-

bych karkach. Właśnie z la- 

kim wizerunkiem najczęściej 

kojarzą się złodzieje samo­

chodów:

Policyjny plon
Blokada dróg zakończyła 

się po południu. Jej plon to 

dziewięćdziesięciu czterech 

zatrzymanych z całego Trój­

miasta. W  ręce policji wpa­

dło też 21 aut pochodzących 

z kradzieży Oprócz tego zna­

leziono broń, amunicję, 47 

butelek alkoholu bez akcyzy 

zatrzymano dwóch nielet-

briela Sikora, rzecznik pra- nich z amfetaminą.

sowy K W  Policji w  Gdań­

sku.

Pecha mieli włamywacze 

z Gdyni. Zatrzymano ich gdy

vUą  CcrU, iM j

n
ców różnych przestępstw. 

Niektórzy zatrzymani byli 

posz-' 'wani listami gcińczy- 

mi. .-u pewno trafią do 

aresztu - zapewnia kom. Si­

kora.

Polięji na pewno udało się 

też skutecznie zablokować 

ruch w  Trójmieśde. Zrozu­

mienia dla policyjnych dzia­

łań nie wykazywali kierow­

cy, którzy np. z Gdyni do 

Gdańska jechali ponad dwie 

godziny.

Policjanci zapowiadają, że 

podobne akcje będą cyklicz­

nie powtarzane.
(mart)

Strych. Pomnik pomorskiego ruchu oporu

W rocznicę zamachu J )S . j s /  2oaiP.

48 rocznicę nieudanej 

próby zamachu na Hi­

tlera, dokonanej przez po­

morski ruch oporu, w  jej 

miejscu odsłonięto pomnik 

upamiętniający bohaterską 

akcję z 9 czerwca 1942 r.

W  przeprowadzonej 

w  Strychu, przy linii kolejo­

wej Tczew-Chojnice, akcji 

wykolejono pociąg, którym 

miał jechać Hitler. Pech 

chciał, że wysiadł on wcze­

śniej w  Malborku. Dziś żyje 

już tylko jeden z partyzantów

- 89-letni chor. Alojzy Ję­

drzejewski Jawor", który był 

honorowym gościem wczo­

rajszej uroczystości. Inicjato­

rami upamiętnienia party­

zanckiej akcji byli: starosta 

starogardzki Andrzej Grzyb

i wójt gminy Zblewo, Krzy- 

stof Trawicki.

Fot. Tbmasz Konopacki

Pomnik odsłonił chor. Alojzy Jędrzejewski (w środku). 
Po prawej: Andrzej Grzyb, starosta starogardzki; z le­
wej: Krzysztof Trawicki, wójt Zblewa.

- Chcieliśmy, aby pamięć

o tym wydarzeniu trwała 

wśród lokalnej społeczności - 

mówi Andrzej Grzyb. - 

Wpływ na naszą decyzję 

miało także upowszechnienie 

historii zamachu poprzez

cykl artykułów w  .Dzienniku 

Bałtyckim". Szkoda tylko, że 

żaden z historyków nie zajął 

się do tej pory poważnie tym 

tematem, pomimo wielu do­

wodów że był to planowany 

zamach na Hitlera. (kate)

q Ia) (J^O 3lA tMMA
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Wigilijne „spotkanie” 
W Borach Tucholskich 

Partyzantów AK z Niemcami
Stefan Cosban - Woytycha

Przyczynił się do tego Alojzy 

Jędrzejewski, dowódca grupy sabotażowo- 

dywersyjnej przy oddziale partyzanckim „Szysz­

ki”, działającej w Borach Tucholskich, z zawodu 

kolejarz i łącznościowiec, a przede wszystkim 

znany pod pseudonimem „Jawor” odważny 

Żołnierz polskiego podziemia.

Partyzanci „Jawora” z oddziału „Szysz­

ki” zaplanowali kolejną akcję na wigilię Bożego 

Narodzenia w  1943 r. Wybór miejsca padł na 

stację w  Olpuchu, gdzie zawiadowcą był Nie­

miec Fedder. Właśnie on z okazji Wigilii zaprosił 

na świąteczne przyjęcie niemieckich kolejarzy 

z pobliskich miejscowości oraz kilku lokalnych 

dostojników. W  spotkaniu tym uczestniczył je­

dyny Polak Bolesław Muchowski, który przed 

wojną był zawiadowcą stacji. Dzięki niemu 

właśnie partyzanci „Jawora” dowiedzieli się o

planowanym spotkaniu Niemców przy wigili­

jnym stole.

Niemieccy kolejarze otrzymali dzień 

wolny od pracy, natomiast do obsługi kas bile­

towych wyznaczono Alojzego Jędrzejewskiego 

„Jawora”, który w  tym dniu rozpoczął dyżur na 

stacji o godz. 18.00.

Wkrótce w  domu Feddera pojawili się 

goście, których gospodarz witał wraz z żoną. Po 

odśpiewaniu pierwszej kolędy Fedder zaczął gości 

częstować alkoholem oraz licznymi potrawami 

znajdującymi się na suto zastawionym stole. „Ja­

wor” w  międzyczasie odprawił kilka pociągów, 

sprzedał podróżnym jadącym do domu na święta 

bilety i co jakiś czas obserwował mieszkanie Fed­

dera. Kiedy zorientował się, że jego goście są już 

mocno pijani dał latarką odpowiedni sygnał przy 

czajonym w  pobliskim zagajniku partyzantom z

60



Pamięć i Tożsamość
styczeń 2009 BIULETYN

J 3

oddziału „Szyszki”. Podczas wznoszenia przez 

Niemców kolejnego toastu do ich pomieszczenia 

wtargnęła kilkuosobowa grupa mężczyzn. Byli to

- partyzanci w mundurach SS.

Wszyscy podnieśli ręce i stanęli pod 

ścianą, tylko jeden z nich próbował udawać bo­

hatera, ale kiedy otrzymał potężny cios w  zęby 

szybko dołączył do pozostałych biesiadników. 

Natomiast przybysze w  niemieckich mundurach 

po wylegitymowaniu i zrewidowaniu ich zabrali 

im dokumenty i broń.

Tymczasem na oczach wystraszonych i 

pijanych Niemców partyzanci usiedli przy stole 

i rozpoczęli degustację. Po pewnym czasie do 

pokoju wszedł potężny chłop ubrany również w  

mundur SS-mana i bez skrupułów do przyniesio­

nych worków zapakował szynki, kiełbasy, cze­

kolady, owoce, alkohol, słodycze, prezenty, a 

nawet rękawiczki i kożuch służbowy Feddera. 

Na biesiadnym stole pozostał tylko biały obrus. 

Przed opuszczeniem mieszkania dowódca pa­

trolu zwrócił się do bladych ze strachu Niemców 

z oświadczeniem, że mają wyjątkowe szczęście, 

że dzisiaj jest Wigilia Bożego Narodzenia, gdyż 

innego dnia nikt z nich by nie uszedł z życiem. Po 

pół godzinie partyzanci w  niemieckich mundu­

rach opuścili mieszkanie zawiadowcy stacji. Nikt 

z Niemców nie przypuszczał, że Wigilię zakłócili 

im partyzanci z Oddziału A K  „Szyszki”, którym 

dowodził Stanisław Lesikowski „Las”, specjalis­

ta od wywiadu i konspiracji.

Alojzy Jędrzejewski „Jawor” walczył na 

terenach Borów Tucholskich w  Armii „Pomorze”, 

a później wraz ze swoją jednostką trafił w  rejon 

Tomaszowa. Po rozbiciu jednostki przedarł się 

na Pomorze, gdzie poszukiwany przez Niemców 

długo się ukrywał. Przypadkowo trafił na ludzi 

z konspiracji, dzięki którym wstąpił do Tajnej 

Organizacji Gryf Kaszubski, przekształconej 

później w Gryf Pomorski.

Po zajęciu Pomorza przez wojska so­

wieckie w  kwietniu 1945 r. podjął pracę na 

kolei.

Jednocześnie złożył przysięgę na 

wierność organizacji W iN  i od tej pory zaczął

współpracować ze szwadronem Olgierda Christy 

„Leszka”, wchodzącym w  skład oddziału ma­

jora Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”. Na 

początku października 1945 r. „Jawor” został 

aresztowany przez U B  pod zarzutem współpracy 

z A K  i WiN-em. Podczas rewizji w  jego miesz­

kaniu znaleziono dokumenty potwierdzające, że 

należał do Polskiej Armii Powstania, a wcześniej 

do organizacji Rząd Demokratycznej Polski. Z  

tego powodu PUBP w  Kościerzynie prowadził 

ostre śledztwo, połączone z torturami. Po zwol­

nieniu stale był przez U B  inwigilowany, musiał 

co tydzień meldować się na komisariacie miejs­

cowej policji. Nie mógł też znaleźć stałej pracy, 

zmieniał więc również miejsca zamieszkania.

Jednak aż do przejścia w  1972 r. na 

emeryturę wykonywał zawód kolejarza z takim 

samym poświęceniem, jak wtedy, gdy będąc 

żołnierzem podziemia walczył o wolną Polskę.

autor je s t nauczycielem akademickim 
w Wyższej Hanzeatyckiej Szkole Zarządzania

w Słupsku 
i interesuje się dywersją 

i sabotażem ZWZ-AK

Alojzy Jędrzejewski w roku 1938 przeszedł specjalisty­

czne szkolenie dywersji pozafrontowej
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Jędrzejewski Alojzy ps. “ Andrzej” , “ Jawor”

(1911-....), szef łączności Insp. A K  Tczewsko-Choj- 

nickiego.

Ur. 22 XII 1911 r. w  Małym Bukowcu pow.

Starogard Gdański, syn rolników Jana i Marii z d.

Stoppa. Uczył się w  szkole powszechnej w  Iwicznie 

pow. Starogard. Należał tam do miejscowego oddz.

Związku Strzeleckiego. W  1930 r. zdawał ekster­

nistycznie egzamin z zakresu szkoły średniej. W  latach 

1934-1935 odbył służbę wojskową w  20 pp w  

Krakowie. Ukończył Podoficerską Szkołę Wojsk 

Łączności. Uzyskawszy stopień kaprala powrócił na 

Pomorze. W  marcu 1936 r. podjął pracę zawodową 

na stacji kolejowej Bąk pow. Kościerzyna, gdzie 

zatrudniony był do wybuchu wojny. W  latach 1936- 

1939 współpracował z Antonim Antczakiem,

Zygmuntem Felczakiem, Czesławem Dawidzkim i Franciszkiem Rochowiakiem, działaczami 

Narodowej Partii Robotniczej (NPR). Na początku 1938 r. przeszedł przeszkolenie w  zakresie 

dywersji pozafrontowej. W  sierpniu 1939 r. został wyznaczony na zcę kmdta Kdy Powiatowej 

W F  i P W  w  Kościerzynie. Nie objął tego stanowiska z powodu mobilizacji.

Wcielony 24 VIII 1939 r. do Baonu Obrony Narodowej “Kościerzyna” , walczył w  ramach 

Armii “Pomorze” w  Borach Tucholskich, a później w  głębi Polski. Po rozbiciu jednostki w  

rejonie Tomaszowa, przedarł się na Pomorze. Poszukiwany przez Niemców od pierwszych dni 

okupacji, ukrywał się u krewnych na terenie Borów Tucholskich. W  październiku 1939 r. w  

leśnictwie LeśnaHuta k. Czarnej Wody spotkał się przypadkowo z przebywającymi tam: ks. 

Józefem Wryczą. Felczakiem i Dawidzkim, którzy tworzyli zręby pomorskiej konspiracji. Na 

przełomie lat 1939/1940 został zaprzysiężony pod ps. “Andrzej” przez ks. Wryczę w  ramach 

zawiązującej się T O  G K  i z jego polecenia organizował komórki konspiracyjne na Kaszubach

i Kociewiu. W  maju 1940 r. poprzez J. Saldata z Konarzyn nawiązał kontakt z organizacją 

KOP . Z upoważnienia ks. Wryczy został jej członkiem. Po aresztowaniach członków K O P  i 

utracie łączności z Warszawą, wcielił do T O  G K  grupę Saldata. W 1941 r. został zaprzysiężony 

przez Stanisława Lesikowskiego w  ramach organizacji Rząd Demokratycznej Polski (później 

PAP). Pełnił funkcję łącznika Lesiko-wskiego. Jeździł do Gdyni, Gdańska, Elbląga. Na 

przełomie lat 1941/1942 odbył dwie podróże do Warszawy i Berlina, przekazując tam pocztę 

konspiracyjną. Został szefem łączności w  kierowanej przez Lesikowskiego Kdzie Rejonu 

Kościerskiego PAP. Bral udział w  dwóch akcjach wykolejenia pociągów niemieckich w  rejonie 

Czarnej Wody, w  czerwcu 1942 r.

Po wcieleniu Okręgu Kościerskiego PAP do A K  w  1943 r. został mianowany szefem łączności 

Insp. Chojnicko-Tczewskiego. Jednocześnie był dcą grupy sabotażowo-dywersyjnej przy 

oddz. partyzanckim A K  “Szyszki” , dowodzonym przez Jana Szalewskiego ps. “ Soból” . Z  

polecenia Henryka Gruetzmachera ps”Michal-Marta”, szefa łączności K O  Pom., Jędrzejewski 

organizował łączność Insp. Tworzył plutony szkieletowe łączności w  pow.: kościerskim, 

starogardzkim, tczewskim, chojnickim, tucholskim, sępoleńskim i świeckim. Jesienią 1944 r. z 

polecenia Szalewskiego utrzymywał łączność z grupą desantowo-zwiadowczą ppor. J. Mięt- 

kiego, dostarczając mu informacji wywiadowczych.
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Po zajęciu Pomorza przez wojska radzieckie w  kwietniu 1945 r. podjął pracę na PKP. 

Zaprzysiężony w  ramach organizacji W iN , współpracował z oddziałami mjra Zygmunta 

Szendzielarza ps. “Łupaszka” (szczególnie ze szwadronem Olgierda Christy “Leszka”). 

Aresztowany został przez UB w  Chojnicach na początku października 1945 r. pod zarzutem 

przynależności do A K  i W iN  (w trakcie rewizji znaleziono dokument świadczący o jego 

przynależności do PAP). Po przesłuchaniu został zwolniony z poleceniem zgłoszenia się do 

PUBP w  Kościerzynie. Tam był ponownie przesłuchiwany i torturowany. Po zwolnieniu 

meldował się raz w  tygodniu w  UB  w  Kościerzynie. W  związku z podejrzeniami o współpracę 

z oddziałami Szendzielarza został przeniesiony do pracy na stacji Skorzewo pow. Kościerzyna. 

Po 1956 r. pracował jako zawiadow ca na stacji Ugoszcz k. Bytowa, a od 1958 r. do przejścia na 

emeryturę w  1972 r. na stacji Gdynia-Wielki Kack. Mieszka nadal w  Gdyni.

AP AK , T.: Jędrzejewski  A. (rei. własna), O l s z e w s k i  G., S c h u l z  A.; AMSt., rei. 

własna i wspomnienia.

A K  na Pomorzu...'. Ciechanowski. Ruch oporu... : Walka podziem na...

Andrzej Gąsiorowski
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W IGILIJN E „SPOTKANIE” PA R T Y Z A N T Ó W  AK 
Z NIEMCAMI

Przyczynił się do tego Alojzy Jędrzejewski, dowódca grupy sabotażowo- 

dywersyjnej przy oddziale partyzanckim „Szyszki”, działającej w Borach 

Tucholskich, z zawodu kolejarz i łącznościowiec, a przede wszystkim znany 

pod pseudonimem „Jawor” odważny żołnierz polskiego podziemia.

Partyzanci „Jawora” z oddziału „Szyszki” zaplanoiuali kolejną akcję na 

wigilię Bożego Narodzenia w 1943r. Wybór miejsca padł na stację uj Olpu- 

chu, gdzie zawiadowcą był Niemiec Fedder. Właśnie on z okazji Wigilii 

zaprosił na świąteczne przyjęcie niemieckich kolejarzy z pobliskich miejsco­

wości oraz kilku lokalnych dostojników. W  spotkaniu tym uczestniczył 

jedyny Polak Bolesław Muchowski, który przed wojną był zawiadowcą stacji. 

Dzięki niemu właśnie partyzanci „Jawora” dowiedzieli się o planowanym 

spotkaniu Niemców

Przy w igilijnym  stole

Niemieccy kolejarze otrzymali dzień wolny od pracy, natomiast do obsługi 

kas biletowych wyznaczono Alojzego Jędrzejewskiego, ps. „Jawor”, który 

w tym dniu rozpoczął dyżur na stacji o godz. 18.00.

Wkrótce w domu Feddera pojawili się goście, których gospodarz witał wraz 

z żoną. Po odśpiewaniu pierwszej kolędy Fedder zaczął gości częstować 

alkoholem oraz licznymi potrawami znajdującymi się na suto zastawionym 

stole. „Jawor” w międzyczasie odprawił kilka pociągów, sprzedał podróżnym 

jadącym do domu na święta bilety i co jakiś czas obserwował mieszkanie 

Feddera.

Kiedy zorientował się, że jego goście są już mocno pijani, dał latarką 

odpowiedni sygnał przyczajonym w pobliskim zagajniku partyzantom z od­

działu „Szyszki”. Podczas wznoszenia przez Niemców kolejnego toastu do ich 

pomieszczenia wtargnęła kilkuosobowa grupa mężczyzn. Byli to...
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Nazwisko

Imię ...

Pseudonim

JĘDRZEJEW SKA 

W ł a d y s ł a w a  

" W ł a d z i a "  

WSK.Przydział

Obw.Kościerzyna.

Odznaczony został

KRZYŻEM ARMII KRAJOWEJ

ustanowionym dnia 1 sierpnia 1966 roku przez 
dowódcę A.K. gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego 
dla upamiętnienia wysiłku żołnierza Polski 

Podziemnej w latach 
1939—1945̂

Podpis:

Londyo, dnia
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ

GDAŃSKI 
PRZEKAZ  

Zeszyty historyczne^61-

SUPLEMENT 19

Komentarz do mojej 
historycznej opowieści

Jako rodowity Pomorzanin, w którego żyłach płynie krew prawie 
wszystkich pomorskich grup etnicznych, oraz prapraprawnuk po kądzieli 
gdańszczanki, której przodkowie pochodzili z Niderlandów, w obliczu 
zbliżającej się rocznicy chrztu Gdańska przez św. W ojciecha pragnąłbym 

. chociaż jedną malutką dorzucić tu cegiełkę.
_Mam prawie 85 lat. O podróży św. W ojciecha do Gdańska i Prus 

/ dowiedziałem się we wczesnym dzieciństwie z dziadkowych „Żywotów 
Świętych” ks. Wujka, wydanych w II połowic XIX wieku w Bytomiu, na 
lekcjach religii i historii, z krążących ustnych przekazów i z książek 
naszych i obcych. Z tych okruchów wspomnień chciałbym, jak murarz, z 
różnych pozbieranych materiałów dom ( zbudować wierszowany 
doniosłych dla Polski wydarzeń o p L s .

Biskup Pragi Adalbert, którego przed laty Bolko poznał jako j 
zakładnika na cesarskim dworze, był jego krewniakiem.

Imię biskupa dla Polan, Ślężan i Pomorzan brzmiało obco, a ponieważ 
ubierał się identycznie jak reszta w'ojów, różniąc się od nich tylko 
zawieszonym na szyi krzyżem, nazywano go Wojem-Ciechem. Polanie,
Ślężanie i Pomorzanie Czechów zwali Ciechami.

Biskup Adalbert dowodził flotyllą 10 lodzi, 30 żeglarzy i 30 wojów 
Ponadto miał do dyspozycji kronikarza - skrybę, któremu polecił 
sporządzić mapę Wisły z jej dopływami i leżącymi nad nią osadami 
Dzisiejsze Żuławy były wówczas wielkim, usianym wysepkami i 
mieliznami rozlewiskiem. Poceltycka osada Pruszcz leżała na styku 
Wyżyny Gdańskiej i dzisiejszych Żuław.

I
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Skryba mapę opracował 
i ją  księciu podarował, 
mapę Wisły z dopływami, 
z przyległymi osadami, 
z mieliznami nań bez liku 
od Torunia do Bałtyku.

Kniaź Biskupa bardzo lubił 
więc interes z Prusem ubił:
łut za łut - 3 Z Ł Ł I l-o <rt-f>L^z e
i pochował Go w  katedrze.
Biskup znał niejedną „sztuczkę” 
więc zza grobu dał nauczkę.
W całych Prusiech zaszumiało, 
gdy ważono jego ciało ...
Wielokrotnie je  ważono 
i ogromnie się dziwiono.
Za to, że go Prus znieważył 
tyle, co orzeszek w aży ł...
Chciwy wódz, jak  zwykły żebrak 
dostał mały okruch srebra, 
więc ze wstydu, w dzikim szale
rzucił się. w Bałtyku fale. -  - 
Biskupowi w „tysiąclecie” 
oddał hołd sam Otton Trzeci.
Splot dziejowych, tamtych zdarzeń 
wyniósł Jego na ołtarze.
Że wciąż Polskę brał w obronę, 
został wiernym jej patronem.
Bogobojny lud Pomorza 
od Torunia aż do morza 
doń po pewną biegł pociechę 
Zwąc Go „Świętym Wojem Ciechem”

A lujzy Jędrzejewski

Gdynia, marzec 1996 r.
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Alojzy  O ę d rzo je w sk i
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p s .  DaworW
31-581 Gdynia W i e l k i  Kack

«*

# • .

j. - -  ' " >  • h  , :

“Kto na mieszkanie  wybrał' , zamiast  domu, 

Na skale  gniazdo  o r ł a ,  n iechaj  umie:

Spać ,  chqć ź r e n ic e  czerwono od gromu, i 

Choć jęk  s zatana  słychać w wichru 3 Zurnio” .;

i
: 1 ■* .

-  1 / ffa^tko wo - 'i*'- 

 W połowi© d ro g i pom iędzy s ta c ją  Bąk a m ijanką Wdzyi
d z e ,k ilk a s e t  metrów w lo s ie  od to ru  kolorow ego,znajdow ało 
s ię  samotne gospodarstw o,zw ane prZea o k o lic zn ą  ludność I?a jt- 

^  kowom .W łaścicielom . gospodarstw a “b y ł W ładysław  F a jte k*  P rzy  
pierw szym  so tn ię c iu  s ię  a tym. gospodarstwem naw inęła m i s ię  
dziw na, m yśl t alb o  tu  m ie szka ją  lu d z i o -a n io ły  a lb o  lu d z ie -  
d ia b ły ,B o  któ£ in n y mógłby tu  wegetować w t a k ie j p u s te ln i, 

i g d zie  le śn ą  c is z ę  w d zie ń  przeryw ało kra ka n ie  w ron,nocą n a -
woływanie sów i  o każd e j porze d n ia  sapan ie p rze je £ d źa ją cy cl 
pociągów*

tfa jte k  mocno ko ch a ł swą ojcow iznę*Tu s ię  u ro d z ił i  
w ychow ał.IIa nędzny c li p ia szc zy sty c h  m orgacli w a lc zy ł o "byt d l; 
s ie b ie ,żo n y  i  sp o re j grom adki drobnych d z ie c i*

Do tegoż to  IP a jtka  wybrałem s ię  pewnego lipcow ego 
d n ia  194o r* Szedłem  w tow arzystw ie m ontera kolejow ego z Byc 
go szczy,któ re go  p rzysła n o  w nasze stro n y,b y  na sta c ja c h  uru­
cham iał u rząd zen ia, za b e zp ie cza jące  ru ch  pociągów .M onter b y ł 
Polakiem  i  podczas t*zw*krwawej n ie d z ie li w Bydgoszczy a tro  
c i ł  dwóch synów*W szedłszy do iz b y  sp o tka liśm y s ię  z nieufny* 
mi sp o jrze n iam i gospodarzy*Dopiero na dźw ięk p o ls k ie j mowy 
lo d y p ękły,W yn iesio n o-n a s t ó ł w co ch ata bogata,dodaw szy do 
tego fla s z k ę  sam agonu.W yjagniliśm y cel* n a sze j w izy ty  t zao­
patryw anie p o ls k ie j lu d n o śc i Bydgoszczy w produkty żym o ścic
we* 111



Pajtok wyraził zgodę # Początkowo zaopatrzenie org 
niaowane było w bardao ograniczonym zakresiG#PóżniGj,a 
prowadzono było do r#19̂ -2, stawało się coraz intensywniej- 
sa© i obejmowało w aasadzie mięso 1 tłuszcze,któro Pajtek 
organizował w okolicy*

- ^ranspofc tej żywno6ci do Bydgoszczy był napozó» 
proaty#Pooiągi towarowo a Gdyni do Bydgoazczy,obsługiwane 
praea polski© drużyny,aacaęły na szlaku Olpuch-Bąk chro­
niczni© defektowaó *Dof©kty to miały miejsc© zawsze w po­
bliżu Fojtkowa.Niomiecki zawiadowca stacji SęhnQider,k$ó~ 
remu od czasu do czsasu "zamknięto gębę" porządną szynką 
lub wybraną słoniną ,jakoó ni© dostrzegał tych px'awie &o 

codziennych defektów# Y/óród polskiego personelu stacji 
,zaangażowanych w  akcję dożywiania polskiej ludności 

Bydgoszczy z pobudek czysto patriotycznych,jedynie na­
stawnic sowie K# 1 I »  kazali sobi© aa "trzymanie Gęby” płaj 
cić wygórowany haraoa#I władnie oni sprowadzili nieszczęó< 

ćie#którego stali się pierwszymi ofiarami#
W tym canoi© rospocaął pracę na odcinku najprzód 

w oharakterae robotnika a następnie strażnika kolejowego 
niejaki Prana Ossowski#Ityi renegatem,powrócił a Hzeszy, 
wychwaLał Hitlera i wyrzekł się polskośoi.Pewnego lutowe­
go dnia doszło na stacji Bąk do nalotu gestapo#

W biurze zawiadowcy Schneidera omawiano sprawę 
defektów pooiągów i rzekomą wywózkę żywaośpi.Nie operowa­
no jednak konkretnymi danymi#! wtedy to Ossowski wskazał 
na nastawniczogo W, ^ewizja w jęgo mieszkaniu wyjawiła 
szereg towarów i raecsy pochodzących a pobieranego haro- | 
czu#Haetawalcaega II# poczęto bió#Ten począł gadać.Padło 
nazwisko nastawnic zogo T# oraz 3? aj tka# $ .przywołany do 
biura Schneidera podzielił los U. Obaj zostali a miejsca 
zaaresztowani i wywiezioni na roboty do Prus Wschodnich# j 

Zupełnie przypadkowo byłem świadkiem sceny bicia -j 
W# iwskazania praos nieco i Pajtka#Jeszcze w czasie j 
załatwiania się a T# udało mi się ostrzeo Pa jtka praea 
robotnika stacyjnego Kortasa.Him gestapo doszło do Pajt- 
kowa,jogo właściciel przepadł już w za&niożonym,losie# , 
Maltretowana żon# Fajtka miała dla.gestapo jedną tylko 
odpowiedź,źe mąż zostawił ją a kupą daieci i poszedł so-
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bie do innej*Kiody? Ano,przed poru dniami«żandarmi często 
zaglądali do Fajtkowa.Fajtka nigdy jednak nie zastali, 
ciaż róvjnież często "wpadał1* tam w  odwiedziny*

Aż wybuchła bomba*Fajtkowa w  cląży*Dowód dla 
Niemców,Se Ich okłamywała*Postanowiliśmy jej pomóc *Wy bór 
padł na P*Kortasa*Jest kawalerom więc mafie zostać ojcem 
dziecka*Rozpuszczona pogłoska poszła na języki całej oko­
licy, wzbogacona odpowiednymi komentarzami* Do szła 1 do  
po.Fa^Jtkowa 1 Kortas,wezwani na przesłuchanie,potwierdzili 
wiai?ygodjłoóó pogłoskljfo cóż#Nlemoy uwierzyli i przestali 
Fajtkową nachodzić *Fajtok zaś wstąpił do grupy kpt*  
i po wyzwoleniu otrzymał większe 1 lepsze "gburstwo” pod 
Dytowom*

Fajtkowo rozsypało się a czasem 1 zarosło krza- 

kami* W c f a t w i .  - h o ^ ie ^ c t  Cc-€ ćnrwm ę ) ) ic .frnc> p crO n c  l o s j j -m  »jt-D//

k<x i IL C LObO l L. a .  LO HPCt/ yOC-Z-C/l Cjtos.

( f i .

h ftzsO&t-r h

%, Pistolety z Elbląga

W maju 19^2 r* przybył do mnie do Wdzydz kpt* i 
"Las"*- Mam do d e b l e  taki Interes,powiedział*Jest to cie­
kawa, robota ale.i wielce niebezpieczna*Wierzę jednak w  
twoją szczęśliwą gwiazdę*Bojedzlesz do Elbląga w  mundurze 
oficera SS z ważnym meldunkienuTo powiedziawszy wręczył mi 
książeczkę wojskową oraz legitymację partyjną*Otworzyłem 
1 zajrzałem do środka s Rudolf ftadtko,urodzony 6 stycznia 
1913 r* w  Kioln a/Kbein,ojciec Helmut,matka Hilda*

- Imię 1 nazwisko świetnie do ciebie 
mówił dalej "Las",gdyż z niemiecka wymawiasz literę "r" 
a to na wszelki wypadek podkróla twoje nordyckie po  
nlo.lTauczysa się na pomięć swo nowe personalia a w  nied 
lę przed świtem spotkamy się w  bunkrze "as"* Przez trzy  
wkuwałem na pamięć dane zawarte w  otrzymanych dokumentach 
jak również zapoznawałem się z oryginalnymi listami  
ny Radtko,pisane do Helmuta*

0 wyznaczonej porze stawiłem się w  bunkrze* 
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Tu otrzymałem świetnie na mnlo leżący mundur ofi­
cera SS a żelaznym krzyżem na piersiach l a odznaką partyj- 
ną*Czapka i "buty leżały również jak ulane*Bo sutym wojsko­
wym posiłku wsiadłem 0 przebranymi w  mundury SS "Lasem*1 i
i kierowcą do samochodu*Minęllśmy wieś Bąk i Karsin i do3o* 
ohaliśmy do Czerska*W czasie jazdy Iiesikowski udzielał mi 
potrzebna wskazówki dotyczące spotkania a pewnym osobnikiem 
w Elblągu, - A tę paczkę "Junolł strzeż jak oka w głowie, 
rzekł przy pożegnaniu*

.Kupiwszy bilet do Elbląga,minąłem butnie biletera 
nie mającego odwagi zażądać okazania biletu i wydostałem 
się na peron*Wkrótce nadjechał pocląą*Wozodłom i zająłem j<?̂ 
dyne wolno miejsce w przedziale*Przy nikłym świetle - lampy ga.-; 

zowoj zabrałem się do czytania "Donziger Vorposton’% -.Na 
front wschodni ? zapytał mnio ktoś a otoczenia*Odburknąłem 
przytakująco,wyciągnąłem przed siebie nogi 1 zacząłem drze­
mać*

W 'JJczOwio do opróżnionego w międzyczasie przedziału j 
wsiadła grupka.o f ic e r ó w  Wehrmachtu* J e d e a  a nich próbował 
nawiązać ze mną rozmowę,lecz wkrótce zrezygnował znieohęco* 
ny moimi zdawkowymi odpowiedzialni*’

Po minięciu Szymankowa do praodziału weszło dwóch 
żandarmów. Sprawdzali dokumenty i zawartość teczok,walizek
i pacaek*Sięgnąłem niedbale do kieszeni,lecz jeden z nich 
zrobił jakiś ruch ręką 1 głową,że nie trzeba i zapytał,czy ! 
to moja teczka na półce* -Eilo ja,odpowiedziałem* Badziękował j
i obaj wyszli z.przedziału*

Do Elbląga przyjechałem około godziny 8* Wyszodłszy i 

na ulicę Dworcową ujrzałem eleganckiego pana w tyrolskim 
kapeluszu trzymającego w ręce g a z e t ę * C a y  mogę poprosić
o ogioft,zapytałem po niemiecku wyjmując z kieszeni paczkę 
papierosów "tfuno"* - Niestety,zapałki mam w domu,odrzekł* 
Zrobił zwrot w prawo 1 poszedł*Ja aa nim* W jakiejś ciemnej j 
sieni zażądał odemnle paczkę "Juno" oraz teczkę i znikł aa 
jakimiś drzwiami* ,

Nie wracał długo* .*Bodojrzywałem zdradę.Naglo otwo­
rzyły się drzwi 1 wyszła jakaś kobieta*Ruchem głowy dała 
mi znak,bym szedł za nią*Prowadziła mnie przez jakiś dzio-
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dzinieo*Potem zatrzymaliśmy sig przód jakimiś drmiami 
szła 1 zaraz wróciła,niosąc dwie ciężki© bardzo  
kami wyprowadziła mnie aa ulicę# - Ta droga prowadzi na 
rzec,rzekła po niemiecku i zniknęła#

W drodze powrotnej, gdy pociąg znajdował się na 
moście w Tc zowie,do przedziału weszło kilku cywilów* Hewi- 
zja*Opasły cywil spojrzał na mnie i na mojo wypchane tecz­
ki i zapytał t •> Co w śrddku ? Teraz dopiero uświadomiłem 
sobio,że nawet nie wiem oo zawierają teczki*Poczułem się 
nieswojo *111.0121160 widocznie .potraktował moje zwlekanie 
odpowiedzią za mający nastąpić wybuch wściekłości,gdyż  

. stał obmacywać teczki. * Ha urlop? Z© wschodu? Spojrzał 
mój żelazny krzyż na piersiach i a innymi rewizorami  
z przedziału. * 

Spotkanie to zakłóciło mój dotychczasowy spokó 
Zamiast dojechać do Czerska,gdzie miał na mnie czekać 
chód kpt* "Lasa”, wy siadłem już na stacji Kaliska.  
szo,przez Bartel i Grzybno ,po czterogodzinnym marszu 
łem nareszcie do bunkra w pobliżu Bąka*Tu przekazałem obie 
ciężkie teczki* Kpt*"Las" wrócił z Czerska zaniepokojony' 
sądząc,żo mnie nakryli*Teraa porwał w objęcia mnie a potom 
teczki,które rozpakował*Zawierały 2o pistoletów 
Pistole" oraa magazynki a nabojami#

Do Elbląga w tej samej misji jeździłem jeszcze 
dwa razy* Za trzecim razem nie zastałem tam na ulicy D 
wej eleganckiego pana w tyrolsldLm kapeluszu .Ule  
łom się nigdy,kim on był 1 jaką rolę odgrywał w naszym  
dzlemiu.Ha krótko przed wyzwoleniem doszła mnie wieść,&e 
załatwiło się z nim gestapo w obozie koncentracyjnym w  
Sztuthofie***

crZ ' '

1 i

V  Spotkanie z żandarmami
Pewnego lipcowego popołudnia przybył do mnie 

chor*Jan Soldat ze Starej Kiszewy*Z polecenia kpt#,TLasa” 
mieliśmy się stawić w bunkrze w  okolicy miejscowości Szy-
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nejda,gdzie zorgoniaowano odprawę dowódców oddziałów partyzan­
ckich* Szło o skoordynowanie walki pomiędzy oddziałami kościer- 
skimi a kartuskimi*Wsuwając w oba pistolety świeżo magazynki, j 

poczułem dziwny nlopolcó j* Zwróciłem na to uwagę Soldatowi* - 
Wprost mi się wierzyć ni© ohce,ż© właśnie ty to mówisz,odparł* 
Pożegnaj się 0 żoną i dziećmi,bo napowno do nich ni© wróoisz* 

Wskoczyliśmy na rowery.Przejeżdżając obok stacji 
Olpuoh ni© spostrzegliśmy nic podejrzanego.Nawet zgubiłem po­
przedni niepokój,stając się prawie wodołym,Wjechaliśmy w las 
obok nastawni.Scieżka biegła w dół.Pędziłom na pełnych obrotach) 
zostawiając starszego odomnie 1 cierpiącego na przepuklinę i , 
serc© Soldata kilkadziesiąt metrów za sobą.W chwili,gdy.óoiożka 
zaczęła się znów pnąó pod górę,spojrzałem i zdrętwiałom.Wprost \ 

na mnie sunął na rowerach wąż kilkunastu żandarmów niemieckich*
W mig zeskoczyliśmy z rowerów*

- Iiando  hochl t ryknęli Niemcy .Nie przebrzmiał 
jeszcze ich okrzyk,gdy błyskawicznie uderzyłem pierwszego tara­
sującego mi drogę żand&rma głową w brzuch i jak strzała oko- 
czyłem w jałowce .Nad moją głową i obok mnie zagwizdały śmiercio* 
noóne osy*♦•Ha prawo odomnio pędził potężnymi susami Soldat i 
ostrzeliwał się pojedynczymi strzałami* - Uciekaj! Uciekaj!1 ~ 
krzyknąłem waląc z pistoletu do trzech nacierających żandarmów* 

fSciąłem dwóch,trzeci ukrył cię za pniem* Pozo sta- , 
li rozbili się w tyralierę* Poderwałem się i pomknąłem w kierun­
ku,gdzie znikł Soldat•Ścigały mnie krzyki Niemców i terkoty 
automatów*

Dopadłem Soldata* Był przeraźliwi© blady*W ręku 
trzymał próżny pistolet.Nadludzkim wysiłkiem,prawi© go wlokąc, 
wypadliśmy na jakąś łąkę ze stertami torfu. Zrozumiałem, że non­
sensem było ukryó się w tych stortach*Wpadliśmy w jakiś dół j 

po wybranym torfie,napełnionym wodą*Grunt,na szczęście,był twar 
dy*Nad głową zwisały nom czapy bagna obrośnięto trawą i jakimś i 

śmierdzącym sielskiom.ITiemcy wpadli półkolem n a . łąkę.Wrzeszcze-; 
li,klęli i strzelali na oślep,przewracając każdą stertę torfu* 
tfopróżno,nie odnaleźli nas* . }r

Była już głęboka noc księżycowa,gdy opuszczając j 
naszą kryjówkę,rzekłem do Soldata # - Nie miałeś racji*tfeszcze j 
tym razom wrócę do żony i dzieci*
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Nieco później od opowiedzianego powyżej zdarzc 
nla dosała nas w i a d o m o ś ć d o  karczmarza w  Konarzynach 
przyjechali goście o Berlina I oficerowie uzbrojeni w  naj­
nowocześniejszą broń krÓtką«lffa ją urządzić polowanie w  oko­
lic snych lagach* Kpt. Lesikowski , gdy mu o tyra doniesionoipc 
stanowił skarnyotać 0 okaaji i broń tę zdobyć*Plan został 
nnczogółowo opracowany 1  przystąpiono do jogo wykonania* 

Nad wieczorem*prsobranl w  mundury SS-manów poć 
dowództwem lept ♦"Łasa1* w  praobroniu oficera SSfudaliśmy sic 
do Konarsyn.Obst awiamy karczmę .Uderza nas sapach smaźonogc 
nięsa. Kilku, a nas a "Lasem" wchodai do wnętraa.Wpadamy do 
kuchni .Nie na nikogo.Na płycie stosy piocaeni. Kpt.Lesikęv 
ski uchyla drzwi prowadzące do pokoju.Spostraogamy siedzą­
cych biesiadników.W racach kacae i kurze udka*Przed nimi 
kiełbasy i ssorogi butolok.Niomcom kurBy się już porządnie 
S czupryn.

- Hgnde hocht Kpt*"Las" mioray do nich z.pistc 
lotu. ~  Gdzie macie broń maszynową ? Niemcy baranieją zupc 
nie.Nie nogą od nas oderwać wzroku.Ich broń krótka jest ju 
w  naszym posiadaniu* - Gdąie broń maszynowa ?? krzyczy "Lc 
wsadzając w  roscsc.pl er soną gębę niomiookiGgo oficera lufę 
swego pistoletu.Niemiec truchleje ze strachu,bołkocze coś. 
Nagle oblewa nas fala obrzydliwego smrodu.Znów jego bełkot
i jego odpowiedź 8 - Na dole w  pitmlcy.#*.

Zostawiamy Niemców pod opie&ą kilku "naszych* 
SS-manów i walimy do piwnicy*Ktoś na schodach daje ujócie 
wybuchowi wesołości. - Zes..ła się ta świnia,ha|hatha..*. 
W piranioy broń massynowa o ś^ftoSo oksydowanej stali. Na 
Gór ze,na jej widok, kpt.Legikowski promienieje .Ale tylko nr 
monent.truft ma minę marsową i mówi po niemiecku 8 -  Jesteś­
cie skończonymi łaj dokami .ftly musimy walczyć na wschodzie 
a fay tu aa tyłach bąki zbijacie .Wstyd i hańba,&e Fflhrer 
ma takich oficerów.Kładście się na ławę po odbiór 2o kijóv 

<Scena jest komieana.
Partyzanci w  mundurach SS dobrze wypełniają 

swe posłannictwo.
Wieczór wchodził w  noo*gdy opuszczaliśmy Ko­

narzyny 1  zagłębialiśmy się w  znajomy las#połen letniego

■(. HlefioBzło polowania
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5, Podpułkownik w Butanie
Pewnego listopadowego dnia r* 194-2 Soldat wg-' ^ 

zwal mnio praea goAca do Starej Ki s z owy • Wsunąłem do kieszo-J 
ni pistolet i udałem się rowerem na timówione miejsce*Soldat!< 
jak zawsze opanowany,objaśnił mnie,żo ks^ppłk.Wrycza-Rekowa ^ 
ski,po przeprowadzeniu inspekoji oddziałów "Gryfa11 w swojej! 
rodzinnej wsi Zblewie oraz w Starej-Kiszewie, wraca prsoz , i 
Konarzyny i Olpuch w okolice Wdzydz. Ja mam dla niego zorga­
nizować ochronę,Ochrona ta powinna być nieliczna i okładać j 
się a ludzi pewnych i umiejących trzymać język za zębami, j

Zapadał zmierzch*Soldat zaprosił mnie do ja* 
kiegoś domu w pobliżu kościoła.W małym pokoju na ławie,przel 
brany za gbura, siedział ks.Wrycza w towarzystwie młodego 
księdza w szatach cywilnych.Przywitał mnio dość oschle*Haj- 
pierw zmierzył mnie od stóp do głowy,potem prześwidrował 
wzrokiem i zapytał t - Gdzi© to ja ostatnio a tobą rozma­
wiałem ?  - W Bąku,księże pułkowniku,odpowiedziałem.Zerwał j 
się z ławy,pchnął mnie palcem wskazującym w brzuch i a pół-' 
uśmiechem odpowiedział t - Mam ciebie ! 1 dopiero teraz po­
dał mi dłoń, , 1

Zaczął przemierzać małą Izdebkę żołnierski- i 
mi krokami .Nagle zatrzymał się i powiedział I - Przez dwa ' 
dni zatrzymam eię w Konarzynach*Poczym wypytywał się o nie-j 
które sprawy organizacyjno i dodał t - Tchórzów nie^wtajem*; 
niczaó*Jeden odważny znacay więcej,niń stu tchórzów*Parnię- j 
taj,mowa jest srebrem a milczenie złotem*Chrystus powie- - ! 
dział t Bądźcie chytrzy jako wę&e a roztropni jak gołębie* 
Jutro o szóstej wieczorem czekam na oiebie*Przyjdź.tylko a 
Jednym,bo mi wystarczy straż przednia i tylna*S-ftmąłem po 
wojskowemu obcasami i razem z Soldatem wyszedłem*

Na drugi daień a rana poszedłem do rzeźnica- I 
ki HyngwalskioJ,która,pomimo przyjęcia III grupy niemioc- 
kiej narodowości,była naszą wtyczką a utrzymująo z Niemca- | 
mi rozległe stosunki,oddała podziemiu powabne usługi* Po ! 
krótkim namyśle wyraziła zgodę na ulokowanie u siebie ks* I 

Wryozy i jogo towarzysza*
O zmierzchu,wraa a kapralem Pawłem Szandrachen V
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wyruszyłem do Starej l&ozewy#Bo drodze nie padło między nami 
żadne słowo*Szandrach "był zdyscyplinowanym portyzontem,prze­
zornym 1 wiecznie milczącym.Czułem się trochę niepewnie pod 
ciężarem ogromnej odpowiedzialności#Przecie& aa wskazanie ale; 
sca pobytu ks.Wryczy Illemcy wyznaczyli 5>o tys. marek nagrody 
a za udzielenie nu jakiejkolwiek pomocy grozili bezlitosną 
śmiercią. • ~

WchodziliiSmy do Starej Kle zewy# Mijając zabudo­
wanie lachowskich,uoły s zoliómy .na^le stłumione t - HHnde tes 
hoch I Padłęm na zięmię,sięgając po pistolet#Leca aanlm zdą- 
ftyłem dotknąć dłonią zimnej stoli pistoletu,usłyszałem grom­
kie t - Brawo chłopcy! I 3 za grubego pnia topoli wyskoczył 
ks.Wryćza zaś a poza żywopłotu Soldat.Goldat zawrócił i po­
szedł w Głąb wioski.My natomiast ruszyliśmy w kierunku Kona­
rzyn# '

Droga wiodła przez las.l rozpływała się w ciem- 
noócleclitlTeclo posłyszałem pr30d oobą rdarowy stu&ot źołnler- 
akich butów.doszliśmy ostrożnie z drogi i przyczailiśmy się 
w przyrtroSnych la?zakach»Kównym krokiem mijała nas grupa masze­
rujących żandarmów#Młody-ksiądz,nachylony za krzakami,modlił M 
olę szeptem.natomiast ks.Wrycza zaklął siarczyści© po żołnier­
sku,wyciągnął broń i wyprostowany ## .odbierał defiladę swych 
śmiertelnych wrogów#

Takim-był zawsao.Połen dowcipu,szczerego humoru, 
werwy i animuszu żołnierskiej# Bezgranicznie oddany sprawie 
podziemia,świetny organizator*zdyscyplinowany kołnierz, świet­
lany Kaszuba i Polak#

9

Bieudany zamach 
’ gauleitera

Latem 19-'s-3 r# niespodzianie zjawił się na stai- 
cjl w Bąku kpt.Lonilcowslci 1 nie informując mnie o celu przy­
bycia,polecił udać się z nim po zdaniu służby do stacji Kar­
sin# Bo przybyciu na miejsce poinformował mnie o planie żarna—

- chu na gauleitera Forstera.Dwódca był blady,powściągliwy w 
słowach i spokojny.?/ Kościerzynie dovdodzioł się leslkowski
o kursowaniu pociągu opeodoUMso o edtóloUm goulelteren Albor-119



te© Forsterom i jogo świtą#
, Forster,znienawidzony przez mieszkńców Pomorza, 

'był twórcą osławionego o bom koncentracyjnego w Sztuthofie 
pod Gdańskiem i miojsca kaźni tysięcy Polaków w Piaśnicy 
pod Wojherowem#ITio było chyba ugrupowania pomorskiego ruchu 
oporu,które by nio zamierzało zgładzić togo tyrana#Był on 
jednak bardao ostrożny#Otaczał się doborowym oddaiałem ge­
stapo i SS-tóonów i potrafił wymykać się a przygotowanych 
na niego aomachów praea pomorśkio podziemie#

Forster miał pojechać do Chojnio.Lesikowski zaznaczył,żo 
wiadomość.otrzymał niespodzianie i że nie starczyło mu cza- 
su na ściągnięcie'innych członków ugrupowania#

ków kolejowych,dokonujących pomiarów i podejść jak najbli­
żej Forstera#Lesikowski miał do niego strzelić przea kie- 
szoń#Ja natomiast miałom go ochraniać z pewnej odległości 
ogniem mego pistoletu#Zdawałem sobie sprawę,że po strzałach 
do Forstera nie ujdziemy cało#Otworzy na nas ogioA cała je**: 
go świta^ -

pała się cała świta#W odległości około 1o metrów od Forste­
ra znalarrł się Lesikowski#Widziałem,jak trzymając w lewej 
ręce taśmę pomiarową,wkłada prawą do kioszenUWytężyłom 
wszystek sitach** .Ale strzał nie padł.Okazało się później, 
że pistolet "Łasa” wcześniej kilkakroó wypróbowany,zaciął 
się w decydującej chwili i - nio wypalił#

szedł do mnie "Roman" z dwoma emisariuszami z Warszawy#Jed- j 
nego z nich miałom rano zaprowadzić do Wiola*Tamci poszli# 
Trzeciego skierowałem do poczekalni dworcowej,skąd go zab- ] 
rałem rano po zdaniu służby* , |

Po krótkim postoju pociąga na stacji w Karsinie

Według planu "Lasa" mieliśmy udawać pracowni-

Bociąg inspekcyjny zajechał przed peron.Wysy-

t

W czasie nocnej służby na nastawni w Bąku przy-
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U n i k a l i ś m y  w s z e l k i c h  o t w a r t y o h . d r ó g , w  l e s i e  czułem, 
s i ę  z a w s z e  n a j b e z p i e c z n i e j  . B y ł a  n i e d z i e l a * Z  o k o l i c y  l u d z i e  
s z l i  d o  Y/ielewskiego k o ó c i o ł a . W I d a ć  g o  b y ł o  s  d a l O k a * S k o ń c z y ł  
s i ę  l a s , p r z e d  n a m i  ł a n  d o j r z a ł e g o  ż y t a , s z m a t  k w i t n ą c e g o  ł u b i ­
n u  1  z n o w u  las'*Obok W i e l e , c e l  n a s z e j  d r o g i * _

W t e m  -  k a n o n a d a  z l a s u  n a p r z e c i w *  Ż o ł n i e r z e  W e h r ­
m a c h t u ,  b r o ń  m a s z y n o w a , h u k  g r a n a t ó w , j ę k i  r a n n y c h  i - o s t r ż e l i w u -  
j ą c y  s i ę  o s o b n i c y  w  róftnych m u n d u r a c h  i  u b r a n i a c h *

•  O b ł a w a  n a  p a r t y z a n t ó w , p r z e s z ł a  m i  n a g ł a  m y ś l  n a  
w i d o k  t e g o  k ł ę b o w i s k a  l u d z l * Z  e m i s a r i u s z e m  w p a d ł e m  w  ł a n  ftyta 
i  c z o ł g a j ą c  s i ę , s t a r a ł e m  s i ę  z e j ś ć  n a  b o k , j a k  n a j d a l e j  o d  
c e n t r u m  s t r z e l o n i n y * C s o ł g a n i e  s i ę  w  ż y c i e  b y ł o  b a r d z o  u t r u d ­
nione,-przynajmniej d l a  m e g o  t o w a r z y s z a #  Z d y s z a n y  p o d n i ó s ł  s i ę  
n a  c h w i l 9 ,b y  z a c z e r p n ą ć  p o w i e t r z a . I  s t a ł o  się* Z  b o k u  z a t e r k o ­
t a ł  a u t o m a t  i  e m i s a r i u s z  r u n ą ł  w  feyto*Stracił p r z y t o m n o ś ć *

T y m c z a s e m  p a r t y z a n o !  d o s i ę g l i  l a s , z  k t ó r e g o  w y s z l i  
i  o g n i e m  p r a ż y l i  n a c i e r a j ą c y c h  k o ł n i e r z y *  -  S z a n s a  n i e r ó w n a ,  
p o m y ś l a ł e m * S t o p n i o w o  u c i c h ł y  i c h  s t r z a ł y . N i e m c y  j e d n a k  n i e

o d w a ż y l i  s i o  w o j ó ó  w  l a s  1  r o s p o c s ą ć  p o g o ń * W i d o c s n i e  b o l i  s i o
z a s a d z k i .  N a w o ł y w u j ą c  s i ę , w y c o f y w a l i  s i ę  d o  m i e j s c a , s k ą d  w y ­
szli#

E m i s a r i u s z  k r w a w i ł * K r e w  p r z e c h o d z i ł a  j u ż  p r z e z  
u b r a n i e  z p r a w e j  s t r o n y  p o d b r z u s z a *  *

W t e m  j a k i ś  c h r o b o t . O d b e z p i e o z y ł e m - p i s t o l e t . N a  ja­
k ą k o l w i e k  u c i e c z k ę  z r a n n y m  b y ł o  j u &  z a  p ó ^ n o . C h r o b o t  c o r a z  
blifiszy.F© k ł o s a c h  S y t a  spostrzegłem,fie c o ś  s i ę  p o s u w a  w  n a ­
s z ą  s t r o n ę # P a t r z ę  1  o c z o m  n i e  w i e r z ę . P y s k  w i l c z u r a  II J a k  o n  
m ą d r z e  p a t r z y  n a  m n i e , n a  r a n n e g o  i  n a  m ó j  w y m i e r z o n y  w  j e g ó  
s t r o n ę  p i s t o l e t * W z r o k  j e g o  s t a j e  s l ę j u f c  p o d e j r z l i w s z y , u s z y  
s t e r c z ą  m u  w  n a p i ę c i u , c o ś  p o s t a n a w i a * K u r c z y  s i ę  d o  sko k u .  W y ­
p a l i ł e m *  K o n i e c *

P r z e r a z i ł  m n i e  m ó j  s t r z a ł . C z y  o d g ł o s  j e g o  d o s z e d ł  
S i o B c ó w  ? D o p i e r o  p o  c h w i l i  u n i o s ł e m  g ł o w ę . N i k o g o  n i e  w i d a ć *
W e  m n i e  w s z e d ł  s p o k ó j * J e s z c z e  c h w i l a  o s t r o & n e g o  c z e k a n i a *

Z  p o m o c ą  z n a j o m e g o  g o s p o d a r z a  u d a ł o  m i  s i ę  p r z e ­
n i e ś ć  r a n n e g o  d o  j e g o  s t o d o ł y . T a m  tefc u m y ł e m  s i ę  i  d o p r o w a d z i ­
ł e m  d o  p o r z ą d k u . Z  K a r s i n a  u d a ł e m  s i ę  d o  K o ś c i e r z y n y , d o  k p t . ”La- 
s a "  1  d r * Z a w a d z k i e g o * W i e c z o r e m  s a m o c h o d e m  p r z e t r a n s p o r t o w a l i ś ­
m y  cięfeko r a n n e g o  v  b e z p i e c z n e  m i e j s o e * P o  c z t e r e c h  m i e s i ą c a c h
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partyzanckiej opieki mógł wrócić zdrów do Warszawy#

Niemiec
0 nieroKatej duszy 1

Zawiadowcą stacji Bąlt, gdzie w  r # 1 ^  praco­
wałem jako nastawniczy , był niejaki Dienes,Hiemiec ze 
Szlezwigu EHsatynuiDziwoy to był człowiek#W odróżnieniu 
od innych Hiemców,posiadał pewną specyficzną filoz6fię 
życiową| opart ą na rzadko spotykanych wśród nich przesłon** 
kach moralnych.' ' ,

. Może poniższe relacje najlepiej go scha­
rakteryzują# /  cAiĄoM/f, . . - • 'i 

Któregoś dnia przyszedł na nastawnię por#' 
"Joroma” z grupką partyzantów,aby odebrać na£fc$ dla od­
działu, którą przedtym przygotowałem# Zawiadowca Dtenes 
wyjechał rano do Kościerzyny i miał wrócić dopiero po po­
łudniu pociągiem osobowym.Po omówieniu z "Jar orną" aktual­
nych spraw-naszego podziemia,wyszliśmy z nastawni do schoi 
ka z na£tą#I?asi chłopcy przelali ją do komiotrów i suszy; 
li w  drogę pom\>tną do lasu# . -

PatrZę -  a  tu z roweru schodzi Diones$Zdą- | 
żył wróció z Kościerzyny przed czasem i to pociągiem to­
warowym#

Patrzy na urnie,na "Jaremę" i na oddalających 
się partyzantów#Jest blady i ręce mu dygocą,gdy do moru 
nastawni przy ot ar/i a rower.Wchodzi na nastawnię, ja za nim. 
Wpisuje do książek służbowych, żo przeprowadził kontrolę
1  opuszcza postorunek.' - 

Spoglądam przez okno.Dienes mija "Jaremę", 
który odbezpiecza pistolet#Kiwam przecząco głową#Grupka. < 
partyzantów zatrzymuje Się na brzegu losu z gfcaaag bronią 
gotową do strzału*Dienss we suwa się w  sytuację i próbuje 
zachować spokój#Odwraca się,patrzy na mnie w  okno nastaw# 
ni,wsiada.na rower i odjeżdża do stacji.

Co teraz ? Sytuacja jest kłopotliwa#"Jarema*^ 
rodzi mi uciec do losu i do bankra#EIie mogę*Skądinąd i  

1 ‘

—V, f
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Otrzymany rozkaz wiąże mnio do pozostania na powierzchni. 
Dzwoni w  telefonie#Dlenęs uprzodza mnie,że chwilowo nio Jest 
przewidziany żaden pociąg i wzywa umie do siebie #Wkła&Gm ma­
gazynek do pistoletu,chowam go do kłoszeni i wychodzę.Wcho- 
dząc do budynku stacyjnego widzę,jak "Jarema” se swoimi ludź­
mi obstawia 'budynek#

Wchodzę do biura zawiadowcy*
Dienes przekręca klucz w  zamku,każe mi usiąść, 

podchodzi do szafy,wyjmuje papierosy i  cygara#Papierosy po­
daje mnie,sam zapala cygaro#Bierze do ręki słuchawkę telefo­
nu,bawi się nią i uważnie wpatrywa się w  tarczkę aparatu .Ro­
bi ml się .okropnie gorąco #Mimowoli wkładom rękę do kieszeni 
i czuję zimną stal pistolotu*Palcem wyszukuję język spustowy 
i cackam##* . 

W złowrogą ciszę.wpa^a wreszcio wolny głos Dis- j 
nosa t - Słuchaj, Jędrzejowski*Będąc na twoim miejscu postą­
piłbym tak samo#Ale strzeż się,strzeż się i  jeszcze raz stratuj 
się tych "czarnych". Hie chcę o niczym wiodsieć.Ja nic nie 
widziałem i  nic nie wiem.W niczym ci przeszkadzać nie będę, 
rób to,co uważasz za właściwe* 

Kładzie słuchawkę na widełki aparatu 1 dorzuca > 
po chwili t -  Bo widzisz, ja uważam,że nio ważnym jest,czy 
ktoś jest Niemcem osy PolQkiem*Hajważni0jsaym Jest to,by w  
każdej sytuącji być. CZŁOWIEKIEM.' Błam rodzinę daleko stąd i 11 

chciałbym ją,jeszcze zobaczyć*«*

Albo ten jeszcze fragment o osobliwej postawie
Dienesa#

Nieodzownym zaopatrzeniowcem naszych oddziałów 
w  karabiny maszynowe stał się jesionią 1 9 ^ 3 r.krewny nasze­
go członka Jana Hosta/pseud#"Kalina"/#Praoował on w  Grudzią­
dzu na lotnisku,gdzie organizował clcm-y#Karabiny maszynowe 
umieszczał w  drewnianych skrzyniach,które,zaopatrzone w  rzu­
cające się w  oczy napisy "uwaga*szkło",wysyłał kolo ją na 

^ adres Trzcińskiego w  Rybakach a przeznaczeniem do stacji B ^.
■ Dienesa poinformowałom,żo. skrzynie te zawierają 

zastawy stołowe a więc towar,podlegający rygorystycznym prze­
pisom handlowym*Poprosiłem go również,by zezwolił na tymczafo-
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wg składowanie tych skrzyń w swojej piwnicy*
Dienes zezwolił*Tymbardzioj zdziwiło śmie jego 

postępowanie , gdyż wiedział dolarze o moich kontaktach z po- | 
dziemiemiNie mógł być- na tyle również naiwny by uwierzyć*
Se skrzynie zawierają*«*zastawy stołowe*

Śmierć
Piotra yg r  * .

Prawie wszyscy leśniczowie w  rejonie działania na* 
szych-oddziałów współpracowali z podziemiem*Były jednak wyr I 
jątłd.ITp.leśniczy K* wysługiwał się gorliwie hitlerowcom*1 j 
Już od pierwszych dni okupacji jawnie okazywał swój entuzjasa 
nowym władzom#natomiast wszystkie poóżniejsze niegodziwoś-* j 
cifszachrajstwa i zdrady polskośol przypieoaętował wskazać 
niem Niemcom partyzantów Myszldera i braci Szymańskich v 

01puoha#Brał również udział w akcji ujęcia Piotra ..
Rybaków# . .

Kim był Piotr £  J4 .

Z zawodu był E;>T«tóMem leśnymoprawiający również | 
kłusownictwo wodne i lećne#^igdy nie mógł zrozumieć^dlacpe- I 
go kłusownictwo wchodzi w  kolizję z prawem*Codziennie prze-: 
mierzał, jak mawiał * swe leśne królestoo.
- “r" . ■ 4 ,̂?; % Niemcami żył
na pieńku!*gdyż uważali go za zdecydowanego przeciwnika swe­
go ustroju i przy lada okazji wzywało go gestapo na przesłu­
chanie* Znaj ąc \  }i ' i'A ' zdecydowanego wroga wszelkiej nie* 
Bleckoóol,próbowałem go wciągnąć dę organizacji podziemnej* 
Spotkałem się jednak z kategoryczną odmową*Niemniej - orgao 
nizaoji ..£V Nddał nieocenione przysługi "jako łącznik i 
tropiciel śladów*

. Z Niemcami rozprawiał cię , r:; ̂  tylko w pojedyńkę. 
Miał swoiste metody walki*

W nadleśnictwie Wielki Barta,-* urzędował nadleśni­
czy Bruno z Hadrenii* Znany brutal i polakożerca* Był zwłasz­
cza postrachom dla kobiet i dzieci zbierających jagody i
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grzyby w losie bez pisemnego zezwolenia.Napotkanych kopał 
^maltretował,niszcząc im. zebrane urno 1 mcujnla.Jem to 
:S§pi|§tf' postanowił dać porządną nauczkę.

r Przebrał Bię za kobietę i wyruszył w  las na ja­
gody .Na spotkanie z nadleśniczym nie czekał długo •Niemiec 
zobaczywszy "babę",obrzucił ją stokiem wyzwisk i^dalej za 
nią.Przebrany N w  nogiiRozpoozął się pościgi ' ^ przy­
wabił Niemca aż pod samotną sosnę,pod której mieściło się 
wielkie mrowisko.Gdy zziajany nadleśniczy miał "V pra- 
wieże ująó,ton znienacka rzucił mu się pod nogi .Niemiec 
się przewalił»poozuł uderzenie w  głowę,szalony ból i streś­
cił przytomność#Przyszedłszy do siebie poczuł,że leży w 
ogniu#.# f> , . 1

Rozebrany przez-f* ̂ 5. io naga,leżał w mrowisku 
przywiązany do pnia oosny.iSrówki rozpoczęły ucztę...Bruno 
wił się.w mękach i bólach,ale ryk jogo tłumiony był przez 
wetniętą szmatę w ustach.Obok stał f 5L. 0 szyderczym uśmie 
, chera na twarayi* v

Kiedy już nasycił się widokiem wijącej-się bryły 
mięsa w mrowisku,splunął w jego-stronę i poszedł.Nadleśni- 
czy Bruno miał jednak szczęście#Jakimś trafom uwolnił się 
od szmaty w ustach i rycząc na cały Łas,zdążył sprowadzić ! 
pomoc z nadleśnictwa#Pośredniczył w tym prawie 8 0-iotni 
Michał R#,który samotnio wracał lasom do domu X przechodził 
obok mrowiSkai p

Piotr 3 ^'.,dowiedziawszy, się o odratowaniu nad­
leśniczego ęzuł,że godziny jego są już polio zono. I nie omy­
lił się;Urządzono na niego obławę.Wydostawszy się z okrą­
żania,udało mu się wpław po przez Jezioro Wdzydzkie osiąg­
nąć jedną 0 wysopek.Nlemoy,razem ze wspomnianym leśniczym 
K.’ pojechali za nim w czółnie#.

wpław epowrotern#Już miał dosięgnąć zbawcze­
go lasu i brzegu,gdy jeden z Niemców podniósł naładowaną 
śrutem dubeltówkę i strzelił mu w głowę.Rannego przewiezio­
no do więzienia w Koronowi©,gdzie podczas próby ucieczki 
0 0stał zastrzelony#
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Zagłada bunkra
Wspomniani poprzednio bracia Szymańscy 1 Łlysz- 

kler mieli swój bunkier w łosio przy mijance kolejowej 
Wdzydze.Przea cały czas przebywania w nim byli w kontakcie 
ze mną.Latom 194-3 r.Niemcy jakoś często zaczęli się inte­
resować tym rejonem. Szpiclowali ten las po przez nasłać - 
nych obcych swoich leśniczych i rzekomych zbieraczy jagód*;
0 istnieniu bunkra powiadomił ich jednak wspomniany jud 
leśniczy Ki On też wskazał im jego miejsce*'

W Jasną,księżycową noc«podczas nieobecności je­
go miesakańoów,bunki©r został otoczony przez Niemców.Przy­
byli jak na prawdziwą wojnę I około J5oo uzbrojonych żan­
darmów* r

, O świcie wrócił H*Szymańskl.Niemey pozwolili 
su zniknąć w bunkrze.Po pewnym czasie wrócił Hyszkier.Ni© i 
zauważywszy nio podejrzanego, wszedł również do bunkra'. j 
Ostatni wrócił Z. Szymański.Oddał mocz 1 podniósł klapę wła* 
su*Jeden z Niemców nio wytrzymał nerwowo 1 wypalił*Szymoń-i 
ski złapał się gwałtownie za brzuch lecz zdążył wskoczyć | 
do bunkra*

- Niemcy ruszyli do przodu.Przywitały-ich wybuęhy
1 granatów.Rozległy eię jęki 1 wołania o ratunok.Nacierający 
skoczyli za pnie drzew.O podejściu do bunkra nie było na- 
razie mowy* Zbliżało się południ©.Dookoła leżały ciała kil­
kunastu zabitych Niemców.Kilkunastu odwieziono samochodem 
ciężarowym. Byli olężko ranni.Niestety,w bunkrze bronił się 
tylko sam Myszkier. Z.Szymański skonał zaraz po rozpoczę- | 
ciu walki trafiony śmiertelnie w brzuch, Jego brat leżał 
martwy z postrzałem w głowie.Niemcy choleli dostać chociaż 
Jednego żywcem i to za wszelką cenę.To mogło się przyczy­
nić do likwidacji całego podziemia.

Ale Myszkior bronił się jak lew.Nle dał się .na­
mówić na żadne obiecujące warunki.Jednemu z nacierających 
udało się Jednak pode zełgać aż pod sam burikier.Gdy My saki®: 
uchylając klapę włazu rzucił kolejny granat ale w praoclw- 
ną stronę | ten momentalnie wrzucił wiązkę granat ów. Hak,dym , 
kurz, fontanna tryskającego w górę piachu, de ski, pale 1 bel-
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ki zwiastowały koniec istnienia bohaterskiego bunkra*

Pozory mylą

W rejonie leśnictwa Konarzynyfgdzie leśniczym był 
Pranszk^, człowiek ju& ot ar ozy, znajdowało się kilka bunkrów 
naszego zgrupowania*Zauważyliśmy,&e w sierpniu 1 9 ^ 3 r. rewi­
rom tym w saózególny sposób zaczęli się interesować Hiemcy 
przebrani w mundury nieznanych leśniczych* Kpt •"Las" polecił 
mi wejść w kontakt z Pranszkiem,celem wybadania,oo to ca lu­
dzie. Poprzednio podjęte próby wciągnięcia Pransźkiego do or-: 
gonizacji spełzły na niczym*Aktualna Jednak sytuacja,zbyt po­
ważna,wymagała ras Jeszcze spotkania z leśnięzym.

Zabrałam koesyk,&o pistoletu wsunąłem not^ maga­
zynek,rozejrzałem sio ostrożnie dookoła i udałem się w kie­
runku leśniezówki niby to na grzyby; 2 leśniczówki po pewnej 
chwili wyszedł Pranszk^ i obrał kierunek na stację Bąk.Jak 
cień. posuwałem się za nim*W pewnym momencie pozdrowiłem go 
i zacząłem zagajać.

Przerwał mi zniecierpliwionym ruchom ręki i rzekł
- Wszystko to mnie nic nie obchodzi* I&ś z Bogiem! Lepiej 
odemnie zorientowany w lesie znikł mi wkrótce z oczu*

Przedzierając się przez zarośla znalazłem się 
całkiem przypadkowo w  pobliżu naszego zapasowogo bunkra obfi­
cie zaopatrzonego w broń.,amunicję i w żywność.Patrzę - i 
zdrętwiałem.Nad bunkrem pochylony osobnik w  mundurze niezna­
nego leśniczego.W ręki pistolet*

Pod moją stopą trzasnęła sucha gałgź.Tamten rap­
tem, się obraca 1 mierząc do mnie,krzyozy i - Hondo hochllf , 
Runąłem na ziemię,wyciągając broiuSeria tamtego przeleciała 
nad moją głową.Moja seria także chybiła*

Zerwałem się a ziemi.Ale już otrzymałem cios 
w głowę. Zamroczyło ranie,ale tylko na. chwilę .Złapałem go za 
rękę trzymającą pistolet.On mnie lewą ręk4 za gardło.Uderzy­
łem go kolonem w brzuch i obaj runęliśmy na ziemię*Wysunię*
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to dwa palce 'wpakowałem mu z o alej siły w szeroko otwarte j 
ślepio.Wyrwał swą rękę uzbrojoną w plstolet.Pbciągnął aa spusl 
ale chybił*Za to ja nie schybiłem.

Nogi mego napastnika Wybijały takty śmiertel- « 
nogo marsza*Palco dłoni dziurawiły konwulsyjnie zielony,leń- t 
ny dywan*Podniosłem się ociężale jak po jakimś koszmarnym 
śnie.Obtóc stał Prana sak/ i uważni© przyglądał się całej scenie/. 
Nie odzywał się żadnym słowem* Zrewidował trupa,nie znalazł 
przy nim żadnych dokumentów# Złamał suche drzeWko*poszedł obok 
do leżącego trzęsawiska i począł drągiem wybijać w nim dziu- \ 

rę. Zrozumiałem# Głową na dół wpakowaliśmy w otwór trupa, ze­
pchnąwszy go daleko w bok pod kożuch trzęsawiska,żeby nie wy—j 
płynął.

Pransal̂ a" zatarł staranni© wszystkie ślady wal- 
ki.Potem spojrzał mi głęboko w oczy i wypowiedział swe sak­
ramentalne słowa t - Wszystko to mnie nic zile obchodzi.Idź 
z Bogiem 111

> • ■* •i

Przysięga wó.jta Oscara
Po przeprowadzeniu akcji wykolejenia pociągu 

wojskowo go, w czasie której kUkudalesięolii SS-snanów poniosło '!

śmierć pod piramidami spiętrzonych wagonów,grupa nasza i osła* 
niający nas oddział kpt*w8obołaM wycofały się w rejon nadłe~,i 
śnictwa Bartel Wielki.Stamtąd*po krótkim wypoczynku,całość 1 
wyruszyła w kierunku Bąka*Ja, zabrawszy zo sobą dwóch party­
zantów w mundurach Wehrmachtu,posuwałem się w kierunku Kona­
rzyn,gdzie mieszkałem.Po drodze wskoczyłem do bunkra 1 zrKU- 
ciełm z siebie mundur SS-©ana*

Dotarliśmy do dom. Po spożyciu posiłku sporzą- ) 
dzonego przez żonę »po stanowiliśmy ruszyć dalej ♦Wyszedłem 
przed dom,by zlustrować okolicę*Zadrżałem.Cała wieś była oto­
czona łańcuchem SS~raanów.W kierunku mego domu zdążała grUpka, 
ka wojskowych z niemieckim wójtem Oscarem .Worseg# na.czele, tj 

Wpadłem do domu. - Niemcy idą111 krzyknąłem.Par­
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tyzanci i żona potl©dli.Dokonałem błyskawicznego obliczenia 
naszych szans i zrozumiałem,że idzie śmierć.Śmięrć partyzan­
tów,żony i moja oraz nic nie rozumiejącego,bawiącego się na 
podłodze 2-letnlego synka* Zdecydowałem się raptownie*Synka 
wepchnąłem do kuohni,partyzantów — do szofy.Wyszedłem Niemcom 
naprzeciw* 

Zasypywano mnie pytaniami w  rodzaju gdzie pracuj ęt 
co robiłem wczoraj,co dzisiaj,czym byłem przed okupacją,jaki 
był mój stosunek do służby wojskowej i dlaczego nie przyjąłem *j 
żadnej niemieckiej grupy narodowościowej*Moja odpowiedź na to j 

ostatnie pytanie widocznie ich najbardziej rozlościła*SS-man
O twarzy buldoga* spojrzawszy na mnie złym wzrokiem,powiedział i 
po niemiecku t - Jeżeli w przeciągu 14 dni nie zgłosicie się 
do wójta i nie wyrazicie zgody na eindeutschungt znajdziecie j 
się z całą rodziną w Satuthofie*

Weszli do mieszkanla*Przeżywałem okropne chwile* j 
J^ysakowali tc tu to tam ale do szafy nie zajrzeli.Spojrzałem . j
BBocBitoo na Wosseg^Cssul si®  n iopoim ie w ty s  ea łya  sa jS -j

ciu i chcąc tej niepewności położyć kres,powiedział t - Zostaw 
cle gp»tb porządny chłop.A że tak jest w istocie,gwarantuję 
własną głową*Buldog SS*man przypomniał mi raz jeszcze o danym 
poleceniu i wszyscy wyszli* j

W kilka dni po opisanym zajściu poszedłem do gospo-j 
dy,którą prowadził wójt Worseg$*Poprosiłem o dwa piwa*WoreegQ i 
podał mi je 1  spojrzawszy na mnie bezbarwnym wzrokiem,rzucił t ;
- Jędrzejewski,skończ pan ze współpracą-a tymi bandytami? W 
przeciwnym razie długo pan zile pożyjesz*Ja mu na to I - Przyn 
pomnij pan sobie i  na drugi dzień po mojej śmierci jesteś pan j 
trupem*Taka przecież stanęła kiedyś umowa* •*

Wyszedłem*Na dworzu obróciłem slę*W oknie stał 
Worsege trzymając w ręku ufundowany mu przeze mnie kufel piwa 

1  tępym wzrokiem spoglądał na mnie*

Dlaczego mnie Worsoge obronił*Odpowiedź znajdziecie 
w niżej podanym zdarzeniu*

Przed kilku miesiącami od powyżej zrelacjonowanego 
najścia SS-aanów na mój dom, szedłem z partyzantami braćmi Szy* 
Bańskimi lasem ss Wdzydz do Grzybna*W pewnym momencie ujrzeliś*
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my jadącego drogą w mundurze SJUmana wójta Worsoge* - Masze j 
odejść na chwilę,powiedziałem,chwytając się aa pasek od opodi 
ni, HiSzymański odgadł moje zamiary* ~ Ten pies Już nikomu 
z nos więcej nie zaszkodzi,rzekł* j

Worsega poznał Szymańskiego dopiero wtedy,gdy znat 
lazł sie w odległości kilku metrów od nas* Struchlał i ze ske­
czy ł z roweru.W tym momencie Hi Szymański# chłop, jak dąb* do- ; 
padł go i pięścią wyrżnął go wcsoło*W6jt beknął głucho i , 
jak kłoda zwalił się na ziemię*Szymańscy powlekli go za nogi 
w jałowce i zaczęli manipulować przy pistolecie,który nie 
chciał wypalić*Worseg$ odzyskał przytomność 1 zbroczony 
krwią,która wyciekała mu z ust i nosa,zaczął proBić o li­
tość*! wtedy wstawiłem się za nim* «* Ma Już dosyć,puśćmy 
go,rzekłem*

Ale Szymańscy nie ohcieli o tym słyszeć.Byli . 
wściekli 1 odnosiłem wrażenie,że razem z wójtem zastrzelą - 
i mnie* Powoli ochłonęli*,Chcieli .wójtowi dać jednak nauczkę* 

Jeden z nich wyciągnął długi rzeźni Oki nóż,wbił 
go w ziemię i kazał wójtowi przysięgać,że nie Zaszkodzi żad­
nemu Polakowi,a Jeżeli kogoś z nich zdradzi,to sam na drugi j 
dzień jest trupem*Wójt złożył przysięgę*Naotępnie pocięto 
ma opony 1 dętki przy rowerze,wykręcono siodło i w jego miej; 
sce wbito sękaty kij* -

- Jeżeli w przeciągu trzech minut nie znikniesz \ 

nam.e oczu,zawołał wściekły H*Szymaftski,nie będziesz więcej ! 
Oglądał lieschen/sswagierka i zarazem kochanka Worsega/* ,
Ten wskoczył na zdewastowany rower, i przy Jego głośnym kle-;* 
kocie,zniknął nam po chwili a oczu* .

' •' • » ■ * . j i

/l‘bv, •' |
Sąsiedni powiat walczy • • . i 

Od czasu do czasu przeciekały do nas wiadomoś­
ci o walkach podziemia na terenie innych powiatów*Walki te | 
nacechowane były zawsze bohaterstwem ioh polskich uczestni-j
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ków,którym nie straszna była śmierć z rąk przerastających, 
ich siłą wroga*Oto relacja przybysza z pow.wejherowskiego.

Liczący prawi© dwadzieścia osób oddział por.Lep- 
perta.wypowiedział Niemcom pow.wejherowskiego bezpardonową 
walkę .Ataki na posterunki żandarmerii w teronio,akty sabota 
żowe oraz likwidacja najaktywniejszych gestapowców - to ogó 
ne poczynania oddziału.Z terenu szły nieustannie meldunki 
i sygnały do władz powiatowych w Wejherowie o narastającej 
aktywności party zant ów. Po stanowiono więc urządzić na nich 
obławę i raz na zawsze unieszkodliwić.Akcja ta,kryjąca się 
pod. kryptonimem "Saujagd" miała rozpocząć się 9 grudnia 
W 3  r.

Uiemcy do tej obławy przygotowywali się bardzo 
dokładnie .Do rozbicia oddziału Lepperta skierowano 4 kompa­
nie żandarmerii z Wejherowa włącznie z dodatkowymi oddzia­
łami tfzw.pomooniczyml żandarmerii wojherowskiej i kartu­
skiej* Skład kadrowy ekoji "Saujagd" składał się a 4 ofice­
rów i 4-5 podoficerów.

Prawie dwumiesięczna akcja hitlerowców ni© przy­
niosła jednak żadnych konkretnych efektów,gdyż partyzanci 
mieli "dobry węch" i trzymali się w dobrze zamaskowanych 
bunkrach.Do zdrady bunkrów przyczynił się Niemiec-leśniczy, 
który podczas obchodu rewiru przypadkowo natknął sięna nie 
i ich rozmieszczenie przekazał dowództwu żandarmerii .Niemcy, 
wzmocniwszy dodatkowo swe siły zaangażowane w akcję "Sou-. 
jagd",zaczęli szturmować bunkry o świcie w  dniu 2 9 lutego 
1944 r.

. Por.Leppert widząc,że bunkry są otoczone przez 
przeważająoe siły wroga i że nie ma możliwości wydostania 
ślę a oddalałem a matni,wydał rozkaz bronienia się do ostat­
niego naboju. Rozgorzał zacięty bój.Celne strzały partyzan­
tów z broni maszynowej po kilkakroó zatrzymywały nacierają­
cego wroga.Przewaga hitlerowców była jednak wyraźna i dla­
tego też położenie partyzantów stawało się bardziej bezna- 
dziejne.Tymbardziej,że nie dysponowali oni dostatecznym za­
pasem amunicji.

Po obu stronach byli zabici i renni.Dowódoa oddala 
łu Leppert otrzymał serię z karabinu maszynowego,która prze­
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szyła, m  kolana.Ciężko rannego przeniesiono do bunkra colom j 

prowizorycznego opatrzenia bu ran; j

Uad wieczorem ucichły ostatnio strzały*Obrzuco- j 

no granatami przez Niemców bunkry przedstawiały żałosny wi- j 

dok .Wie żył żaden z członków oddziału* Jego dowódca Loppert . | 
leżał martwy na karabinie maszynowym z którego zwisała próż-.; 
na taśma nabojowa. Bohaterską śmierć ponieśli I bracia Wiktor'* 
AntonifWładysław i Paweł Liodtke,Teodor 1 Klemens Stubowie, 
Jan 1 Andrzej Mazurowie,Stanisław KI oba* Leon Mlotko, Augustyn 
Soda,Jan Idbon,Paweł Pionka,Bernard Grabowski,Jan Bysowski, 
Teodor Czoska 1 Leonard KUstusz*

A wszystko to działo się w lasach pod wsią Koleczi
kowo*.*

to, ;

Odezwa gen. Sikorskiego
\

Pewnego lipcowego dnia brałem udział w odprawie, 
zorganizowanej przez płk. "Martę". Po tej naradzie wręczono 
ml kilkanaście egzemplarzy odezw,podpisanych przez gen.Si- 
korSkiegOtPraeznac zony egzemplarz dla mnie włożyłem do legi­
tymacji kolejowej,pozostałe skręciłem w rulonik i wsunąłem 
w otwór kierownicy roweru.Wracałem do domu.Pogoda była cud- 
na.Na piaszczystej leśnej drodze wałęsały się grupki owadów

Inatomiast nad kielichami więdniejących kwiatów leśnych bujał 
różnobarwne motyle .w głębi lasu gwizdały wilgi, zwiastując 
nadchodzącą burzę* . . •

Poczułem jakiś bliżej nieokreślony niepokój .Wy­
jąłem z kieszeni pistolet i włożyłem go do torby rowerowej- j 
na klucze.Odezwę z legitymacji włożyłem w otwór kierownicy. ! 
To mi trochę ulżyło*

Mijając kępkę brzózek natknąłem się na niespodzie­
wanych gośoi.Przede mną stał leśniczy K,/zobacz relację 
"śmierć Piotra śgSgj"/ w towarzystwie trzech Niemców. -.Kim 
jesteś 7! Dowód I warknął jeden z nich po niemiecku*Wyjąłem 
legitymację kolejową* - Aaa l To Polokiem jesteś,ty psie 
przeklęty 1 zaryć zał. Jak śmiesz paradować w niemieckim mun-
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durao ?! Doskoczył do mnie,uderzyi w twarz,zaczynając zdzie­
rać aemnie mundur/bez dystynkę Ji/*

Leśniczy K*przyglądał eię tomu z Ironioanym.uśmie­
chom* Dopiero#gdy rozpaczliwym ruchem samoobrony odepchnąłem 
od siebie Niemca a pozostali sięgnęli do kabur#powiedział i
- Znam go,pełni służbę kolejową w Bąku i we Wdzydzach* Zrewido­
wano mnie wśród wrzaskliwych pogróżek*Roweru nie ruszono* - 
Nie Jesteś wari? niemieckiej kulisty psie 1! Niestety,nie mamy 
postronka,by cię powiesić,ale zrobimy to następnym razem*Zgiń. 
nam z oczu II Jeden z nich doskoozył do mnie i uderzył w zęby, 
poprawiając w nos*

Złapałem rower i zacząłem się oddalać*Staczałem ze 
sobą okropną walkę*Wyplułem wybity ząb*Chęó zemsty skowyczała 
we mnie Jak głodny pies*Coś szeptało • rzuć rower,obejdź ich 
z tyłu i wystrzelaj Jak psów włącznie z tym przeklętym renegat 
tem X* Lecz inny głos ostrzegał t nie U  Zemstę zostaw na póź- 
nieJ*Masz do wypełnienia obowiązki nałożone przez organizację* 

Rozszalała się burza na dobro * Pokrwawiony schroniłem 
się do stajni napotkanego zabudowania nie choąc wejść do domu* 
Mokrą chusteczką obmyłem się z krwi i oczyściłem mundur *Odo zwę 
Sikorskiego wyjąłem z kierownicy i włożyłem do legitymacji# 1 

Nie przoozuwałeiMo czoka mnie Jeszcze Jedna przygo­
da* Przejeżdżając przez wieś Konarzyny natknąłem się na dwóch- 
żandarmów, stojących przy wezbranym potokufpodmywuJącym drogę*
- Halt U  usłyszałem za sobą*Uciec nie zdążę,gdyż zastrzelą 
Jak psa* - Dowód I! Jazda,Jazda,prędzej 11 Sięgnąłem po legity* 
mac J ę,zapominaj ąc o nieszczęsnej odozwie*Żandarm złapał aa ie-, 
gitymaoJę,z której odezwa spadła na ziemię*Jego towarzysz schy­
lił się,podniósł i schował Ją do kieszeni* - Co Jeszcze masz
w kieszeni I? Wyjąłem garść luźnych notatełte kolejowych*

Żandarm obejrzał Je i rzucił na ziemię*Jego towarzysz 
Bohylił się i podniósł i te paplery*Pierwszy warknął t - Ty 
polski psie,chlob niemiecki żresz a eindeutschować się nie da­
jesz !t W tej chwili nie mamy ozasu,by się takim polskim gno­
jem aaJmować*Wkrótce inaczej pogadamy*

- Rzucił mi legitymację w  twarz,dając tym sygnał do > 
odejścia* , ■. 1 j

- Zabierz-no te twoje gryzmoły i .notatki,powiedział . 
ten,który podniósł odezwę i zapiski.PodaJąc mi Jo spojrzał znâ -
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oząco w oozy.I wtedy go nagle poznałem*Był to Augustyn N» 
jedyny eindoutschowany wśród okolicznych żandarmów*

i i-

•A& lany nad Smolewom
Była już późna jesie&#Pewnego dnia nad.wieczorem 

objąłem służbę nastawnlozego na stacji Bąk,obowiązki dyżur­
nego pełnił Jakub Kortas/pseudonim MButViBył dobrzo zasłuż 
żony dla podziemia*Czułem się.bardzo męczony,gdyż miałęm 
za sobą długi,leśny marsz związany z pracą konspiracyjną; 
Ponieważ tego wieczoru był stosunkowo słaby ruch pociągów, 
usiadłem na ławce przy piecu i wpadłem w półdrzemkę.W pew­
nej chwili do drzwi wejściowych ktoś lokko aapukał#Zerwałem 
się z ławy i ostrożnie wyjrzałem w ciemność*

- Panie,otwórz pan,usłyssałem głos z dołu. - Wer 
da 7 zapytałem groźnie* - To my,Polacy. Zszedłem na dół 1 - 
otworzyłem drzwi.Trzy postacie wślizgnęły się na nastawnię.
- Panie,ratuj nas pan,jesteśmy oficerami-emisarluszami z 
Warszawy.Przybyliśmy w bardzo ważnej misji na spotkanie a
kpt •"Sobolem" utknęliśmy eię na praec Besujących las SS*ma« 
nów.Dwóch naszych i łącznik zginęło*

Zmierzyłem ich obojętnym i zimnym spojrzeniom. . 
Wszyscy trzej byli bardzo elegancko ubrani,boa żadnych śla­
dów przedzierania się przez las**W chwili,gdy jeden a nich 
podawał ml papier urzędowy rzekomo a Warszawy,coś na samym 
dnie mojej jaźni zasygnalizowało i - Uwaga,gestapo 11 Sta­
nowczo i prawie brutalnie wyprosiłem ich a nastawni.

Zatelefonowałem; do dyżurnego ruchu Kort asa uprze­
dzając go 0 mających nastąpić odwiedzinach gestapowców.Tak 
się.też stało.Kortas przyjął ich w toki sam sposób,jak ja* 
Będący w dyżurce robotnik stacyjny Jon Megger,służący przed 
wojną w wojsku w Warszawie,zaczął się wypytywać rzekomo 
warszawskich oficerów o dzielnicach stolicy.Ci w odpowiedzi 
zacaęli się plątać pytając raptem o drogę do Konarzyn.Ody 
odeszli dałem Meggerowi polecenlo uzbrojenia się w pisto­
let i granaty/przechowywane w pomloszczoniu centralnego , ;
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nież w r i W .
Pełniąc w tym czasie obowiązki nastawnicaego w 

t»w.podmianie aa stacjach Bąk i Olpuch oraa na mijankach 
Podleó i Wdaydse.stwierdaiłem*że pociąg mieszany/osobowo-* 
towarowy/ kursujący między Czerskiem a Kościerayną*prowadzi. j 
"bardzo często wagony a fcywnością.Fakt ten potwierdził zreoz- i 
tą "nasz" magazynier kolejom a Kościerzyny Sgutta dodając* 
że w wagonach tych przewozi się ser tylżycki*ser twardy i 
masło .Zawartość choćby tylko jednego wagonu praydałby się 
partyaantom#pomyśłałem.

Z kpt* "Lasem" opracowałem bardzo łatwy plan za­
władnięcia towarem*Kierowaliśmy się starą zasadą aby,o ile 
to możliwefnie narazić Polaków na represje ITieac6w*tfetalili«* 
śmy też odpowiedni dzień*Wspomniany pociąg przychodził do 
stacji Olpuch około. godziny 19* Bolesław BŁtqhowaki|ktÓry na , 
Btaoji pełnił obowiązki dyżttr&ogo ruchu,uprzedzony przeze. • j 
mnie o mającej nastąpić akcji#nagle zachorował^ego obowiąz- ! 
ki a konieczności objął sam zawiadowca stacji Fodder*który* 
chociaż był aktywnym członkiem SS*serce miał zajęcze* j

, 0 BOdzinlc 18 skończyim Błuibs 1 Bseeaiom B aa; j 
,stawni*Na leśnej drodze w pobliżu nastawni czefcał już niedu* •'] 
ży oddaiał SS/praebrani partyzanci/* Kilka furmanek oraz sa»:;j 
mochód ciężarowy było również na miej scu.Na. wy ładowni był wo~; 
gon,który miał zostać doczepiony do pociąguiNa mój mak od* ! 
dział wraz z taborem przesunął się na wysokość oświetlonej i 
wykolęjnioy.Wykolejnica nie była wówcaas uzależniona od zwrot* 
nicy*Poszedłcm do niej i.wygasiłem latarnię* T

Za chwilę pociąg wtoczył .się na atację}2awia&owca J 
Fedder wyszedł i wydał kierownikowi pociągu odpowiednie d̂ spo- 
ayc jo na doczepienie wagonu*Kierownikiem pociągu był Polak 
Epcławski z Czerska*Chociaż stacja oświetlona była tylko jed­
ną lampą naftową spostrzegłem*że na końcu pociągu znajdowały''; 
się dwa wagony kryte*

- A więc w poraądku*rzekłem do siobie*można zaczy*- 
naó*Stałem dobrze ukryty za pomieszczeniem składowania nafty* • 

Fe&der poszedł do biura*waiął klucze od wykolejni** 
cy i awrotnicy*otworaył je i przełożył. Po słał kilka praekleńli 
pod adresem robotnika stacyjnego IOzorskiego*że nie oświetlił!

135



wykolęJnicy 1  poszedł do biura.Doskoczyłem do wykolejnicy °
1 przełożyłem Ją,zamykając tor.Na sygnał kierownika pociąg 
począł się cofaó na wyładownię.Fo chwili stuk, łoskot ,Jakie6 

agrzyti, gwałtowno sygnały dawane praea Hocławskiego latarką 
i poti&Jny,krótki gwiad tokomotywy. Maszynista wyskoczył z 
parowozu,3? ©dder Już był przy niouObaJ obrzacali się prze­
kleństwami i obwiniali nawzajem*Dwa kryte wagony i Jeden 
osobowy zostały wykolejone.

Zostawiono Je na ciemnej stacji i pociąg został 
wyprawiony dalej*

Fedder raz Jeazcze spojrzał na wykolejone wago­
ny iw głowie mu huczało i co powie władzy,Jak się wytłuma­
czy ? Jak to możliwe9że sam zawiadowca stacji spowodował 
wykolejenie wagonów ?

Wszedł do biura i skamieniał.Ujrzał dwóch SŚ- 
manów a wycelowanymi w niego pistoletami. - Jesteśmy SS i 
towar znajdujący się w wagonach rekrairujemy dla naszej dy«* 
wizJi.Tobie darujemy życie.pod warunkiem,że dopiero rano po­
wiadomisz władzę o wypadku.Dziś dużo rzeczy Jeszcze nie ro­
zumiesz, zrozumiesz Je później .IPoddór był oszołomiony.Jak 
automat wykonywał swe obowiązki pod nadzorem SS-taanów.

Tymczasem na wyładowni wrzała wytężona praca.
W Jednym a wagonów znajdowała się pracayłka serafw drugim 
skrzynie a butami.Cenna zdobyćz.Wszystkie furmanki zostały 
załadowane i odjechały.Samochód ciężarowy przerzucał skrzy­
nie z serem. Obrócił trzy razy .Przed północą wagony były pró. 
ne.

Do przeprowadzenia szybkiego wyładunku przyczy­
nili się w pewnej mierze również dwaj Niemcy. Zarządca pol­
skiego gospodarstwa Jahn i nasz gruby nastawniczy.W czasie 
pilnowania Peddera przez przebranych partyzantów przyszli 
do Jego biura*by zagrać w skata.Jeden z pilnujących za­
prowadził ich na wyładownię,gdaie zostali zaangażowani do 
prac wyładunkowych.

Po skończonej pracy .kpt."Las11 osobiście udał się 
do biura Feddera,przyprowadzając Jahna i grubego nastawni- 
czego.^odaiękował wszystkim za zrozumienie i aa ofiarną 
współpracę .Niemcy,widząc oficera SS w pełnej gali, nio wie­
dzieli, co ae sobą począć.Wkrótce warkot motoru samochodu kpt 
. "Lasa1* zagubił się w ciemnym iesie i na stacji Olpuch zaleg­
ła cisza.
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Ballada o morderstwie w Smolewie

Noc. W powietrzu zapach dymu, zgliszcza dookoła.
Tlą się jeszcze resztki belek, spalonego sioła 
W miejscu, gdzie budynki stały, tuż przy sobie blisko 
stos zwęglonych nieboszczyków, gasnące ognisko.
Na zwęglonym pniu jabłoni siedzi śmierć straszliwa 
a z jej kosy wyszczerbionej krew kroplami spływa.
W jednym ręku ściętą głowę, w drugim kosę trzyma 
i spogląda dookoła pustymi oczyma.
Nad jej głową sępy krążą, u nóg pełza zmora 
a z daleka echo niesie straszny krzyk upiora.
Wyszedł księżyc spoza chmury i stanął w  bezruchu 
odkrył głowę golusieńką i modli się w duchu.
Zaś w poszyciu leśnym hula zimny wiatr grudniowy 
i żałośnie wygwizduje swój hymn pogrzebowy.

A. Jędrzejewski ps. „Jawor”

Partyzancka wigilia
i '

W kilka dni po ckcji wykolejenia wagonów,na stac;. 
Olpuch i zarekwirowania ioii towarów przez nasze podziemie, 
zawiadowca stacji Fedder powrócił do całkowitej równowagi. 
Już następnego dnia opowiedział mi o wypadku*zatajając sprc 
wę ograbienia y/agonów przez rzekomych. SSwaenów• Około godzin; 
9 przybył pociąg narzędziowy a samochodami gestapo • Gestapow­
cy chodzili po stacji,myszkowali,przetrząsnęli las w naj­
bliższej okolicy stacji. Zabrali Feddera t grube go nastawnicz- 
gOjJaima i pojechali do Koćaiorsyny.Trzej wymienieni wrócił: 
jednak nad wieczorem*Hzc^oino zgodnie zeznali*2e napadu doko-
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, i
nała nieznana grapa SS-manów*

W tym taft usposobieniu Fedder przystąpił do zorgani­
zowania wigilii na stacji#Opróoz kilku miejscowych kolejarzy- 
Niemców, zaprosił na uroczystość również kilku ważniejszych 
"dostojników" z okollęy m*in*tfahna ze wsi Budna* Z Polaków za­
szczytu zaprosin dostąpił Bolesław %chowskl,przedwojenny zo-V 
wiadowea etaAji Olpuch,należący do mojej grupy konspiracyjnej 
Służbę dyżurnego ruchu przez noc wigilijną pełnić miałem ja 
pod osobistym nadzorem Feddera#Kpt#"I»as"#zajęty aktualnie 
organizowaniem paczek świątecznych dla oddziału kpt."Sobola". 
oraz dla rodzin po poległych partyzantach|bez.sprzeciwu.za­
aprobował mój plan,jaki mu wyłuszczyłem z związku z mającą 
©ię odbyć wigilią na stacji#

0godzinie 18.Machowski przekazał ml dyżur w oboc- 
noścl Feddera,spoglądającego niecierpliwi© na wiszący zegar 
1  na stojącą m  stołom choialsę#Bo chwili zaczęli się schodzić 
goócie#Feddor z żoną witał ich wylewnie*sadzająo na przynie­
sionych z poczekalni ławkach# W tej samej chwili*gdy zawia­
dowca poszedł do choinki,żona jogo zanuciła piskliwie » - 0  

Tannenbaum,o Tannenbaum# Pieśń. podchwycili obecni#Po jej od­
śpiewaniu Feddor schwycił za butelkę* Zabrano się do picia i d
do jedzenia a suto zastawionego stołu# . i ‘i • . • •

Po godzinie przyjąłem zamawiający się pociąg,sprze­
dałem kilka biletów i wyszedłem na peron#Gdy pociąg odjechał, 
podszedłem do przyczajonej przy magazynie postaci 1  szepnąłem 

.i - - Wszystko‘W porządku, zaczynajcie I
1 * Wróciłem do biura i spokojnie zaciąłem wykonywać

swo czynności służbowo*Naras słyszę zbliżające się kroki w 
podkutych butach#TJcztujący w najlepsze Niemcy wznosili właś­
nie kolejny toast,gdy drzwi gwałtownie otwarto 1  do biura 
iroDBło kilku ustrojonych SEUmanóoi ■

- Hando hech! I ryknęli#
- Co to ma znaczyć,wykrztusił podpity na dobre 

tTahn# - To ma znaczyć to###rykńął jeden z przybyłych i ude­
rzył go pięścią w  rozczapierzony pysk#Na ten argument Niemcy 
jakby na komendę podniośli ręco do góry*Przybyli zrewidowali 
wszystkich,zabierając kilka pistoletów* ■

Jeden z nich przyskoczył niby z wściekłością do■ ' . I
> • rJ * '
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mie. Brutalnie odepchnął mnie od aparatu telefonieanego i z. 
cękoma podniesionymi postawił pod ściąną. Tłumiąc śmiech,trzą- \ 
3łem się jak galareta,co nie uszło uwagi uwagi Feddera,Ofi­
cer w masce/kpt."Łas"/wygłosił karcącą obecnych przedmowę i 
(7sayscy przybyli zasiedli do stołu.Gdy się najedli*dowódca za- 
70lał w stronę drzwi fi m Fryc 11 Zastukały .buty i wszedł ogrotó 
aego wzrostu SS-man z zawiniętymi pod pachą workami. - Zrób 
oorządek,rozkazał dowódca.Do przyniesionych worków powędrowa­
ły szynki,kiełbasy,koniaki,paczki z upominkami,kożuch Johna, 
3kórzona kurtka jakiegoś Niemca,płaszcz Feddera oraz rękawicz« 
ki wszyetkioh.

Oficer SS zażądał okazania dowodów.Pilnie studio­
wał podane mu dokumenty,porównując je a zapisami w swoim no- 
tesie.Zwracał je z Złowieszczą uwagą ft - Masz szczęściarę 
dziś wigllia.Przy najbliższej sposobności pogadamy inaczęj.

Przybysze podnieśli się od stołu i dźwigając 
napełnione worki,opuścili dyżurkę*Bo ich odejściu zebrani stop 
rdowo przychodzili do siobieiKażdy inaesoj tłumacaył sobie to j 
zdarzeniem Podniósł Bię wrzask i pisk kobiet, zmieszano a nerwo­
wym uspakajaniem obecnych przez Feddera*Po chwili całe towa­
rzystwo śpiesznie opuściło biuro.Zostałem sam a oświetloną 
oholnką.Myślą przeniosłem się do oddziału kpt."Sobola",które­
go partyzanci raczyli się w tej chwili zabranymi przysmakami 
ze stołu Feddera.

. .. 1 
Była to moja najpiękniejsza wigilia w osado

złych lat okupacji*

Po południu wróciłem z lasu,gdzie spotkałem się 
a kpt."Sobolem".Oddział jego przebywał w rejonie leśnictwa 
Konarzyny.W moim kierunku zbliżał się pośpiesznie Piotr R*

- Gestapo i SS,wyrzucił zdyszany* - Klara L* po* 
wiedziała mi#że podsłuchała.rozmowę szefa żandarmerii z przy­
byłymi gestapowcami.Sciągają SS a okolicy Brus 1 posiłki woj- j 
skowe a Kościerzyny. Klara L*pomoc domowa u saefa żandarmerii J

Obława na "Sobola"
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oddała nom,często nawet nio wiedząc o ich wodze,dużo usługi#
A Piotr R*mówił dalej 8 - Za Konarzynami stoją, sznury sarnom 
chodów a SS-manami*To samo jest pod CięgardłeiuMa być wielka 
obława w okolic sny oh lamach,która ma.wreszcie wykończyć tych 
"przeklętych polskich bandytów"* -

Ule "było .chwili do strać enia*Wskoc syłem do chle­
wika po toporektpchnąłem farbkę 1  okrężną drogą dostałem się 
do lasu*Z 'toporkiem w ręku pędziłem w kierunku,gdzie obozował 
oddział kpt*"Sobola"* .

Nagle zatrzymałem się przerażony.Tuż aa kępką 
draew stały pochylone dwie postacie*Pllnie czegoś wypatrywa­
ły *Tędy przecież.prowadziła ścieżka z bunkra*w którym przeby­
wał m»in*"Kaaik"/Marchewica/,do samotnego domu pod lasen,za-^ 
mies2kałego praea Kortasów i ICLamanów, czynnie wspomagających 
podziemie.Cofaó się już nie mogłem, to też obojętni© ruszyłem 
dałojt/Broni tym razem colowo nio zabrałem/* Obio postacie 
raptowni© się wyprostowały# Byli to żandarmi! z Konarzyn Gaff- 
k© i Sohnisoi

Czego tu szukasz ? zapytali* - Drzazgi na roz- i. 
pałkę,odparłem#R©2eśmiali się* -  Już my wiemy, dlaczego tu się i 

szwendosz# Chcesz ostrzeo tych tam*#*Schniss lufą automatu 
wskazał na zarysowującą się na lel̂lnym podszyciu starannie za­
tartą ścieżkę*

- Czekaj.ty psio,już ja clę nauczę współpracy 2  

tymi bandytami,warknął Sohniss*
W pobliżu anajdował się pokryty jałowcem pagórek*

- Biegiem na ten pagórek t • Ależ szukam drzazgi,próbowałem 
grać na zwłokę*Wściekły Sohniss skierował lufę automatu w 
moim kierunku*Gaffke jakiś niezdecydowany oglądał się dookoła:* 
Zrobiłem błyskawiczny "1 tył zwrot" i wpadłem w chaszcze#I*ae« 
szjfyła mnie błyskawiczna myśl a gdzie dost&ę, w pioęy czy w 
głowę*liilknąłem pełen napiętego oczekiwania na piei&aą serię*
Ale Sohniss ni© strzelił*Widoczni© bał się zaalarmowania par- 
tyaańtów#Kluozą6 ,doszedłem w końcu do miejsca postoju oddaia*- 
łu fept*"Sóbola"* . - !;■

Meldując mu,że lada chwila rozpocznie się obława, 
odpowiedział prawie beztrosko t - Właśnie na to czekamy*Krzyk* 
nął w stronę oddziału t * Chłopcy,szykuje się wesele I 1 za­
rządził alarm#Spełniwszy swą misję,wybrałem się w drogę pow-
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rotną do domu# j
,  r . '  Niemcom jednak nie udało clę osaczyć oddziału 

"Sobola". Przed zamienięcłem. pierścienia,vr skład którego wcho­
dziło SS,oddziały żandarmorii*tfagdkommando,i gestapo,kpt#wSo-1 
bolw zdołał wyprowadzić partyzantów i umknąć w kierunku Grzyb* 
na*Niemcy,doszedłszy do .miojsca postoju partyzanckiego oddala! 
łu*znaleźli tam dogasające ogniska i przybity do drzewa listo*! 
wyszydzający Ilitlera.Wyszli z lasu i przeprowadzili ostrą 
rewizję w okolicznych wśiaoh#

Nim doszedłem do domu,byli i u mnie.Nie zastawszy 
mnie*polecill Sonio.bym się natychmiast zgłosił na posteru­
nek żandarmerii* * 21e,pomyślałem.®eraz trzeba uciekać do la«. 
su.Ale zaraz oddaliłem tę myćl#Obowiązuje mnie rozkaz,że mo­
gę to uczynić jedynie w ostateczności.A ta ostateczność jesz­
cze nie nadeszła*

Poszedłem na postorimek#żandarmów pełno,wśród nich 
Gaffke i SchAiss#! eindeutschowany C* z Kbśoiorzyny#który j 
podziemiu oddał ważne usługi# Gorzej od szefa żandarmerii 
płonił się Schnlss# Brutalnie naciskano na mnie,bym się-przy­
znał do współpracy z przywódcą bandytów £zalewskim/kpt«"So­
bol"/* Schnlss przypomniał o spotkaniu w lesie i uzasadniał* 
że wina.moja jest udowodnionailtie przyznałem się do niczego 
i odsunąłem oświadczeniefktóre miałem podpisaóiTIjadali nade 
mną prawie że do północy#Nic nie wskórawszy,kazali pójść do J 
domu*' . .

Nazajutrz,idąc do Bąka do służby* spotkałem na leś­
nej drodze wspomnianego powyżej żandarma C* z Kościerzyny#
- Panie Jędr2ejewski»powiodBiał,niech pan.sio ma na baczność, 
ci#Po pana odejściu na posterunku trwała wcale nie jałowa ; 
gadanina#Wiedzą,kim pan jesteś i ęo roblse;#Gdy kilku zapro- 
pono wała, by - pana cichaczem zlikwidować, Gsef. żandarmerii za- i 
protestował#Bo wie t likwidacja pana równa się wrzuceniu 
wiązki granatów do posterunku przez partyzantów#Bdanlem j 
parska likwidacja będzie, dopiero aktualna z chwilą \ 'fuepoko- | 
jenia" leśnych oddziałów. I '

Czułem się jak .ustawicznie tropiony dzik.tfjszucie 
to starałem się od siebie oddalać po przez wykonywanie coraz 
to bardziej niebezpiecznych zadań konspiracyjnych# i, ;
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Żydzi we Wdzydzach

Wiosną9wkrótce po technicznym odbiorze mijanki 
kolejowej Wdzydze 1 przekazaniu jej do ekeploataojl,prey- 
wiezono na jej teren grupę Śydów.Mioll oni usunąć a miedzy- 
toray góry plasku, zniwelować teren oraa załadować na wagony 
materiał nawierzchniowy/szyny,podkłady, dźwigary 1  t*p«/ Ży- 1 

dćw przywieziono w wagonach bydlęcych.Na peronie czekał na 
nich juź toromistra Illldehran^t#

Ledwie pociąg stanął„Hildobrandt szarpnął pierw­
sze drzwi wagonu i ryknął 3 - Hans 9VGrfluchte Judea U  t Ha 
ten okrzyk wysypał się rój obdartych postaci»w które wpadł 
toromistra,witając Ich potężnymi kopniakami i razami byków- 
ca*Kllku ostatnich Żydów zatrzymał w wagonie ,do którego sam 
wskoczyłtwyrzucająo na stojących pr3ed wagonem łopaty,kilo­
fy* tac złd 1 lany sprzęt *ITa ostatek kopniakami wyrzucił po*
250stających jeszcze w wagonie Bydów*

la sama scena rozgrywała się przy następnym wa­
gonie ku uciesze Hiomoów-konwo jentów*Trzymali się aa brzu­
chy 1  rechotali ze śmiechu*

Żydów podzielono na kilka giup*Silniej okaleczo­
nych wydobyto spod wyrzuconych taczek i zawleczono do lasu* 
Tam otrzymali kolejną porcję razów*Potem przystąpiono do 
pracy#Tempo tyło nioepotykanefWsaystko przy akompaniamencie 
okrzyków fi - Los ! I Los 11 1 Verfluchte Judea; Żydzi pory­
wali czubato załadowaae taczki 1 biegiem pchali je do lasu*
W pewnej ohwill jeden z "taczkarzy" przewrócił się twarzą 
na dół*Hildebrandt podbiegł*wyszarpnął spod niego taczkę 1  

po jego grzbiecie przejechał jak po mo&cle* Żyda#nioludsko 
okrwawionego,kazał zawlec do lasu.Tak pracowano do południa* 
Hiemcy zjedli suty obiad,Bydzi pracowali bez wytchnienia#

W pewnej chwili Hildebrandta odwołano do zawia­
dowcy odcinka drogowego*Przed oddaleniem się praykazał#by 
tempo pracy nie zmalało*Gdy poszedłftempo natychmiaet zmala­
ło tymbardziejfźe 1  konwojenci w  międzyczasie odjechali po- 
clągienuKilku Ś^dów weszło do mnie na nastawnię* - Brot,Brot 
skomlili* - Skąd jesteście ? zapytałem po niemiecku. — 2 Ho- 
landilodpowiedzieli* Wyglądali strasznie«Oczy zapadniętet

i
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twarz© zmizerowano i nleogolone.Dłonie stanowiły jedną ranę* ;
Jak wilki rzucili się na chleb,który lm podałem* 

Wydzierali go sobie nawzajem*W sieni stała beczułka,do któ— 
rej dwaj nastawnic zowie-Hiemcy wrzucali resztki obiadów* 
Wszystko to było zalane wodą 1 fermentowało*Żydzi dopadli do 
tej beczułki*Garściami nabierali śmierdzącą zawartość 1 jedli 
bez przerwy**•

Wyjrzałem przez okno*W międzytorzu pędził Hildo-'! 
brandt*Hie miałem już czasu ostrzec &ydów*Wpadł na nastawnię 
1 trzymanym bykowcem począł ich okładać *Tym ostatnim byfco 
już wszystko jedno*Zdrętwiali,a może odurzeni śmierdzącą zu- 

' pą z beczułki,nio reagowali na jogo razy * Hildebrandt począł 5 
ich zrzucać ze schodów nastawni*Ostatniego Śyda przewrócił, 
na podłogę 1 bykowcem począł okładać po twaray*Nad tą sceną
nie mogłem przejść do porządku dziennego*Podszedłem do nie~ , 
go 1 wyrwałem mu bykowiec*^ oałej siły uderzyłem nim po je- 
go rękach*1 *

- Ja cię nauczę bić Eelchsdeutscha 11 zaryćzał 
Hildobrandt i wymknął się a nastawni*Jakoś dziwnie jasno 
zrobiło mi się na umyśle*Złapałem kałamarz i całą jego za­
wartość wylałem na leżącą na stole dokumentację służbową* 
Spojrzałem przez okno •Hildobrandt wracał w towarzystwie za­
wiadowcy odcinka drogowego 1 toromistrza Hubnera*Złapałem 
ścierkę i zacząłem ścierać atrament*

- Czy wiesz,co ciebie czeka za napad na Niemca ? ! 
zapytał zawiadowca* - Przecież zasłaniałem jedynie dokumenty i 
służbowo przed zalaniom ich atramontem w czasie napadu Hil- 
debrandta na mnle,wykrztusiłem*Wszyscy spojrzeli na mnie i

r ' j*** nikt się nie odezwał*
Po tygodniu przyszedł do mnie na nastawnię Hildo­

brandt ,by skorzystać a telefonu*Rozmawiał długo.Po skończo- i 
nej roamoviie,powiedział J «*.Pożegnaj cię jeszozo.dzió z ko­
legami,bo oni prędze!j pójdą na mydło do GdaAska*Ale ciebie 
także ta prśyjemnóść nie minie*

Żydzi a robót na mijance Wdzydze odjechali i wię­
cej nie wrócili* Po kilku dniach powiadomił mnio pomocnik to—

1 romiotrza "nasz” człowiek Kolczyk z Kościerzyny,źo w wagonie I 
wróciły wszystldLo "dostojne szaty" Żydów* Gdzie ono się po- j
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dzieli i oo się z nimi stało,nikt nigdy się nie dowiedział*l • ;

Żołnierzemarszałka Badoglio
‘ . i

Było to w grudniu 19^3 r, Po północy do drzwi na- 
stawni na stacji Bąk ktoó ostrożnie sapukał.Nastawiłem uszu#
Po chwili zapukano ponownie#Ostrożnie otworzyłem okno i wyj- j 
raałom w oionnofić. - Wer fla ? aapjtałom. Odp-Hd-edBiam al w j 
jakimś nieananym mi jęsyku♦Mimo ciomoóci dojrzałem dwie po- ; 
etacie* . . i

Spod parkietu wyjąłem ukryty tam pistolet i wsunąr ! 
łem go do tylnej kieszenifHastępnio zszedłem po schodach do 
drawi wejściowy oh, pchnąłem jo raptownie, kierując snop świat­
ła latarki ekotrycznej wprost na intruzów#Przede mną stali j 

dwaj młodsi chłopcy ubrani w zniszczone,nieznane mi mundury 
żołnierskie*Byli bez czapek i mieli ostrzyżono głowy# - Kto 
wy jesteście ? jsapytałem raczej gestem głowy,Zasypali mnie 
lawiną bełkotu ż czego zrozumiałem dwa słowa fltollano” 1  

"BodcgH©**# Jako stary konspirator wyczu&2aa,żo to nie żadna 
pułapka#Zanim jednak zdecydowałem się na wpuszczenie ich, 
przezornie zrewidowałem ich kieszenie.Nie posiadali nawet 
scyzoryka* ■ ,

Po tej ceremonii wpuściłem ich na nastawnię,gdzie 
przy blasku lampy podałem ich ponownie wzrokowej analizie# 
Wyższy z nich był prawie rudy,natomiast niższy miał czarne 
włosy i prawie czarną skórę# - Te&esco ? zapytał ten rudy 
wBkazując na mnio#Nlo miałem pojada,o oo mu chodzi# - Poląo» 
co ? zapytał ponownie*Teras zrozumiałem f kiwnąłem twierdzą- jl 
co głową#Jak na komendę skoczyli do mnie i - Polaoco,Poiaoco f | 
powtarzali#

Pomimo,żo okna nastawni były zaciemnione,przezor- || 
nie poprawiłem papierową zasłonę 1  okręciłem knot lampy* Nie- | 
zjedzony jeszcze Chleb wręczyłem moim goóciom#W mig go poł- 
knęli.Hastępnie wypŁi z dzbanka resztę kawy,wy jęli fusy i je 
zjedli#Byli widocznie strasznie głodni#
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PO zaspokojeniu głodu wpadli w ożywioną dyskusję# , 
Hastępnie ten rudy odezwał się do mnio w jakimś swojsko brzmii 
cym języku.Sporo^ego^o mówił,zrozumiałem#Wyjaśniał*że po- 
cho&al si Triestu a ten drugi a Sycylii#Obaj byli żołnierzami ; 
marszałka Badoglio#Zostali przez Niemców rozbrojeni 1 Inter- j, 
weniowani w fizeszy#Ostatnio załadowano ich do pociągu i dłu- i 
go wieziono# W czasie postoju na jakiejś stąd niedaleko le­
żącej stacji/prawdopodobnie w Kościerzynie/ uciekli#

Słuchałem pilnie ale jednym tylko uchem.Drugim wy­
ławiałem szmery dochodzące a zewnątrz*W pewnej chwili znowu i 
rozległo się pukanie#Hój gośó przerwał opowiadanie i obaj 
zerwali się raptem z ławy.Pukanie st§ało się coraz bardziej ' 
natarczywe#

* Aufmachon 1! Aufnachon I!! wołano z dołu# «* Todos- 
cOfTodooco t szeptał ten a Sycylii# Myśl moja pracowała go­
rączkowo# - 0 jaką tu,do licha,deskę chodzi ? Spojrzałem od­
ruchowo na deski,pokrywające komorę napręźowni pod ławą a 
dźwigniami.!© deski nie są przybite* Błyskawicznie wyjąłem
kilka z nich.W podłodze zaczerniał właz#Skierowałem w niego :• j . !
snop światła latarki elektrycznej # Goście odgadli moje myśli# j, 
Ten rudy jako pierwszy uczepił się stalowego napędu i wjechał' 
po nim w ciemną głębię komory naprężać za# Po nim-to samo uczy­
nił ten drugi* Jęknęły głucho ciężkie naprężać ze. Szczęk ich 
został jednak szczęśliwie, zagłuszony wściekłym już teraa wa­
leniem do drzwi wejściowych# J 

Zsunąłem deski,trzy znajdujące się na nastawni krze 
sła przystawiłem do pieca na kaatałt ławy,zdjąłem marynarkę 
i zwiniętą położyłem. jako połówek# Pistolet ukryłem w skryt­
ce pod parkietem,zdjąłem buty 1 w skarpetkach zszedłem na. 
dół#Praekręciłem klucz w drzwiach 1,szeroko zlewając,pchną­
łem drzwi,Przede mną stało trzech strażników kolejowych i 
dwóch cywilów# Byli wściekli# - Ty przeklęty .śpiochu U! za- 
ryczał jeden a cywilów po niemiecku,lustrując wzrokiem wnęt- 1 
rae nastawni#Przejechał wzrokiem po zaimprowizowanym łożu* 
po stojących moich butach 1 po moich nogach* j 

Niby bardzo skruszony złożyłem Im solenną obletni- i 
oę«że już więcej w służbie spaó nie będę#X poprosiłem,by o • j 
tym fakcie nie powiadomili zawiadowcę stacji#Uspokoili się
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nieco I zapytali,cay do mnio w nocy ktoś przychodził 1 cay 
nie widziałem jakichś obcych źołnioray* Zaprzeczyłem# - °dyby 
ktoś toki tu przyszedł albo przechodził obok nastawni,należy
o tym natychmiast powiadomić zawiadowcę otaoj i, zrozumiano ?I

-Zrozumiano I odkrzyknąłem po wojskowemu# Wy zwali 
mnie joszoze kilka rasy od śpiochów,trochę poklęli i odessli* 
Odetchnąłem głęboko#Obydwóch uciekinierów ulokowałem w  bunk­
rze x# W marcu W  r.obaj zginęli od kul niemieckiej żandar­
merii#

, i

\  ' 1

3. /I. Eindeutschung ’

W lutym 19^3 r# Niemcy wzmogli terror w stosun­
ku do tych Poloków,którzy nie przyjęli żadnej a grup Volks- 
listy#Na torenio pow#kościersklogo większość ludności nic 
przyjęła żadnej z grup,czym ściągnęła na siebie prawdziwą
lawinę nieszcaęść i cierpioń*Niomcy byli wyciekli a jodnooze- •

i
śnie cdumioni patriotyczną postawą Polaków.Na nic adały się 
obiotnioo,szykany,bicie,torturowanie,wywłasacaenie i rostrao 
liwania#Polacy byli nieugięci i twardzi *Teraa jednak Niemcy 
postanowili zrobić "Ordnung" a przeklętymi Polokami.*#

Pewnego dnia na ścianach domów,na słupach tele­
fonicznych oraz płotach znalazły się setki obwieszczeft#Trość 
ich była mniojwięcej taka t - Na terenie Gan Donaig Weatpreuc 
son nie ma miejsca dla Poloków. Lec a Ftthrer daje ostatnią szge 

sę tym woaystkim,którzy ozują w sobie chociażby jedną kroplę 
krwi niemieckiej#Wobec tego ci wszyscy,którzy Volkslisty nie 
przyjęli,uczynią to niezwłocznie ,najpóźniej zaś w ciągu .mie­
siąca lutego#Po upływie togo czasu wszyscy oporni zostaną a 
a tych terenów usunięci t kobiety i dsieci .pójdą do obozu do 
Po tulić,mężczyźni na roboty do Raesay względnie do prac po­
mocniczych na wschód# Za sianie wrogiej propagandy względnie 
zmawianie się groai kara śmierci lub Sztuthof #

Na jednej z odpraw kpt.ł,Loo'’ polecił mi przepro­
wadzić agitację na rzecz nie przyjmowania Volkslisty#Rozumo-
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wał tak i jeżeli większość Polaków Volkelioty ni© pragnie, 
Niemcy zmuszeni będą zostawić nas w spokoju*Jeżeli większość j 
ją przyjmie,mniejszość wykończą Niemcy*

Zaczęła się intensywna robota.Węzystko pod hasłem 
nie podpisywać i nie .przyjmować.Niemcy cofają się spod Stalin- 
gradu.Lada dzień wylądują Amerykanie,może nawet w Gdyni lub j i 
W Gdańsku.Wytrzymaliśmy trzy i pół roku,wytrzymamy dłużej.Mor­
dercy, teraz gdy toną,chcą się podzielić z nami swymi zbrodnia— 
mi.Lecz Niemcy również nie próżnowali.Puścili pogłoskę,że za­
brakło mydła.Wszyscy oporni pójdą do Gdańska na mydło***Słab- .{ 
szym Polakom opadały bezradnie ręco*Zaczęły się szykany z przy­
działem żywności*
, Pewnego dnia wybrałem się po przydział żywności,

gdy & żona leżała chora* —  Tatusiu,przynieś mi chociaż jednego 
cukierka,prosił mnie mój mały synek*Inno dzieci dostają często 
cukierki od swoich rodziców a ja nie otrzymuję nigdy .Wszedłem 
do piekami.Na jednej półce leżał chleb dla Polaków natomiast 
na półce osobnej dla Niemców 1 dla tych,którzy przyjęli Yolks-: 
iistę.Piokara apo jrzał ironloftaio na sio jo kartki żywnościowo | 
1 podał mi, bochenek chleha-gliny* Spojrzałem na ohleb dla Niem**! 
cćw i na leżące obok toułłdUŻeby chociaż jedną dostać dla dzie-j 
oka*W piekarni nie było nikogo* Prze łamałem dumę 1 wstyd* Pio-, i 
karz S.posladał II grupę narodowościową*Poprosiłem go o jedną i 
bułkę chociażby tę,spaloną na pół* J

- Co to,to nie,odrzekł po niemiecku, jesteście prze* 
Cież Polakiem 1 dla was mam tylko ten ohleb.Jeżeli przyjmiecie 
eindeutschung,to. dostaniecie ten chleb*. * i podsunął mnie pod 
nos bochen pachnącego chleba*Zacisnąłem bezsilnie ręce 1 wy­
szedłem *

Po drodze wstąpiłem do sklepu spożywczego*Sklep 
ten należał do wójta Oscara.Worsege/porównaj relację "Przyślę- | 
ga wójta Oscara'1/,który urządził go w dawnej katolickiej kap- ! 
lioyiSprzedawała w.nim szwagierka i kochanka wójta Frfiuleln 
Lioochen.Przed ladą stała grupka posiadaczy niemieckich kart 
żywnościowych,kobiety polskie stały nieśmiało na boku• Lieschen 
wydawająca towar wyrażała głośno swe oburzenie taa tych głuplęh 
Polakówtco nie chcą dać się oindeutschowaó*Końcżyła triumfując j
oo I - No ale po pierwszym maroa tu w Konarzynach żadnego Bola* 
ka już nie będzie*
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Bod ścianą stała beczka z Jakąś ruszającą się 1 bulgo­
cącą mazią#Lieschen skończyła wydawania maala,cukru 1  cukier- ~ 
ków i powiedziała głośno i —  Dla Poloków mam tylko tę marmoladę* 
Podeszła do boczki 1 tę bulgocącą masę przemieszała chochlą* 
Polskie kobiety odbierały w  milczeniu swój przydział i wychodzi* 
ły#W sklepie nie było już nikogo oprócz mnio i sprzedawczyni.
*  Pani Llosohen,odezwałem się prosząco,moje dziecko jest choref 
czy nie można prosić o sprzedanie ml trochę cukru i chociażby 
jednego cukierka ? Obrzuciła małe wzrokiem pełen pogardy# Jak 
bolesne kamienie trafiły mnie jej niemieckie słowa t — ■ Jesteś 
pan bez wstydu U  I taki bezczelny t f K

W  tym momencie do sklepu wszedł wójt Worsege.Lieschen 
zwróciła mu uwagę na moją bezozelnośó.Worsege spojrzał na mnie . 
1 rzekł t -  Kiedy pan przyjdziesz podpisać Volkslistę ? Obwiesz* 
czenie przyjął pan przecież do wladomości#Spojrzałćm mu głęboko 
w  oezy#Spuśoił wzrok,pytając 4 -  Czy pańskie dziecko jest na- 
prawdę choro ? - Naprawdę , odparłem , 1  to a głodu* Gdy Lieschen 
zabrała kostkę masła i wyszła do kuchni ̂ Woreego wsypał do to­
rebki trochę cukru,kładąc na wierzch kilka cukierków i podał 
ml to podenerwowany#Podziękowałem i poszedłem do domu#

PO pierwszym marca Niemcy powiadomili Imiennie wszyst­
kich opernych,by w  dniu 19 marca zgłosili się u  Amtskommissara 
w  Starej Kiszewie. Znowu lansowano uporczywo pogłoskitże wszyscy 
oporni sostaną wysłani do Satuthofu lub do Gdańska na mydło*
Moi ludzie agitują,by trzymać się twardo i nio podpisywać Volks 
listy.

1 9  marca.padał śnieg z deszczem#Pożegnałem się'z ro­
dziną 1 z innymi wezwanymi udaliśmy się w  drogę do Starej Ki—  
szewy.Po drogach pełno samochodów ciężarowych krytych brezent 
tem 1 SSwnani# Wchód zimy do soli. Patrzę na blade twarze obecnych 
1 ich zaciśnięte usta.Wchodzi Amtskommissar Richter. Z nim ge­
stapowcy 1  żandarmi.Hichter poczyna mówić ft M h r e r  daje ostat­
nią szansę,upór na nic się nio zda,trzeba tę szansę wykorzystać 
Mówił długo i w  różnej tonaojl.Kończąp,rzucił złowrogo w  głąb 
sali t 1 •

♦ Są tylko dwa wyjśola t pierwsze to podpiśanie Yolkfl- 
llsty 1  osiągnięcie dobrobytu,drugie to śmierć . 1  zniszczenie# 
Kto wybrał dalsze życie i dobrobyt,ten niech wystąpi na lewą
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strony sali 1 wyjdzie przez te drzwi/przez uchylone drzwi wi­
dać było stół pokryty joklomiś papierami,za st&em siedzący 
cywile/, - Ci zaś,którzy wybrali śmierć i zniszczenie,mają | 
przejść na prawą stronę i wyjść tymi drzwlami/za uchylonymi j 
drzwiami widać było podwórko,na którym stały samochody ciężą- j 
rowe i w nich SS-mani/*

Spojrzałem po ludziach i dałem im znak.Jak burza 
ruszyliśmy na prawą stronę,na śmierć i znlszczenie*Leoz o .dzi* i 
wo.Stojąoy na podwórko SS-mani przepuścili nas bez słowa*J?ył j 
to więc podstęp Richtera*Ale ten podstęp się nie udał*Jedynie 
kulawa. ZuzannaSzwedowska nie wytrzymała nerwowo i przeszła 
ną lewą otronę*Amtakommlaaar był wściekły,Spoglądał na pcha- ] 
jących się na prawo ,ku śmierci i zniszczeniu,ęetce młodych 
mężożyzn i na jedną kulawą kobletęywybierająoą dalsze życie 
i dobrobyt# -I

Pomimo,że sukces nasz był całkowity,do dom wraca- I 
łem pełen złych przeozuó*tfuż nazajutrz otrzymałem pisemny we- i 
zwanie z posterunku żandarmerii.Czego tam odemnie będą żądali,! 
już dziś się.łatwo domyślałem.Na posterunku broniłem się jak - 
ezatan*tfak wąż wyślizgiwałem się z kręgu podchwytliwych pytań* 
Hie przyznawałem się do żadnych stawianych mi zarzut ów*Ha ko­
niec spotkania poczęstowano mnie sporą poro ją kopniaków i z 
okropnymi pogróżkami wyrzucono za drzwi*

Po kilku dniach w czasie pełnienia służby na eta- 
oji Bąk zostałem powiadomiony,bym stawił się osobiście u na­
czelnika oddziału ruchowego w Kościerzynie u Niemca Bonierta* 
2en przyjął mnie w obecności szefa wydziału personalnego Bel- i 
macha*Obecny w biurze Polak Wesołek dawał.mi skrycie znaki, , -j 
bym się na wszystko zgodził*Koniert wytknął ml ostro mój nieu« 
zasadniony upór i przystąpił do nakłaniania mnie,bym przyjął ' 
niemiecką grupę narodowośoiową*Postara się,że na front nie 
pójdę i że zrobię świetną karierę kolejową* - Zaraz pójdziesz 
pan z Helmachem do starostwa, gdzie podpiszesz Volksllstę*

- Nie podpiszę,odparłem,siląc się na spokój# * Dlo» 
czego ??t zdziwił się Koniert*Ale już Heimach był przy mnie
i chciał mnie uderzyć w twarz* Roni ort powstrzymał go wzrokiem*
- Dlatego,odpowiedziałem,że jestem Polakiem i chcę nim pozo- ,j
stać* - Ho więo dobrze,wykrztusił Koniert, jeżeli zginiesz pan j‘ 1 . 1 i
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w  obozie,nie będę winien tej śmierci*Od jutra pracować pan 
będziesz w  działce torowej jako pracownik fizyczny*

Po kliku dniach wezwano śmie znów do Kościerzyn 
tym razem n a  gestapo*Stanąłem przed małym,o krzywych nogach, 
gestapowcem*Dwaj inni siedzieli w  przedpokoju prz^ stole za­
walonym jakimiś papierami*- Czy wiecie,pocoście zostali we­
zwani ? zapytał właściciel krzywych nóg* - Kie t Kuchem gło­
wy wskazał na leżący na stole papier.Przeleciałem po nim wzr 
kiem*2byt dobrze znałem ten druk*To ankieta-wniosek o przy­
jęcie grupy narodowościowej*Krzywe nogi prawiły dalej t Otóż 
wasz wniosek o przyjęcie Volkslisty*Zbadaliśmy i stwierdzi* 
liśmy,że w  żyłach waszych płynie germańska krew oddziedzi- 
ozona po dziadkach 4 rodzicach* Będziecie dzielnym Niemcem. 
Podpiszcie I

-  tfęstem Polakiem i takim pozostanę I
Wyjął z.kabury pistoletfodbezpieczył go i mierzą 

w  moją pierś krzyknął t -  Jeżeli w.przeciągu trzech migut ni 
podpiszesz^zastrzelę jak paaj Wyciągnął zegarek i począł li­
czyć caas* -  ISiech strzeli iraz z tym wszystkim będzie koniec 
pomyślałem*Zdobyłem się jednak na taki komentarz I -  Przecie 
ton podpis nic nie znaczy*Gdyby krowie zawiesić tabliczkę z 
napisem,że ona jest koniem,to i tak by nikt w  ten cud nie 
uwieraył.Tak samo jest z eiadeutschungiem.Uderzył mnie trzy* 
sum yja p i s t o l e t o m  w  e k r o ^ S t r a e l ł e m  r ó w n o w a g ę  i  w p a d ł e m  n a  

kosz od papieru,miażdżąc go.Dwaj gestapowcy wypadli z przed* 
pokoju i dalej mnie obrabiać*Gdy się zmęczyli,wywlekli na 
. korytarz 1  zepchnęli schodami na dół*

Okropnie zmaltretowany 1 okaleczony wróciłem do 
domu*Zdarte ze skóry łokcie i kolana piekły niesamowicie*

, W  głowie szumiało*Co przyniesie jutro ??-

^ 1 foadka kpt* "Lasa" , —  ju A ,

Pewnego dnia w  kwietniu W  r*idąc do pracy, zbl3 
żył się do mnie na etaojl Bąk robotnik kolejowy Wenta i szej
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nął « *» Dzisiaj przód świtem gestapo zabrało Hosta i innych# ] 1 
Wszystkich około dwudziesttt#Wiadoiaośó ta spadła na mnie jak 
grom z jasnego nieba#Trzeba natychmiast powiadomić 2Ept*nLasat*9 i 
pomyślałem# Może istnieje joszczo możliwość odbicia ich z rąk 
gestapo*
/ Z ręką na szczęce przekraczam próg biura zawiadowcy

stacji Niemca^polakoźeroy Hartkopfa#Proszę o zezwolenie udania * 
się do Kościerzyny do dentysty •Ten z pyskiem na mnie#Wkońcu ze­
zwala pod.warunkiem,&o przywiozę od dentysty zaświadczenie i •« 
wyrwany ząb*Wskakuję do pociągu i jadę do Kościerzyny*

Mieszkanie "Łasa" znajdowało się przy ulicy Gdańskie;*
21 na pierwszym piętrze*Już na parterze w korytarzu natknąłem 
się na kilku nieznanych mi cywilów* Obrzucili mnie ciekawymi 
spojrzeniami# Gwiżdżąc niemiecką piosenkę pnąłem się schodami ne 
piętro*Zastukałem do znajomych mi drzwi raz 4 drugi*Nikt nie * 
odpowiedział# Za drzwiami jęki i szlochy• Pchnąłem drzwi 1 oczom 
nie wierzyłem#W pokoju bezwład,porozrzucane papiery,bielizna
i inne drobiazgi#tfa tapczanie okrwawiona żona Lesikowskiego*

- Ha miłość boską,niech pan ucieka,męża zabrało ge­
stapo# Zbili go,że ledwie trzymał się na nogach.I&iie zostawili, 
bo dostałam krwiotoku#Pamlętajcie o mnie 1 o dzieciach#

A więc tak i wpadł również kpt#r,La0ł\ <
■ Udając spokojnego ifiohodsę echodomi na dólLMijom enói'

podojrzanych cywilów*Wychodzę na ulicę 1 zerkam w okno wy stawom 
/ we*Dwóch cywilów podąża za mną* Idę w kierunku dworca,oni wciąż 
za mną*Wpadam do kolejowego odcinka drogowego,przebiegam ten 
domek,tory kolej owe,przesądzam płot i wpadam w sterty ułożonycł , 
desek.Tamol idą moją drogą ale ju& z pistoletami w garść i •Bio­
rą jednak przeciwny kierunek#^zeskakuję płot,wydostaję się na 
szosę i mieszam się z tłumem czekającym przed zamkniętymi rogal , 
kami# \

Pomyślnie l,nie czekając w kolejce,udało ml się za- ! 
łatwić usunięcie zdrowego zęba u dentysty# Stamtąd dostałem się 
na mijankę Wdzydze,skąd pożyczonym rowerem do domu#Ukryłem taji 
dokumenty 1 broń,licząc się z rychłą rewizją gestapo.Botem pchr 
łem gońców do placówek partyzanckich stacjonujących w okolicy 
Starej Kiszewy,Glpucha,Wygonlna i Bartoszowego Lasu z wieśolą ;
o tym,co się stało*Wieczorem w lesie przy stacji Bąk spotkałem j 
się z Józefem Skibą#Potwierdził wpadkę towarzyszy wymieniając i
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TTĆród nich. naszego partyaanckiogo lekarza Zawadzkiego•
W  nocy otrzymałem przez gońca list od kpt, "Sobo 

la" : • Kolego "Jawor" Polaka ni© zginęła,żyje i żyć "będzie 
dopóki. chociaż jeden z nas zostanie.Straciliśmy najlepszych 
Zdrada#Jednak my walkę prowadzimy dalej aż do zwycięstwa.Do-
wództwo nad grupą kpt."łasa"'przejąłem ja*Polecam nawiązać 
zerwane kontakty i za wszelką cenę starać się pozostać na’ 
powierzchni,gdzie teras jesteś bardzo potrzebny.Po bliższe 
informacje zgłoś się w  bunkrze a:.

Kapitana "Łasa* nigdy już więcej nie zobaczyłem 
Zginął okropną śmiercią torturowany i oślepiony w  obozie kon
centracyjnym w  Satuthofio pod Gdańskiem.

.—> , V 
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Pewnemu unia /było.to na przełomie maja i czerwca 1942 r./ przybył do mnie na 
nastawniię we Wdzydzach kpt."Las" i powiedział* if; otrzymał meldunek, iż wkrótce 
koleją Berlin - Królewiec, przez Chojnice, będzie przejeżdżał Hitler, więc musimy 
go wraz z całym pociągiem "wyprawić do diabła".

Wieczorem spotkaliśmy się z lept. "Sobolem", celem omówienia czekającej nas ak­
cji. Kpt. "Las" podjął się wykonania czynności organizacyjnych, "Sobolowi" powie­
rzył stronę taktyczną oraz ubezpieczenie grupy przeprowadzającej akcję, a mnie pole­
cił zorganizowanie odpowiedniego sprzętu, dobranie i przeszkolenie ludzi, wytypowa­
nie odpowiedniego miejsca, oraz bezpośrednie przeprowadzenie akcji.

Zabrałem się do roboty. Do akcji wybrałem partyzantów Myszkiera, braci Szymań­
skich i kolejarza Jana SaldaŁa. Zapoznałem ich z planem akcji i przeszkoliłem ich 
praktycznie.
. ,,Ze stojących tuż koło nastawni skrzyń narzędziwych,które otworzyłem za pomocą 
podrobionego klucza wyjąłem potrzebny sprzęt potrzebny do akcji: łomy, klucze,
: 1 u c z ć  francuskie, przecinaki, podbijaki, młotki,\słupołazy i przenośny aparat te­
lefoniczny. To wszystko ukryłem w lesie.

Na miejsce akcji wybrałem pole pod lasem w pobliżu m. Strych,na szlaku Kaliska 
-Zblewo. Sporządziłem odpowiedni szkic, który przekazałem kpt. "Lasowi". Ten po 
sprawdzeniu wybranego przeze mnie miejsca, zaakceptował je.

Wieczorem 8 czerwca 19^2 r. w przeddzień akcji przybył do mnie do inf Konarzyny, 
idzie wówwczas mieszkałen^kpt. "Las". Towarzyszyli mu dwaj młodzi partyzanci w mun- 
urach Wermachtu. Następnie udaliśmy się do bunkra w lesie gdzie czekali na nas 
jrzeszlcoleni przeze mnie wykonawcy akcji.

Po omówieniu przez kpt. "Lasa" przyszłej akcji i przebraniu się w mundury nie- 
ieckie, ruszyliśmy lasem w kierunku stacji Kaliska. J a ;jako niedaleko stąd urodzo- 
y, prowadziłem. Rozmawialiśmy po niemiecku. Po drodze natknęliśmy się na ubezpie- 
zenie kpt. "Sobola".

Po przybyciu na miejsce, przystąpiliśmy do rozkręcania szyn. Po wyjęciu śrub 
bolców/ przesunęliśmy łomami całe przęsło. Po kilkakrotnym rozhuśtaniu przęsła, 
rzesun ęliśruy je do stanu pierwotnego i założyliśmy po jednym bolcu.

Następnie na polecenie kpt., "Lasa", zabrałem dwóch partyzantów, przenośny apa- 
^t telefoniczny oraz słupołazy i ddałem się w kierunku leśniczówki Cis, gdzie 
iałem się włączyć do przewodu celem dokonania podsłuchu a następnie po akcji, prze- 
iąć przewód telefoniczny w celu odcięcia w/w leśniczówki od nadleśnictwa Bartel 
ielki, w rejon którego cała grupa miała się po akcji wycofać.
, W pewnej chwili^słyszałem sapanie i łoskot parowozu jadącego luzem. Niedługo 

3 nim usłyszałem łoskot jadącego pociągu. Nagle rozległ się przeciągły/jakoby 
ilkustopniowy łomot i huk, serie automatów, krzyki i jęki.

/keja została wykonana. Udałem się w kierunku nadleśnictwa Bartel Wielki,
Izie spotkałem kpt. "Łasa" i resztę grupy.

Nazajutrz z polecenia kpt. "Lasa", udałem się do stacji Kaliska^gdzie miałem 
Joją "wtyczkę", którą był kolejarz Jan Urban. Pożyczonym od niego roweren^udałem 
Lę, drogą'okrężną, przez m. Bytonia w pobliże miejsca akcji. Obok torów leżał wy- 
;lejony i roztrzaskany tabor kolejowy. Na torze pracowały ekipy nad usuwąniem 
cutlców katastrofy. Dookoła kręcili się żandarmi, wojsko i gestapowcy. Był to widok 
słen grozy. Jednak Hitler nie zginął, gdyż nie było go w pociągu. Wielka szkodai 
'liśmy zawiedzeni.

Podobną akcję przeprowadziliśmy z 21 na 22 czerwca 19^2 pod Czarną Wodą, gdzie 
koleiliśmy pociąg wojskowy.
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■ JN
Zapadał zmierzch. Dookoła stacj Bąk otoczonej gąszczem lasu panował niczym 

nie zmącony spokój. Obowiązki dyżurnego ruchu pełnił członek naszej organizacji.
W pewnej chwili wyszedł na pei?on i nasłuchiwał. Cisza. Zawrócił zniecierpliwiony.
Po pewnej chwili od placii z drzewami który przylegał do budynku stacyjnego, oder- i  

wał się cień i zbliżył się do dyżurnego ruchu. Szeptem zamienili kilka słów, po 
czym dyżurny ruchu zawrócił do biura. Po pewnym czasie gdzieś z dali zaczęły się 
przybliżać odgłosy toczących się po leśnej drodze wozów. Furmanki te zatrzymały 
się w pobliżu stacji. Kilka 'postaci zbliżyło się do biura dyż. ruchu. Byli ubrani 
w mundury Wermachtu. Obstawili stację. Jfa dole znajdowały się piwnice. Dyż. ruchu j 
sięgnął po klucz i z kilkoma tajemniczymi ludźmi ruszył na dół. Po chwili' wrócili 
z jakimiś ciężkimi skrzyniami. Każda ze skrzyń taszczona przez kilku mężczyzn, 
była obita blachę, oklejona nalepkami "Vorsicht l Glasl i zaadresowana na adres 
Trzcińskiego w Rybakach. Skrzynie te układano pośpiesznie na przybyłych wozach.
Po skończonej pracy, kilku z uwijających się postaci znalazło się w strumieniu 
płynącego przez otwarte drzwi światła. Byli to kapitanowie "Las" i "Sobol". Po­
szeptali coś z dyżurnym ruchu, uścisnęli mu dłoń i wraz z przybyłymi wozami znik­
nęli w ciemności. Wkrótce ciszę leśną zakłócił oddalający się turkot wozów, oraz 
zciszone głosy w języku niemieckim.

Gdy wszystko ucichło, z mroku wychylił się znów ten sam człowiek, który po­
przednio szeptał z dyż. ruchu. Teraz śmiało wszedł do biura. Był ubrany w mundur 
kolejowy bez dystynkcji. Zbliżył się do dyż. ruchu i szepnął: "wszystko w porząd­
ku. Teraz jeszcze ci spod Okonin". Jeszcze przez pewien czas naradzali się szep- 1 
tem, po czym obydwaj wyszli na peron i nasłuchiwali. Do biura wrócił sam dyż. ru­
chu a kolejarz znikł w ciemnościach. V/ tym czasie drogą od leśnictwa Grzybno je­
chało rowei’ami cztez1ech wermachtowców. Jechali bardzo powoli, gęsiego.. Było ciem­
no, że "oko wykol". Co chwila któryś z nich zbaczał z leśnej ście^żki, wjeżdżał 
w głęboką koleinę i zsiadał z roweru. Siąpił drobny deszcz. V/reszcie zatrzymali ■ | 
się przed torami kolejowymi. W ciemności mrugały światła semaforów stacji Bąk.

Nagle wśród nich nie wiadomo skąd znalazła się piąta postać i poprowadziła 
ic h  obole torów w p ob liża  budynku s ta cy jn eg o .  W tym c z a s ie  -sansi c. prżez s t a c j ę  
p r z e w a li ł  się z łoskotem jakiś pociąg towarowy. Przybyli u k r y li  rowery w krzakach >j 
i podeszli na peron. Z biura wyszedł dyż. ruchu i zabrał przybyłych. Ha peronie , , : 
jako czujka pozostał ten w mundurze kolejarza. Po pewnym czasie dwie skrzynie 
znalazły się w lesie tuż obok rowerów. Ich transport na rowerach był wykluczony. 
Zdarto więc obcęgami opasującą jo blachę i  skrzynie o s tro żn ie  r o z b i to .  t

Zawierały ona broń maszynową, amunicję oraz pewną ilość granatów. Te cenne, 
przedmioty wsunięto do przywiezionyc ze sobą worków, które umieszczono na rowe­
rach. Po zatarciu śladów i pożegnaniu się a dyż. ruchu, pięć postaci, z których 
cztery pchały rouery a piąta z latarką elektryczną w lewej i ze "spluwą" w prawej j 
ręce sunęły drogą leśną w kierunku Okonin. Cała piątka $=*a co pewien czas przys­
tawała, pilnie nasłuchując. W pewnej chwili zatrzymali się, gdyż do uszu prowadzą-; 
cógo kolejarza dotarły jakieś odgłosy. Ha dany przez niego znale, cała czwórka 
pchająca rowery wcisnęła się sprawnie uraz z rowerami w gęstwinę leśną. Przysiad­
ła na mokrym mchu. Drogą maszerował zbrojny oddział, it ar ustało głuche dudnienie 
ciężkich kroków i warczenie mptorów. Obok przypadłych w krzakach łudzi prze­
maszerował oddzia SS, przeczesujący okoliczne lasy. Szli ciężkim krokiem. Za nimi j 
posuwały się jakieś samochody. I znów zaległa cisza. Piątka ludzi posuwała się 
znowu naprzód. Po pewnym czasie znowu ukryli się w gąszczach, gdyż mijał ich od£« 
dział motocyklistów. Ominęli wieś Konarzyny i doszli do skrzyżowania dróg w lesie; , 
Rozległ się krzyk sowy. Odpowiedział mu drugi cichszy. Z zarośli wyszło kilka pos­
taci z automatami. Był to oddział partyzancki spod Okonin. i

Przewodnik - kolejarz pożegnaj-całą grupę i zawrócił na przełaj ku wsi Kona - ] 
rzyny. Gdy wrócił do domu, było już grubo po północy. Rzucił kilka słów czekają- j 

cej na niego żonie, umył się, zjadł talerz wystygłej zupy, po czym ułożył się do 
snu wsunąwszy pod poduszkę swoją "spluwę". 0 szóstej rano zgłosił się znowu na 
stację Bąk do pracy, by wieczorem wykonać nowe partyzanckie zadanie.

Broń maszynowa przychodziła w skrzyniach drewnianych z Bydgoszczy i Grudziądzaf 
jako szkło na adres Trzcińskiego z Rybaków. Całym przerzutem broni kierował 
kpt."Las". Za tymczasową melinę na stacji Bąk, służyła piwnica zawiadowcy stacji, |

• j-i

. . .  . ^5

Stacja Bąk uzbraja partyzantów
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którego za pomocą masła i tłuszczu udało się przekonać, że są to zastawy" stoło­
we. Aby go w tym przekonaniu utwierdzić, nabyto i sprezentowano mu jedną zasta­
wę stołową w zamian za co melina była bezpieczna. Po 'otrzymaniu takich kilku 
blachą obitych skrzyń, przekazywano je partyzantom, a ów zawiadowca stacji /nie' 
•mioc/ chcąc przyspieszyć zdbranie ‘tych skrzyń ze .stacji, nieraz osobiście. poma­
gał wynosić je z piwnicy. Wkrótce całe podziemie uzbrojone zostało w niemiecką 
broń(maszynową. Chorąży "Jawor" znający te lasy jak własną kieszeń, nocami jak 
duch przemykał się pomiędzy poszczególnymi Rejonami‘bunkrów.

' Dywizja SS z furią przeczesywało okoliczne lasy. Prawie ciągle echa leśne 
powtarzały Wybuchy ‘granatów i terkot broni maszynowej, lliejeden partyzant legł 
na mchu, lecz również wielu SS—mąuów nie ujrzało już więcej swego Vaterlandu.
Zginęli od broni dostarczone; partyzantom przez stację Bąk. ............

< Tyra nieznanym kolejarzem, był niżej podpisany. ‘
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Ballada 
O likwidacji rodziny „Czubka”

Jan Donarski był leśniczym;
Lat pół setki prawie liczył 

Człowiek Gryfa, potem A.K 
Pięknym wzorem był Polaka 

Jego żona, pani Hela 
Czy to środa, czy niedziela 

Już od świtu pracowała.
Leśniczówka wciąż błyszczała... 

Jedynaczką była córka 
Bardzo zwinna jak wiewiórka 

Nazywała się Gabrysia, 
Imię to jest modne dzisiaj 

Jego rewir- zwał się czubek, 
Rosły tutaj sosny grube 

Lecz brak ptaszka i motylka 
Za to bunkrów było kilka. 

Zwłaszcza ten pod K ainą Hutą 
W którym sypiał cały pluton 
Dnia pewnego pan leśniczy 

Nowe wiatrołomy liczył 
Nagle spostrzegł swąGabrysię,

Szła pod rękę z jakimś „Misiem” 
A wieczorem, przy wieczerzy 
Z tego się Helenie zwierzył 

A Gabrysia przywołana 
} Przysięgała na kolanach 
Że pozostać nie chce s a m ą ,

I że wkrótce wyjdzie za mąż. 
Przecież była już  dorosła 
1 z jadalni się wyniosła.
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Dnia pewnego wcześnie rano^
0  Gabryś i ę zapytano

I w drzwiach stanął tamten „Misiek” 
Zaraz widzieć chciał Gabrysię 

Ale ona ich zwęszyła}
W zagajniku się ukryła 
Ale już j ą  odszukano

1 pod domu stoi ś c ia n ą . 
Matka z kuchni wyskoczyła; 
Własnym ciałem j ą  zakryła

Ojciec za nią szybko pobiegł 
I zasłonił :$ohg  obie.

Wtem komenda pada: „Fojer!”
I już martwi wszyscy troje... 

Wykopano dół głęboki 
I wrzucono tam te zwłoki 
Które ziemią przysypano 

Potem ziemię przydeptano. 
Potem do aut powsiadali^

Do swych siedzib odjechali...
Sosny co w pobliżu stały 

Do tych zmarłych przydreptały 
Z jękiem padły na kolaiia 

1 płakały aż do rana!
Łkała rzewnie cala ziemia , 

Przerażony wiatr oniemniał.
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Raz po wojnie, już  bez zbroi 
Tu do Czubka przyszli „swoi” 

Wszystkie kości wykopano, 
Na cmentarzu pochowano 
Na tym parafialnym Piece 

Zapaliwszy na nich świece.

Nie śmiej, nie śmiej się młodzieży 
Gdy balladzie tej nie wierzysz 
Udaj się na tamten cmentarz,
A na zawsze to spamiętasz!

Gdynia listopad 2000 
Alojzy Jędrzejewski
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Komentarz 
do ballady o Janie Donarskini

Leśniczy Jan Donarski ps. „Czubek”, członek „Gryfa”, a 
potem A.K był członkiem Tajnej Siatki Ochronnej dla grup 
partyzanckich na terenie Borów Tucholskich.
Członkami tej siatki było 30 leśników, 25 kolejarzy, 
mających dostęp do telefonu, 5 pracowników administracji 
stacji, 3 kominiarzy -  razem 66 ludzi.
Obowiązkiem tych ludzi była różnoraka pomoc świadczona 
partyzantom.

Osiemnastoletnia córka „Czubka” Gabrysia, zakochana w 
zbieraczu czarnych jagód, a potem grzybów -  szpiegu 
niemieckim ps „Miś”, nieświadomie przyczyniła się do 
opisanej w balladzie tragedii.

Na cmentarzu w Piecach spoczywają rodzice niżej 
podanych, zamordowanych przez Niemców księży, cywili i 
poległych pod Monte Cassino: ks. Proboszcza Leona 
Borowskiego, ks. Pawła (beatyfikowany), Alojzego i 
Bolesława Prabuckich, ks. Józefa Odyji z Iwiczna, cywilów 
z gminy Piece -  Kalska, Alojzego i Stefana Bączkowskich, 
Józefa Doczyka, Józefa LIamery, Nuckowskiego i Jana 
Brzoskowskiego. Tu też spoczywają przodkowie niżej 
podpisanego.

Gdynia dnia 20.11.2000 Alojzy Jędrzejewski
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ST

Grób Jana, Heleny i Gabrysi Donarskich na cmentarzu w 
Piecach, pow. Starogard Gd.
Zdjęcie wykonano dnia 04.06.2000 r.

Gdynia dnia 20.11.2000 Alojzy Jędrzejewski „Jawor”
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Ballada o bitwie pod Monte Cassino

Jest dzień osiemnasty maja 
Rok czterdziesty czwarty 

Nasi chłopcy w obcych krajach 
Toczą bój zażarty 

Gdy po czwartym już zaborze 
Polskę opuścili 

Ciągle walczy Biały orzeł 
Do obecnej chwili...
Tę ucieczkę generała 

Wraz z wojskiem z Sowietów 
Podziwiała Azja cała 

Przy błysku bagnetów 
Patrzy Azja na Andersa 
To również jej sprawa 

Lśnią przyjaźnie oczy Persa 
Hindus bije brawa...

Potem ciągle krwawe boje!
A za sprawę czyją?

Polsko patrz na dzieci Twoje
O Ciebie się biją...

Oto w Libii (przez los chyba) 
Piaski po same brzegi 
Palestyna oraz Liban 

Rzeka Nil i Egipt 
Gdy we Włoszech Sprzymierzeni 

Wreszcie lądowali 
Sam Churchill to tak ocenił 

Niemcy już przegrali...
Lecz wróg miał pomysły mnogie 

Z przebiegłości słynął 
Sprzymierzonym zamknął drogę 

Pod Monte Cassino!
Lecz plany się nie udały 

Wróg nie oddał góry 
Wokół trupów wielkie zwały 

I widok ponury...
Sprzęt wojenny,wokół wzgórza 

To straszliwe wraki 
Tych poległych ilość duża 

Stratowane maki...
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Wtedy naszym rozkazano 
Wziąć klasztor atakiem 

Więc ruszyli wcześnie rano 
Tym straszliwym szlakiem...

I runęły z góry na nich 
Straszliwe lawiny 

Oni „pną” się jak szatani 
Przez bomby i miny 

Już pod klasztor pędzą wściekli 
Z granatami pędzą w dłoni 
Lecz obrońcy już uciekli 

Ani śladu po nich!
(Był to polski atak czwarty 

Dlaczego się udał?
W boju trzeba być upartym 

-Upór czyni cuda)
Już biało czerwona flaga 
„Śpiewa” nad klasztorem 

Polski honor i odwaga 
Są dla wszystkich wzorem... 

Eusenhover,Montgomery 
Już ludzie niemłodzi 

Wyrażają zachwyt szczery 
I najwyższy podziw...

Gdy na tej klasztornej wieży 
Zawisła „białoczerwona”

Z tysiąca poległych żołnierzy 
Właśnie ostatni tu skonał... 

Turyści będący we Włoszech 
Odwiedźcie poległych Rodaków 

I o to z serca Was proszę 
Policzcie krzyże wśród maków! 
Pamięć już wiatr porozwiewał 

Z niej resztki się w mroku rozpłyną 
Niech „ballada” ta wciąż śpiewa

O bitwie pod Monte Cassino.

Trójmiasto 18.05.1999 Alojzy Jędrzejewski „Jawor”
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Bajka o nocy,świcie i słońcu
Ciemna nocka kończy dyżur 
Swe narzędzie ma w pobliżu 
Cienie.jęki.sny złowieszcze 
Ale zmiany nie ma jeszcze! 

Bowiem świt,który ją zmienia 
Jest prawdziwym wzorem lenia 

Obudzony,wstawać nie chce 
Przecież sionko też śpi jeszcze 

Gdy to mucha usłyszała 
Do słoneczka poleciała 
I szepnęła mu do uszka 

Pan świt nie chce wyleźć z łóżka 
Słonko z łóżka się zerwało 
Groźnym basem zawołało: 

Świt znów awanturę wznawia 
Ja z nim zaraz porozmawiam 

Nastąpiła cudna chwila 
Gdy świt z łóżka daw ał „dyla” 

N ocka szybko dyżur zdała 
I w pieczarze się schowała 
A słonko się przeżegnało 

I umyło i ubrało 
Wzięło wazon śliczną tęcze 

Swych promyków dwa naręcze 
Rzekło muszce zostań z Bogiem!

I pomknęło w sw oją drogę 
Już jest w  Polscejuż nad Wisłą 

Już nad Gdańskiem słonko błysło 
Jest już nad Oliwą właśnie 

(Słońce zaraz świeci jaśniej) 
Na Flisackiej,w okno puka 
Już otwiera rączka wnuka 

(Często babcię sw ą wyręcza) 
Jest w  pokoju złota tęcza!

A na stole wazon złoty 
W nim brylanty i klejnoty... 

Słonko babcię powitało 
Piękny wiersz „opowiedziało” 
Wnukom wielki w ór czekolad 

Zanuciło ślicznie „sto lat!!” 
Potem rzekło:Bądzcie z Bogiem! 

I ruszyło w swoją drogę... 
Gdy rodzina przyjechała 

Ze zdumienia skamieniała
Ale powitani godnie 

Bawili się dwa tygodnie.
T ró jm iasto  13.02.2000 Alojzy Jędrzejew ski
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Baśń o brzozie i strumyku
Wiosną w lesie,z wdziękiem,szykiem 

Rosła brzoza nad strumykiem 
W nim się wykąpała „szparko”

I zaplotła włosy w warkocz 
Srebrzyście się roześmiała 
Wnet o wiośnie zaśpiewała 

„Głos podjęły”wszystkie drzewa
I już  las calutki śpiewa...
A jałowce,krzaki,trawa 
B iją im gorące brawa 

Zaś dąb,który był sołtysem 
Gdy rozmawiał o tym z lisem 
(Który pilnie słuch wytężał) 
„N asza”brzoza warta męża 
A ten lis jak plotka niesie 

Rozniósł to po całym lesie... 
Lecz sam sołtys,dąb ponury 
Pierwszy udał się w konkury 

(Myślał,że to sprawa prosta...) 
Lecz kopniaka w plecy dostał 
W"tedy pan grab popróbował 

s Ale tego pożałował
Bo już jakiś ptaszek ćwierka 

Że zostanie żoną świerka 
A świerk ponoć był wspaniały 
Wszystkie drzewa przydreptały 

Nawet jedna wierzba stara 
Która rosła na moczarach 

Lecz biedulka nie wytrwała:
N a drodzę się rozsypała! 

Kostucha ją  zadusiła 
Lecz młodym nie zaszkodziła 

Razem sto lat z sobą żyli
I się nigdy nie boczyli 

Sto lat razem?-rzecz niezwykła 
Oto dla nas piękny przykład 
Zamiast rozwód,poniewierkę 

Kochaj jak  ta brzoza z świerkiem.

G dynia,styczeń 2000 Alojzy Jędrzejew ski
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Opowieść o pannie z O sia i czarnych jagodach
Dzisiaj w niebie chaos spory 
Pan Jezusek jedzie w  Bory 

Taki dzielny,choć tak młody 
Czarne zbierać chce jagody 

Już Bóg-Ojciec rozwarł bramę 
Oraz uspokaja mamę 

Prawda, że to jeszcze młodzik...
Lecz ten czyn Mu nie zaszkodzi!

Ale ja  się o to trwożę 
Czy nie zniszczy leśnych stworzeń 

Nie stworzyłem mrówek po to 
By je butem wdeptać w błoto 

Ja o każdą dbam gadzinę 
Wiec miej pieczę nad mym synem 

Ja przy każdej mrówce stoję 
Więc już się o każdą boję 
Żagna,szuka jego mamę 

I zamyka niebios bramę...
Bezszelestnie m kną motory 
Już Tucholskie widać bory!

Już lądują na polanie 
Miękko tak jak  na dywanie 

Już załoga ukłon zbiera 
Już jagody Jezus zbiera 

Jedną w szklankę a pięć w  usta 
Toteż szklanka ciągle pusta 

Nagle matka zapowiada:
Kończmy, bo już zmierzch zapada 

W krótce zgodnie oświadczyli 
Że na pewno zabłądzili!

Zbłądzić w lesie to rzecz prosta 
Nagle widać jakąś postać...

M łoda żona lub gosposia 
Ta oświadcza:Jestem z Osia 
Tuż pod lasem moja wioska 

Przed nią wielki jest drogowskaz 
Proszę za m n ą ja  pomogę 

Tę właściwą znaleźć drogę 
I ujrzeli już z daleka 

Że niebiański pojazd czeka 
Ślicznie jej podziękowali 
I na zawsze się rozstali 

,,Zosiu”-dzisiaj Ci życzymy 
Byś nam żyła sto trzy zimy!

Żebyś żyła tyle wiosen 
Ile w lesie smukłych sosen 

Gdy chcesz prawdę znać koniecznie 
Żebyś w  niebie żyła wiecznie
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Ale nim to nastąpiło 
Jaszcze sporo się zdarzyło...
W niebie wielkie poruszenie 
Noc rozwiesza czarne cienie 

Księżyc właśnie w pełni wschodzi 
Pyta chmurkę o co chodzi 
A ta szepce mu do ucha:

Chcesz Pan wiedzieć to posłuchaj 
Matka z Synkiem od tej chwili 
Jeszcze z , 3 o rów " nie wrócili 

A łzy ciekną im wciąż z powiek 
Wciąż się modlą Aniołowie 

Pan Wszechświata z lupą w dłoni 
Patrzy w dół i łezki roni...
Plan obmyśla,zatroskany 

Jak tu pomóc zabłąkanym?
Pośród tych Tucholskich Borów ? 

Wtem potężny huk m otorów 
Syn z M atką na spadochronie 
Lądują przy Boskim Tronie 

A Jezusek odpowiada!
Czarnych jagód tam  gromada 
Mama również trochę zjadła 

Lecz noc mściwa nas dopadła 
Ale nocka nas nie zmogła 
Pani z Osia nam pomogła 
Wyrwała nas nocy srogiej 
I wskazała dotąd drogę 

Bóg docenia ludzką cnotę 
Wyjął piękny złoty notes 

Przy nim piękny pisak zwisał
I w  notesie coś napisał 

Oto zapisane słowa 
Ta Zosieńka jest z Bobowa.

'nia 12.02.2000 A lojzy Jędrzejew ski •
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Zvsmunt A.Sikorski Gdańsk, dnia 16,01.1995.

Gdańsk-Oliwa 8 0 - 3 1 7  Wpłyń-’/ o dnia ^

Szanowna. P a n p ^

prof«3Slżbieta Zawacka

/I

List Pani wraz z I tomem Słownika Biograficznego Konspiracji Pomors­

kiej przeznaczony dla p.Alojzego Jędrzejewskiego "Jawora” dostarczo­

ny ttostał na moje ręce-, gdyż było wiadomym, że utrzymuję z “Jaworem" 

sporadyczny kontakt.

Niestety mój przyjaciel "Jawor” zachorował i mogłem jedynie przekazać 

mu telefoniczną informację o Pani liście.

Dziś, pó uprzednim uzgodnieniu telefonicznym pojechałem do p.Jędrzejey 

skiego, do Y/ielkiego Kacka. Alojzy J . ma 84 lata i jest człowiekiem 

bardzo ciężko doświadczonym zarówno fizycznie, jak i psychicznie. 

Zachował jednak niezwykle trzeźwy umysł oraz uzdolnienia połączone z 

fenomenalną pamięcią. Niestety z wielkim trudem czyta i pisze. Zapro­

ponowałem mu, że spiszę wszystkie informacje, które zechce przekazać 

w związku z Pani zapytaniami. Oto jego przekaz:

1. Do noty biograficznej umieszczonej w I tomie "Słownika" nie wnosi 
Q żadnych istotnych uwag. Stwierdza jedynie, że nie wykorzystano
Ł- wszystkich informacji, które przekazał. "Jawor" odniósł się do teg

go faktu ze zrozumieniem, gdyż w "Słowniku" przyjęto pewną konwen-

^  2. Lista 63 informatorów, którą przekazał w 1990 r.do ŚZŻAK była c^ '
; , f ' —sporządzona*w jednym egzemplarzu i ona gdzieś zginęła. "Jawo?" mó- 

' wi, że została zlekceważona. Przekonywałem go, że prawdopodobnie 
istnieje w Zarządzie Związku, lecz została przypadkowo zarzucona. 
Dziś, po wielu nowych doświadczeniach, "Jawor" oświadcza, że tej 
listy nie odtworzy. Niezależnie od tego, czy"Vez umarli/ponad poło­
wa/, wszyscy byli zdania, że w obecnej rzeczywistości ujawnienie 
ich roli, nie przyda im należnego szacunku, tylko może zaszkodzić 
ich najbliższym krewnym w kraju i za granicą.

Od siebie dodam, że opinia "Jewora." dostrzeżona przeze mnie już przed 
kilku laty pogłębia się jako rezultat kształtowania się stosunków 
wewnątrz kraju jak i sytuacji międzynarodowej.
Chociaż z natury jestem optymistą, jednak coraz trudniej jest utrzy­
mać tą postawę wobec faktów, które także wypływają bezpośrednio z 
kondycji psychicznej narodu.
Z nie małym trudem nakłoniłem "Jawora" do przerwania milczenia i ogło- 
szeni^ilku  jego wspomnień. Ostatnio, tuż przed świętami uległ on 
wypadkowi drogowemu, który pogłębił jego niesprawność. Nie ma więc 
żadnych szans na ewentualną podróż do Torunia..
Szanowna Pani! Proszę przyjąć ten list jako prywatną korespondencję, 
która częściowo wyjaśnia nieskuteczność moich zabiegów o wzbogacenie 
informacji od tego niezwykłego człowieka i bohatera minionej epoki.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
i życzenia pomyślności

Zygmunt A, Sikorski
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krain-^ 

ul.W.Garbary 2 ,tel.65-21 186 

87-100 T O n "NI

To m iń £ 0 0 0 - 0 l - 0 5

Pan
1 »dz.0029/P0M/2000 Alojzy Jędivze jewski

8 i-58i Gdynia Wielki Kock

Szanowny Panie!
W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i pracowników 

Fundacji bardzo serdecznie dziękuję za życzenia świąteczne i 
noworoczne.

Pan prof.Henryk Wrembe1 ze Słupska przysłał nam "Dziennik 
Bałtycki" nr £76 z £6.11.1999 r, w którym znajduje się artykuł 
Zamacb na Hitlera**, a którego Pan jest bohaterem. Artykuł 
umieściłam w Pana teczce osobowej, znajdującej się w naszym 
Archiwum.

Wiem, że był Pan w czasie okupacji świadkiem wielu wydarzeń. 
Aktualnie poszukuję osób, które znały Sp.Leona Grota, 
bohaterskiego nauczyciela, prawdopodobnie kierownika szkoły na 
terenie powiatu kościerskiego do 1939 r, który bestialsko 
torturowany w więzieniu śledczym w sierpniu 1943 r. świadomie 
odebrał sobie życie. Gdyby Pan mógł coś na ten temat powiedzieć, 
byłabym wdzięczna. Obecnie oczekuję odpowiedzi od instytucji.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i życzenia zdrowia.
Z poważaniem . ........

El la Skerska 
dokument a 1 i s tka Fundac j i Ar clii wum 
Pomorskie AK w Toruniu
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BIURO FUNDACJI .; 87,-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56)65-22-1 86 
KONJO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 10901506 -4675-128-00-0

Pan

i Fi 61-561 Gdynia Wielki Kock

Szanowny Panie Alojzy!
W imieniu Pani prof.Elżbiety iawackiej bardzo dziękuję za 

bardzo cenne materiały, które od Pana otrzymaliśmy. Zgodnie z 
Pana prośba potwierdzam otrzymanie następujących dokumentów:
i.Ballada .0 Józefie Skibie p s ."Sosna" i o jego działalności w 
"Gryfie" i AK wraz z komentarzem,

£.Ballada o ks.ppłk.Józefie Wryczy ps."Rawycz" wraz z 
komentarzem,

3. Bal lada o zbrodni w gm. Kaliska wraz z komentarzem,
4.Ballada o chorążym Janie Saldacie wraz z komentarzem,
5.Bal lada o balu w m.Mały Bukowiec wraz z komentarzem,
6.Ballada o śmierci Józefa Dambka pa,"Jur" wraz z komentarzem,
7.Ballada o bitwie pod Monte Cassino wraz z komentarzem,
6.Zbiór opowiadań-relacji:

i/Fajtkowo, E/Pistolety z Elbląga, 3/Spotkanie z żandarmami, 
4/Hiedoszłe polowanie, 5/Podpułkownik w sutannie, 6/Hieudany 
zamach na gauleitera, 7/Smierć czeka w życie, 6/Hiemiec o 
nierogatej duszy, 9/Smierć Piotra, iO/Zagłada bunkra, 
il/Pozory mylą, i£/Przysiega wójta Oscara i3/Sasiedni 
powiat wolny, i4/Odezwa gen.Sikorskiego, i5/Łuny nad ..., 
16/Cenna zdobycz, 17/Partyzancka wigilia, i8/Obława na 
Sobola, 19/Zydzi we Wdzydzach, 20/Eołnierze marszałka 
Badoglio, £ 1/Eindeutschung , ££/Wpadka k pt. "Łasa**, 23/Akcja 
pod Strychem, £4/Stacja Bak uzbraja partyzantów.

Chce podkreślić, że jestem pod wielkim wrażeniem i 
ballad, i opowiadań nie tylko z uwagi na treść, ale także ich 
świetna formę literacka- Wiem, że Pana utwory publikuje "Gdański 
Przekaz", ponieważ tam czytałam jedno z nich, ale czy myślał Pan 
o całościowym wydaniu opowiadań-relacji? Czy pozwoliłby Pan na 
opublikowanie ich w kolejnych numerach naszego "Biuletynu"?

Dziękuję także za informacje o nauczycielu Bernardzie 
Szumskim p s ."Grot"/Czy poprawnie odczytałam nazwisko?/ Sprawdzę 
w posiadanych przez nas dokumentach, bo może właśnie znamy tylko 
jego pseudonim. Pozwoliłam sobie zapoznać sie z Pana walka 
konspiracyjna i dowiedziałam sie, iż był Pan również żołnierzem 
walczącym pod dowództwem mjr.Szendzielorza. W  związku z tym, czy 
może jest Pan w posiadaniu wspomnień o "Łupaszce"? Poza tym mam 
prośbę o pomoc w następującej sprawie: Otóż do Fundacji z prośba
o pomoc zwrócił sie p.Ossowski, syn zmarłej Eombatantki, który 
odnalazł bunkier; chce go zrekonstruować, ale wcześniej pragnie 
ustalić, czy w ogóle korzystali z niego partyzanci walczący w
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Pana adres, adres Pana prof.Krzyżanowskiego i. Pana Jana 
Sznajdera ps.Jaś","Dąb, bowiem tylko Panowie możecie pomóc 
p.Ossowskiemu. Chce wiec. Pana przeprosić za.-to, że zrobiłam to 
bez uzgodnienia z Panem. Sądzę* że przyjmie Pan moje 
wytłumaczenie i przeprosiny. W załączeniu przesyłam kserokopie 
listu, który przysłał p.Ossowski ze szkicem sytuacyjnym bunkra.

Przepraszam zą< tak długi list. Syczę dużo, dużo
zdrowia. Z wyrazami głębokiego szacunku . . .
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Gdańsk, 29.05.2000.
W

Szanowna Pani

Płk Prof. dr hab.
Elżbieta Zawacka

Członek Kapituły 
Orderu Yirtuti Militari

Wielce Szanowna "Zo"

Zwracamy się z uprzejmą prośbą o rozpatrzenie możliwości 
przyznania naszemu koledze z szeregów Pomorskiej Armii Krajowej 
Krzyża Virtuti Militari0

Kolega chorąży Alojzy Jędrzejewski, któremu w czasie wojny 
za jego bohaterskie c z y n y  obiecano przedstawienie go do tego odzna­
czenia, jest obecnie bardzo chory i rozgoryczony; jest przekonany, 
że o nim zapomniano.

W załączeniu przesyłamy jego rozszerzony biogram oraz 
niektóre dokumenty dotyczące jego działalności w szeregach 
ugrupowania partyzanckiego Armii Krajowej "Szyszki".

Z wyrazami głęb okiego szacunku

/ \
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

T e l i  5 1 7 - 3 4 4 Toruń 6 czerwca 2000 r.

a, oW M i  A-

Koledzy Prof. Maciej Krzyżanowski
i Zygmint Sikorski w Gdańsku

Szanowni, Drodzy Koledzy,
Odpisuję na Wasz list z 29 maja 2000 r. w sprawie 

rozpatrzenia możliwości przyznania naszemu koledze chor. 
Alojzemu Jędrzejewskiemu Orderu Wojennego Virtuti Militari. Otóż 
informuję, że taka możliwość nie istnieje.

Order Wojenny Virtuti Militari nadaje uprawniony do tego 
przez Prezydenta RP dowódca w czasie wojny lub nie później niż 
przez pięó lat od jej zakończenia (Art. 6. Ustawy z dnia 16

I

października 1992 r. o orderach ,4 odznaczeniach). Losy 
polityczne Polski spowodowały, że sprawy związane z legalizacją 
nadania orderu (nadania - a nie "starania się o nadanie”, co 
jest niezgodne z "duchem" tego Orderu) ciągnęły się do czasu 
powołania w czerwcu 1993 r. przez Prezydenta RP Lecha Wałęsę 
nowej Kapituły Orderu, która to Kapituła zamknęła ten okres.

Wymieniony w załączniku do Waszego pisma Nierzwicki 
oczywiście uprawniony do nadania Orderu nie hył, jego 
oświadczenie hyło gołosłowne, nie można mu przypisać znaczenia, 
nie stanowi więc o nadaniu Orderu. Hie podważa to oczywiście 
faktu bohaterskiego zachowania się naszego kolegi 
Jędrzejewskiego ani uznania jego czynu za takie przez 
społeczeństwo.
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Toruń £000-05-30

fa*,l

P a n

Alojzy Jędrzejewski

91-58i Gdynia Wielki Kack

Szanowny Pani 8!

Przede wszystkim przesyłam. Panu bardzo serdeczne 
pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Mam także, jak zwykle, do Pana ogromna prośbę. Otóż w 
protokóle z zebrania Środowiska. Pomorskiego AS. Okręgu Gdańsk 
jest podana wiadomość, iż przekazał Pan listę współpracowników 
wywiadu TOW"<3ryf Pomorski", PAP i Armii Krajowej. Czy o taka 
listę mogę prosió dla Fundacji? -Jest to dla nas informacja 
niezwykłej wagi i na pewno w przyszłości będzie wykorzystana 
przez historyków badających, dzieje konspiracji pomorskiej.

B e d e  zobowiązana za pozytywna odpowiedź.

Łącze wyrazy szacunku.
Z poważaniem .,.

SI 1 a Skerska 
dokumentalistka Fundacji Archiwum 

Pomorskie AK w Toruniu
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To run 2001 O i! 07

1.dz.2 29/P0M/2001

S z . P a n  

A l o j z y  J ę d r z e j e w s k

8 i  - 5 8 ł G d y n i a

Szanowny Panie!
Bardzo serdecznie <izięicują za oatatnI list,' a pr, t:• <: 

wszystkim piękne wiersze. Za specjalną dedykację dziękuję w 
imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej, a także i swoim.

Prosił Pan o pokwitowanie o t r z yman y cli utworów, co 
niniejszym czynię:
1.Bal lada o k s .ppłk.Józefie Wryczy ps."Rawycz",

2. Ballada o trzeciej grupie VoIkslisty
3. Ballada o poruczniku "Kalinie"
4. Ballada o ks."Konarze" z Konarzyn

Przesyłam w załączeniu także pierwsze wydanie "Inforawt cri o 
zbiorach Archiwum Fundacji Armii Krajowej". Trwają przygotowania 
do wydania cz.5 "Słownika konspiracji pomorskiej” i byłaby zobo­
wiązana za ewentualne uwagi dotyczące nazwisk Kombatantów., któ­
rych biogramy, Pana zdaniem, winny się tani znaleźć.

Przepraszam za zwłokę w odpowiedzi. Łączę serdeczne 
pozdrowienia.Życzymy dużo zdrowia.

Z poważaniem i wyrazami szacunku . . . .v.
El la Sker: 

dokument a 1 i s t k a F u ad a c.j i A
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C - f  J  .  p  .  0 1  '  ^  9 r  >  
Szef łączności Inspektoratu AK „Hurtownia” Alojzy Jędrzejewski ^  

„Jawor” ukończył 8~ rok życia. Minio bardzo słabego zdrowia oraz 
uszkodzenia wzroku spisuje nadal swoje wspomnienia. Dotyczą one nie 
tylko barwnej przeszłości w  ruchu oporu Kaszub i Kociewia, a/e także 
obyczajów, legend i historii swego rodu. Najczęściej przedstawia swoje 
wspomnienia u formie wierszowanycłk lirycznych ballad, nasyconych 
patriotycznymi refleksjami. Mają 1 one niepowtarzalną wartość. 
Publikujemy niżej komentarze, które opracowuje autor do każdej swej 
ballady, a które upamiętniają osoby, które towarzyszyły mu u walce 
przeciw niemieckiemu okupantowi. Sędziwemu Koledze, który juz  
wielokrotnie dostarczał materiały do „Gdańskiego Przekazu”, życzymy 
zdrowia i jeszcze widu łat życia.

Redakcja
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Zygmunt Sikorski przekazał życzenia świąteczne i noworoczne od kolegi 
Alojzego Jędrzejewskiego "Jawora". Mimo 88 lat życia i bardzo złego 
stanu zdrowia wyraził nadzieję, że wiosną 2000 roku będzie mógł spot­
kać się z gremium Środowiska Pom.AK. Ostatnio wspólnie z Józefem V,'el- 
trowskim w dniu 9.11.br odwiedziliśmy "Jawora" w Nowym Kacku.
"Jawor" zgodził si<j udzielić wywiadu dziennikarzowi "Dziennika Bałtyc­
kiego". Redaktora Konopackiego interesował głównie zamach na Hitlera 
zorganizowany przez Inspektorat AK w Kościerzynie. Słownym wykonawcą 
wykolejenia pociągu, którym miał jechać Hitler był "Jawor" ze swoją 
ekipą. Informacje prasowe podane w końcu roku 1998. były niepełne, 
gdyż A.Jędrzejewski "Jawor" nie chciał jeszcze podać, jego zdaniem 
wstydliwych okoliczności towarzyszących ponowionej próbie zamachu pod 
Czarną Wodą w dniu 21„6<,1942. Informacja o przejeździe Hitlera podana 
w ostatniej chwili przez wysokiego funkcjonariusza należącego do anty­
hitlerowskiej organizacji nie mogła być w pełni wykorzystana do mobili­
zacji oddziału partyzanckiego, gdyż dowództwo "świętowało" rocznicę 
wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej« Zmobilizowana została jedynie ekira 
"kolejarzy Jawora" bez zbrojnego oddziału,który powinien zaatakować ro 
wykolejeniu pociągu. Niemcy ogłosili wówczas podniesienie wysokości 
nagrody za wskazanie sprawców zamachu do olbrzymiej wysokości -250.000
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